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jedzenie Biura Politycznego KC PZPR Rozpoczęcie rozmów plenarnych

Wysokie tempo produkcji przemysłowej
w czterech miesiącach br.

Biuro Polityczne KC PZPR, na wczorajszym posiedzeniu 
. Anało oceny wykonania zadań gospodarczych w okresie 
dOKOD« hrZnych 4 miesięcy br.

Uzyskane w tym okresie wy 
liki wskazują na utrzymywa- 
. się nadal wysokiego tempa 

prostu produkcji przemysło- 
rej zgodnie z założeniami pla 
u i zadaniami dodatkowymi 
3 rok bieżący. Szybciej niż 
newidywał plan wzrasta pro 
ukcja przedsiębiorstw budo­
wanych. Nastąpiła też w ostat 
im okresie poprawa pracy 
mnsportu, chociaż w dalszym
iągu niedostateczna 
:yplina przewozowa. 
Biuro Polityczne

jest dy-

z wróciło
na konieczność utrzy

mania, zwłaszcza w okresie let 
nim, dobrej rytmicznej pracy 
całej gospodarki.

Okres letni stwarza większe 
wymagania wobec handlu we­
wnętrznego. Niezbędne jest 
uzyskanie poprawy organizacji 
pracy sklepów szczególnie w 
dniach wolnych od pracy oraz 
zapewnienie sprawnej obsługi 
ruchu wczasowo-turystycznego 
w rejonach wypoczynkowych.

Podkreślono, że trwające 
obecnie intensywne prace po­
łowę powodują konieczność 
zwrócenia szczególnej uwagi

CO O TYM SĄDZICIE

Już w przedszkolu?
Gdy moja przyjaciółka dostała wezwanie, że ma natych­

miast skontaktować się z kierowniczką przedszkola, bo­
wiem jej syn jest z gruntu zepsuty i przejawia nad wiek 

rozbujały popęd, zbladła z przerażenia. Normalnie zachowu-
jqce się w domu dziecko — i taka rzecż?
- Jarek - pouczała kierowniczka — źle wpływa na 

Ostatnio uświadamiał koleżanki, że jego maleńka 
ka Kasia wyszła niedawno z...

Dziecko jest ciekawe otaczającego je świata,

otoczente. 
siastriycz-

chce wie-
mieć, dlaczego Kasia jest inna od Jarka, jak to jest, że się 
urodziło, skąd w ogóle biorą się dzieci. Zadaje więc „kłopo­
tliwe" pytania, a odpędzane stereotypowym: „Idź do misia (ta­
tusia, babuni - niepotrzebne skreślić), nie widzisz, że mamusia 
nie ma teraz czasu?" nie czuje się zaspokojone w swej cie- 
kawości i nieraz zaczyna szukać informacji u innych, między 
innymi u pani z przedszkola, która w tym okresie jest dla 
niego autorytetem.

Tradycja nakazuje w niektórych środowis-kach wychowywać 
dzieci w całkowitej nieświadomości tajemnic biologicznych, 
Wiedzo o tych sprawach oznacza dla nich przynależność do 
środowiska skażonego moralnie. Niektórzy zwolennicy „czy­
stości obyczajów” skrzętnie ukrywają nawet przed dzieckiem 
każdy rysunek, odsłaniający kształty ludzkiego ciała, choćby 
to było arcydzieło sztuki światowej, ale na plaży każą mu bie- 
93C na nagusa, żeby się ładnie i równo opaliło.
, Niedawno takiej zwolenniczce chronienia dzieci przed zna­
jomością tych „okropnych rzeczy", która powinna być jedynie 
przywilejem dorosłych, podsunęłam stary, niemal już podarty 
egzemplarz „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" z września u- 
'^głego roku. Dobrochna Kędzierska pisała w nim, że „W 
udziale Oświaty i Wychowania Urzędu Miejskiego wspólnie 

? Towarzystwem Planowania Rodziny w Bydgoszczy przeszko- 
L0|.J®Ja.szaiqc® s'$ dobrowolnie wychowawczynie przed­

szkoli i że „w roku bieżącym tytułem eksperymentu przewidu- 
|e się wprowadzenie programu wychowania seksualnego w 
w°ch.bydgoskich przedszkolach".

I ki Patronuje Zakład Psychologii bydgoskiej Wyższej Szko- 
J auczycielskiej. Ośrodek bydgoski pierwszy podjął tego ty- 

u Problematykę. Na wyniki trzeba jeszcze poczekać, ale myśl 
nad°na już niejedną burzę, podobną tej, jaka

,e się rozpętała, gdy moja rozmówczyni przeczytała 
lizaS'-n'?^ )6i artykuł. Dowiedziałam się, że dość tej demora- 

ze n!e należy niszczyć najcenniejszej rzeczy dziecka — 
jego niewiedzy itd., itp. A przecież prawidłowe zaspokojenie 
Pra Pytań dztockasprzyjać może kształtowaniu jego 
^^idfowej postawy jako członka rodziny, wzmocnić więź 

z ,tq najmniejszą komórką społeczną, wyrobić wra- 
moż°SC Pi^na postęoowania i czynów człowieka. Sprzyjać 

ę Przygotowaniu dziecka w sposób prawidłowy do pełnie- 
rych^0. biologicznej roli, zapobiegając brutalności niektó- 
urazyUSW'adorn'e,:| podwórkowych, pozostawiających nieraz 

nj6 'e utożsamiajmy wychowania seksualnego z seksem. To 
dieć $ J• n^czne Pojęcia. Wychowanie seksualne to tylko 
pyto . ’e!&nia dziecku odpowiedzi na trudne dla rodziców 
zrT'0, n° które ktoś odpowiedzieć musi, a lepiej gdy to się 

„Skór n'°^° ' w sP°sab właściwy.
w Ko r° zrn'&n^y się obyczaje, skoro samolot, ba nawet loty 

wTt St<3’Y S'ę d'a nas rzeczq normalną, dlaczego wła- 
nvch i ^żnei dziedzinie życia mielibyśmy się bać rozsąd- 
letn| 'pno^'cicji? A „trudne pytania" zadawają przecież już 3- 
^idłoZ?  ̂ to> ,zda niem psychologów, o ich
nia i rozwoju, jest dowodem umiejętności spostrzega- 
^dziersiiarZpn'0” ~ argumentowała w cytowanym artykule D- 
2 Przed "odpisuję się pod tymi argumentami. Zaś „Dani" 
by swą -24 która prosiła o troskliwszą opiekę nad Jarkiem, 
^rćcan^edza fu® ..demoralizował" innych dzieci, dziekuię za 
SZe9o życia^0^' na ten “ ważny moim zdaniem — odcinek na-

ANNA KAMIŃSKA

Niższe? SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
| SkrvSdy wł^cznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” 

Ka pocztowa 1074 • 60-959 Poznań.

Prezydent Ausłril-R. Kirclischlaeger 
przybył z oficjalną wizytą do Polski

na potrzeby wsi. Podobnie jak 
w roku ubiegłym wszystkie jed 
nostki obsługujące rolnictwo 
są zobowiązane do udzielenia 
możliwie wszechstronnej porno 
cy rolnikom indywidualnym i 
gospodarstwom uspołecznio­
nym.

W związku z sytuacją w dziedzi 
nie inwestycji Biuro Polityczne za 
leciło dalszą pełną i konsekwentną 
realizację decyzji zmierzających do 
zapewnienia terminowego ukoń­
czenia prac na obiektach oddawa­
nych do użytku w roku bieżącym. 
Wysiłek uczestników procesów in­
westycyjnych powinien być skie­
rowany na skracanie cykli budo­
wy i koncentrację frontu inwesty­
cyjnego.

Biuro Polityczne zaleciło zwięk- 
.vszenie produkcji na potrzeby ryn- 
|'ku, szersze wykorzystanie istnie- 
1/jĄcych rezerw oraz utrzymanie 
| właściwych relacji ekonomicznych. 
I •‘ Zalecono jednocześnie podjęcie nie 
s zbędnych kroków dla lepszego wy-

Dokończenie na str. 2

l Sekretarz stanu USA w Bonn
TH—•- - -  i Zakończenie spotkania 

| Gromyko - Kissinger
Wczoraj z Wiednia przybył 

g do Bonn z krótką wizytą se- 
|-ktetarz stanu USA, Henry 
| Kissinger. Tego samego dnia 
J w zamku Gymnich rozpoczęły 
3 się rozmowy między H. Kissin 
| gerem i ministrem spraw za- 
| granicznych RFN, Hansem- 

Dietrichem Genscherem.
| Opublikowany wspólny komuni 

kat stwierdza, że podczas spotka- 
( nia 19 i 20 bm. ministra spraw za 
’ granicznych ZSRR, Andrieja Gro 

myki i sekretarza stanu USA, 
Henry Kissingera podkreślono je 
Snomyślnie zdecydowanie obu 
Stron do Utrzymywania dotychcza 

ł sowej polityki zmierzającej do dal 
szej poprawy i rozwoju stosun- 

. ków radziecko-amerykańskich w 
interesie narodów obu krajów i 
umocnienia pokoju.

' Dokonano wymiany poglą­
dów na temat stosunków dwu 

• stronnych, w tym dotyczą- 
/cych dalszego ograniczenia 

ybrniań strategicznych.

W. Lichaczew
; pierwszy w Kaliszu

Najszybszym etapem tegoro- 
j cznej imprezy „Trybuny Lu- 
' du”, „Neues Deutschland” i 

< „Rudeho Prava” okazał się 
wczorajszy etap z Głogowa 

■ do Kalisza — długości 145 km. 
Pomimo iż kolarze przemie-

1 rzyli już ponad 1500 kilome-
trów, tempo miejscami prze-
kraczało 50 km/godz. Na sta­
dionie Calisii najszybszym o- 
kazał się renomowany sprin- 

( ter Walery Lichaczew, który 
wyprzedził Włocha G. Marti- 
nelliego i Stanisława Szozdę.

Odświętnie udekorowanymi 
ulicami wielkopolskich mia- 

. steczek zmierzał wczoraj wy 
ścig do mety w Kaliszu. Spra 
wozdawcy radiowi i telewizyj 
ni podkreślali serdeczność, z 
jaką witano kolarzy, demon- 

< strując w ten sposób, iż prze 
jazd Wyścigu Pokoju jest praw 
dziwym sportowym świętem 
w naszym regionie.

Barwna jest historia wczo­
rajszego etapu. Raz po raz z 
peletonu odrywały się grup­
ki kolarzy, inicjując ucieczki, 
czujnie kontrolowane przez 
naszych reprezentantów. Pró­
bowali ich niemal wszyscy 

( kolarze liczący się w tegorocz 
k nej imprezie, ale prym wiedli 
' reprezentanci ŃRD i Czecho- 
) Słowacji. Szczególnie na koń- 
[ cowych kilometrach chcieli

Na zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa przybył 
wczoraj z oficjalną wizytą do Polski prezydent federalny 
Republiki Austrii Rudolf Kirchschlaeger.

R. Kirchschlaeger i H. Jabłoński 
na lotnisku Okęcie.

Fot. — CAF

Na warszawskim lotnisku 
gościa powitali przewodniczą­
cy Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz.

Jest to pierwsza w historii 
stosunków między PRL a Re­
publiką Austrii wizyta szefa 
państwa austriackiego w Pol­
sce. Jest ona ważnym wydarzę 
niem dla rozwoju tradycyjnie 
dobrych stosunków między obu 
państwami, stanowiących prze­
kład wzajemnie korzystnej 
współpracy krajów o różnych 
systemach polityczno-społecz­
nych, współpracy rozwijanej w 
interesie umacniania klimatu 
odprężenia międzynarodowego 
i pokoju.

BERLIN • PRAHA
WARSZAWA

oni wywalczyć sobie jak naj 
lepsze miejsce na mecie, bo­
wiem zespoły te dzieli niezna 
czna różnica czasów.

Nadal żmudnie i skutecznie zbie­
rał sekundy Ryszard Szurkowski. 
Na pierwszej lotnej premii w Ra-

Dokończenie na str. 6

W godzinach południowych 
prezydent -Austrii złożył wie­
niec na płycie Grobu Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie.

Następnie Rudolf Kirchschlae 
ger -wraz z towarzyszącymi 
mu osobami podejmowany był 
na warszawskim Ratuszu 
przez gospodarzy stolicy.

Po południu prezydent 
Austrii złożył w Belwederze

wizytę przewodniczącemu 
Raay Państwa.

W czasie spotkania R. Kirch 
schłaeger wręczył Henrykowi 
Jabłońskiemu wielką gwiazdę 
honorowego odznaczenia „Za 
Zasługi dla Republiki Austrii” 
— nadanego przewodniczące­
mu Rady Państwa PRL na 
wniosek Rady Ministrów Au­
strii.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa udekorował prezydenta 
Austrii Wielką Wstęgą Orde­
ru Zasługi PRL, nadaną przez 
Radę Państwa za wkład w 
dzieło rozwoju przyjaznych 
stosunków między obu naro­
dami.

Wczoraj także rozpoczęły 
się w Belwederze polsko — 
austriackie rozmowy plenar­
ne, które prowadzą przewod­
niczący Rady Państwa PRL i 
prezydent Republiki Austrii.

O ich przebiegu poinformo­
wał rzecznik prasowy rządu. 
Włodzimierz Janiurek. Stwier 
dził on, że na treść wczoraj­
szych rozmów złożyła się pro­
blematyka polsko-austriackich 
stosunków dwustronnych, a 
także zagadnienia międzynaro 
dowe związane z umacnia­
niem pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Podczas wizyty, prezydenta
Dokończenie na str. 2

Omówienie przemówień 
H. Jabłońskiego i R. Kirch- 
schlaegera na obiedzie wy­
danym na cześć .prezyden­
ta Austrii zamieszczamy 
na str. 2.

Wręczenie dorocznych nagród NOT

IV Wielkopolskie Dni
Techniki rozpoczęte

W poznańskim Domu Technika odbyła się wczoraj inaugu­
racja IV Wielkopolskich Dni Techniki. W tym roku odby­
wają się one pod hasłem: „Udział inżynierów i techników 
w usprawnianiu gospodarki surowcowo-materiałowej”.

W inauguracji Dni udział 
wzięli przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyj­
nych Poznania i województwa 
m. in. sekretarz KW PZPR 
Bogdan Gawroński i wicepre­
zydent Poznania Włodzimierz 
Juskowiak.

Otwarcia IV WDT dokonał 
przewodniczący Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego NOT 
Lechosław Gruszczyński. Z ko­
lei referat programowy wygło

sił przewodniczący Komitetu 
Gospodarki Materiałowej OW 
NOT Józef Piechota.

Temat „Dni” wybrano nie 
przypadkowo, gdyż zasoby su­
rowców, materiałów i energii 
będą w najbliższym okresie w 
coraz większym stopniu wpły­
wać na ogólną strategię i roz­
wój gospodarki narodowej. W 
związku z tym ważnym zada­
niem dla inżynierów i techni-

Dokończenie na str. 2

Sympozjum polsko-austriackie
W Collegium Novum Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego w Krakowie 
rozpoczęło się wczoraj 3-dniowe 
polsko-austriackie sympozjum pn. 
„Polacy w Austrii”. Sprawujący 
patronat nad tą imprezą przewód 
niczący Rady Państwa — prof. 
H. Jabłoński wystosował do uczę 
stników sympozjum list. Pierwszy 
dzień obrad poświęcony był omó 
wieniu 600-letniej tradycji współ­
pracy naukowej, kulturalnej i po 
litycznej Polski i Austrii.

Delegacja CRZZ we Włoszech
Na zaproszenie federacji cent­

ral związkowych Włoch CGIL — 
CISL — UIL w dniach 14—20 bm. 
przebywała we Włoszech delegacja 
Centralnej Rady Związków Zawo 
dowych z wiceprzewodniczącym 
CRZZ, E. Grochalem. Delegacja 
CRZZ odbyła rozmowy i spotka­
nie z przedstawicielami kierow­
nictw federacji włoskich central

związkowych, a także przeprowa 
dziła rozmowy z przywódcami fe. 
deracji prowincjonalnych w Me­
diolanie, Ferrarze i Genui.

Wypowiedź A. Szytikowa
Decyzje Konferencji Bezpieczeń­

stwa i Współpracy otworzą nowy

etap w życiu Europy, będą ozna­
czać zwycięstwo ideałów pokoju 
i rozsądku. Wywrze to korzystny 
wpływ na rozwój stosunków mię­
dzynarodowych na całym świecie 
— oświadczył wczoraj przewodni­
czący Rady Związku — jednej z 
izb Rady Najwyższej ZSRR — A. 
Szytikow na plenum radzieckiego
Kcm>»tu ra rzecz Be—'ieczeństwa 
i Współpracy w Europie.

Obrady ministrów w Brukseli
W stolicy Belgii rozpoczęło się 

wczoraj spotkanie ministrów fi­
nansów zachodnioeuropejskiej 
„dziewiątki”, którego uczestnicy 
omawiać będą sprawy systemu 
rozliczeń walutowych EWG, a 
także kwestię pożyczki, jaką kra 
je Wspólnego Rynku chcą zaciąg 
nąć w krajach produkujących 
ropę naftową dla pokrycia defi­
cytu swych bilansów płatniczych.

Strzelanina w Bejrucie
W nocy z poniedziałku na wto­

rek na jednym z przedmieść 
Bejrutu — Dekwaneh, doszło do 
strzelaniny. Słychać było również 
eksplozje pocisków. Do zamieszek 
doszło w miejscu, gdzie znajduje 
się duży obóz uchodźców palestyń 
skich. W ubiegłym miesiącu re­
jon ten był areną walk członków 
prawicowej organizacji ekstremi­
stycznej falangistów i komando­
sów palestyńskich.



Celem dalszy rozwój współpracy polsko - austriackiej
oraz współdziałanie na

Omówienie przemówienia H. Jabłońskiego 1 Omówienie przemówienia H. Kirchschiaegera

85 rocznica urodzin Ho Chi Minha

Sajgon i Hanoi uczciły

Serdecznie witając gości, 
H. Jabłoński zaakcento­
wał przekonanie, że wi­

zyta przyczyni się do dalszego 
rozwoju współpracy między 
Polską i Austrią, będzie słu­
żyć coraz bliższemu, wzajem­
nemu poznaniu się oraz współ 
działaniu na rzecz ustanowie­
nia trwałego pokoju w Euro­
pie i na świecie.

Z szacunkiem i uznaniem — 
powiedział dalej — odnosimy 

. się do zajmowanego przez 
Austrię stanowiska wobec pod 
stawowych problemów bezpie 
czeństwa i współpracy w Eu-

ropie, jak również do likwi­
dacji źródeł napięć na innych 
kontynentach. Neutralna Aus­
tria, która przed kilkoma 
dniami obchodziła 20-lecie pod 
pisania traktatu państwowe­
go, a nieco wcześniej — 30 
rocznicę wyzwolenia kraju, 
odgrywa ważną i konstruk­
tywną rolę w postępującym 
procesie odprężenia, w kształ 
tcwaniu lepszego klimatu po­
litycznego w Europie i świę­
cie oraz w tworzeniu atmos­
fery wzajemnego zaufania.

H. Jabłoński przypomniał,

ziękując 
przyjęcie

za serdeczne 
w Polsce, pre-

zydent Austrii zaakcen- 
| tował przekonanie, że obecna 
wizyta stwarza możność pod- 

I sumowania przyjaznych i — 
w szerszym tego słowa znaczę
niu dobrosąsiedzkich sto-

Prezydent Austrii
Dokończenie ze str, 1 

Austrii przewidziana jest wy- | 
miana dokumentów ratyfika­
cyjnych dwóch umów pań- I 
stwowych oraz podpisanie u- . 
mowy o współpracy w dziedzi 
nie ochrony zdrowia. I

Przewodniczący Rady Pań- 
stwa i prezydent Austrii i 
stwierdzili z zadowoleniem, 
że między obu państwami ist— | 
nieje zbieżność poglądów na 
podstawowe problemy między | 
narodowe, i

że Austria poparła 
ku ideę zwołania 
cji Bezpieczeństwa 
pracy w Europie.

od począt- 
Konferen-

i Współ-

Nawiązując do polityki za­
granicznej Polski, która ra­
zem z państwami wspólnoty
socjalistycznej 
rzecz umocnienia 
pokojowego ładu

działa na 
w Europie 
i rozwoju

Polsko-austriackie rozmowy I 
plenarne kontynuowane będą 
dzisiaj, t

współpracy państw, H. Ja­
błoński wyraził przekonanie, 
iż rok bieżący zapisze się zna 
cząco w historii.

Charakteryzując program dy 
namicznego rozwoju PRL H. 
Jabłoński podkreślił, iż Pol­
ska jest głęboko zaintereso­
wana rozwijaniem współpra­
cy gospodarczej, rozszerza­
niem międzynarodowego po-

| działu pracy i wymiany han­

Wieczorem przewodniczący | 
Rady Państwa wydał w Pała­
cu Rady Ministrów na Krako- | 
wskim Przedmieściu obiad na 
cześć prezydenta Austrii. I 
Wśród gości obecny był pre­
zes Rady Ministrów — Piotr I 
Jarószewicz.

W czasie spotkania H. Ja- *

dlowej ze wszystkimi kraja-

। sunków, jakie się rozwinęły 
1 między obu państwami od 
। chwili zawarcia austriackiego 

traktatu państwowego, a 
| więc od odzyskania przez 

Austrię pełnej suwerenności.
| Mówiąc o rozwoju stosunków 

austriacko-polskich R. Kirch- 
| schlaeger zaakcentował szcze­

gólne znaczenie jakie dla tego 
I procesu miały — wizyta złożo 

na przed 2 laty w Polsce przez 
' austriackiego kanclerza fede- 
। ralnego oraz wizyta w Austrii 
premiera Piotra Jaroszewicza 

। w październiku ubiegłego 
roku. Kontakty osobiste — po 

| wiedział — nawiązane z okazji 
। tych spotkań i liczne podpisa 

ne umowy mają znaczenie 
। przyszłościowe. Zwłaszcza na 

płaszczyźnie gospodarczej za- 
। pewnią one owocną współpra 

cę między naszymi oboma kra
| jami.

Austria i Polska wkroczyły 
I tym samym na drogę, umożli 
, wiającą — w ramach coraz to 
‘ dalej idącego międzynarodo-

mi. Dla realizacji tych zało- | 
żeń Austria i Polska mają o- 
bustronnie korzystne natural- I 
ne warunki ze względu na bli । 
skie i dogodne położenie geo­
graficzne oraz wzajemne u- i 
zapełnianie się gospodarki obu

wego podziału pracy — realiza 
cję wspólnych przedsięwzięć 
— kontynuował R. Kirchschlae 
ger. W dzisiejszej Europie
nasze kraje udowadniają przy
kładnie, że ścisła i korzystna 

I współpraca między krajem

błoński 
wygłosili 
mówienie 
obok).

R. Kirchschlaeeer 
przemówienia. (O- 

przemówień —

naszych krajów.
Przypominając, że obecne

neutralnym a członkiem wiel­

☆
W godzinach południowych 

w pałacyku MSZ przy ul. Fok 
sal odbyło się również spotka 
nie ministra spraw zagranicz­
nych Stefana Olszowskiego z 
towarzyszącym prezydentowi 
Austrii ministrem spraw zagra 
nicznych tego kraju Erichem 
Bielką. (PAP)

• -ozmowy są kontynuacją dia- 
1 logu zapoczątkowanego w re- 
। zultacie złożonej przed 2 laty 

wizyty w Polsce kanclerza 
। Austrii, Bruno Kreisky’ego 

oraz rewizyty premiera Piotra 
| Jaroszewicza, H. Jabłoński 

wyraził przekonanie, że obec- 
| na wizyta będzie ważnym kro­

kiem na drodze dalszego zbli- 
] żenią obu państw i narodów, 

a zarazem istotnym wkładem 
| we wspólne dzieło — budowę 

lepszej, pokojowej przyszło-
I ści Europy. (PAP)

kiej wspólnoty gospodarczej
। jest możliwa i przynosi poży­

tek obu stronom. Lecz zjawi-

II Biennale Sztuki dla Dziecka

Przed kulminacją

। sko to nie ogranicza się do 
samej dziedziny ekonomicznej. 

| Wręcz doskonała współpraca 
rozwinęła się również w in-

I nych dziedzinach. Tradycyj- 
. nie owocne kontakty wiążą 
* nas z narodem polskim \ 
। sferze kultury i nauki.

Zniesiecie obowiązku wizo 
I wego i zawarcie umowy kon 
sularnej między obu krajami 

I wyraźnie ukazują, że odnie- 
I śliśmy spore sukcesy nie tylko 

we współpracy między pań­
stwami, lecz także w nadzwy 
czaj ważnym zakresie bezpo­
średnich kontaktów miedzy 
ludźmi — dodał R. Kirchschlae 
ger.

II Biennale Sztuki 
objęli członek Biura

dla Dziecka, nad którym protektorat : 
Politycznego KC PZPB, wicepremier, mi i

nister kultury i sztuki Józef Tejchma oraz minister oświa 
ty i wychowania Jerzy Kuberski — zaprojektowano z wiel­
kim rozmachem.

Ogłoszono konkurs na utwór 1 
beletrystyczny, na nową kon- ' 
cepcję graficzno-edytorską ksią ' 
żek, na sztukę teatralną (lub ' 
scenariusz przedstawienia), na 
piosenkę dziecięcą, na scena­
riusz filmu krótkometrażowe­
go, na „Zabawkę jakiej nie 
było”. Adresatem wszystkich 
konkursów są dzieci najmłod- i 
sze. Ogłoszono również kon­
kurs na najlepsze prace nauko ■ 
we podejmujące problematv_ 1 
kę badań nad twórczością dla 
dzieci I młodzieży.

W ramach II Biennale przepro­
wadzono w Poznaniu IV Ogólnopol 
ski Festiwal Filmów dla Dzieci i 
Młodzieży oraz przegląd teatrów 
dla dzieci „Konfrontacje-75”.

Uwieńczeniem II Biennale będą 
imprezy w dniach 1—5 czerwca br. 
Ogłoszone zostaną wyniki wszyst­
kich konkursów. W Sali Wielkiej z 
Pałacu Kultury w Poznaniu odbę­
dzie się Koncert Galowy „Dzieci — 
dzieciom" w wykonaniu zesnołów 
artystycznych szkół wielkopol­
skich. Zorganizowany zostanie też

rokaż najlepszych filmów IV 
Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów 
dla Dzieci i Młodzieży. W Operze 
Poznańskiej i w sali „Olimpii” od
bywać się będą
teatrów-laureatów

przedstawień’a 
„Konfronta-

Zachmurzenie umiarkowane, okre 
sami duże i miejscami przelotne 
opady, a na południowym wscho­
dzie burze. Temperatura maksymal 
na od 16 stonni na północnym za­
chodzie do 20 stopni w centrum i 
22 stopni na południowym wscho­
dzie. Wiatry umiarkowane, półpoc 
no-zachodnie.

immmmililSIIimillill
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Wojciech Nentwig.

cji-75”. Wystąpi także teatr Kraj- 
ska Loutkova Scena z Liberca 
(Czechosłowacja).

W Auli UAM odbędzie się 
koncert symfoniczny Filharmo 
nii Poznańskiej (w proerramie 
— muzyka dla dzieci). W wy- 
branych przedszkolach Pozna­
nia zaprezentują swoje zajęcia 
w ramach programu „Pro Sin 
fonika” — „Kolorowe Nutki”.

W Sali Wielkiej Pałacu Kul 
tury odbywać się będzie Se- 
s^a Naukowa poświęcona pro­
blematyce sztuki dla dzieci, a 
w Biurze Wystaw Artystycz­
nych otwarta zostanie wysta­
wa pokonkursowa „Zabawka 
jakiej nie było”. Natomiast w 
salach Pałacu Kultury można 
będzie z kolei oglądać wysta­
wę zabawek produkowanych w 
Polsce oraz wystawę rysun­
ków dziecięcych.

II Biennale Sztuki dla Dziecka 
towarzyszyć będzie kiermasz PSS, 
„Dom Książki” oraz „Ruch” na 16 
stoiskach oferować będą zabawki, 
książki, odzież dla dzieci naimłod- 
szych oraz oczywiście — słodycze. 
Organizowane będą także pokazy 
mody dziecięcej. Poznański handel 
na Starym Rynku urządzi przed ka 
wiarnią „Literacką” ogródek ka­
wiarniany dla dzieci, (bran)

GtOS 
waldzko 
60-959 
q I u m: 
doktora

STRONA

jest odzwierciedleniem tego 
wzajemnego poważania i sza 
cunku. przy czym nigdy zresz 
tą nie było wątpliwości, że 
Polska i Austria czują się przy 
należne do różnych ustrojów 
społecznych. Lecz właśnie przy 
kład polsko-austriacki pokazu 
je że okoliczność ta bynaj­
mniej nie przeszkadza rozwo 
jdwi dobrych i przyjacielskich 
stosunków.

Republika Austriacka, jako 
kraj o określonej specyfice geo 
graficznej, historycznej, eko­

nomicznej i międzyludzkiej, sta 
ra się — stosując zasady po­
kojowego współistnienia — w 
pełni zbadać te rozległe dzie 
dżiny, w których współpraca 
między państwami o różnych 
ustrojach społecznych okazuje 
się możliwa. Jestem przeko­
nany. że bynajmniej nie wy­
korzystaliśmy jeszcze wszy­
stkich możliwości tej współpra 
cy.

Proszę przyjąć zapewnienie 
— zakończył prezydent — że 
Republika Austriacka jest zde 
cydowana kroczyć dotychcza­
sową drogą współpracy z Pol 
ską Rzecząpospolitą Ludowa.

PAP

Sajgon, noszący od niedawna honorową nazwę w.: ,
hi Minha uroczyście obchodził w poniedziałek 85 ®Chi Minha uroczyście obchodził w poniedziałek 85 i 

urodzin wielkiego przywódcy narodu wietnamskiegQ°Ctn*(
W Teatrze Miejskim, dawnej 

siedzibie izby niższej mario­
netkowego parlamentu odbyła 
się akademia, na której obec­
ny był m. in. przewodniczący 
Prezydium Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia, przewodniczą 
cy Rady Doradczej TRR RWP, 
Nguyen Huu Tho,

Przemówienie wygłosił członek 
Komitetu Miejskiego Wielkiego 
Sajgonu, Nguyen Van Ho. Fodkre 
ślił on, że dzień ten ma szczególne 
znaczenie dla mieszkańców Sajgo­
nu, gdyż po raz pierwszy mogą 
świętować rocznicę urodzin swo­
jego przywódcy w wolnym mieście.

W stolicy DRW z okazji 85 
rocznicy urodzin Ho Chi Min­
ha odbyło się w poniedziałek 
uroczyste zgromadzenie, na 
którym przemówienie wygłosił 
członek Biura Politycznego 
KC PPW, przewodniczący Sta 
lego Komitetu Zgromadzenia 
Narodowego DRW, Truong 
Chinh. Mówca podkreślił wy­
bitną rolę Ho Chi Minha w 
rozwoju rewolucji wietnam­
skiej i w utworzeniu partii, 
pod której kierownictwem kia

Dokończenie ze str. 1 
ków staje się oddziaływanie 
w zakładach pracy na podej­
mowanie przedsięwzięć z za-

zja, narady środowiskowe, wy­
stawy itp.

Również wczoraj odbyło się 
wręczenie dorocznych woje-

kresu racjonalnej gospodarki

Cały ten proces ułatwiły 
bezsprzecznie czynniki istnie 
jące od wieków — wspólnota 
doświadczeń naszych obu kra 
jów oraz wzajemne uczucia 
przyjaźni naszych obu naro­
dów — oświadczył prezydent.

R. Kirchschlaeper podkreś­
lił, że owocny charakter sto- 
sunków austriacko-polskich

materiałowej
Celem IV 

Dni Techniki, 
■zatorem jest

i energetycznej. 
Wielkopolskich 

których organi- 
Oddział Woje-

Na zdjęciu: nagrodę I stopnia 
odbicrajg członkowie zespołu z 
Instytutu Obróbki Plastycznej w 

Poznaniu.
Fot. — S. Ossowski

sa robotnicza i naród Wi0) 
mu wprowadzają w żv e"a 1 
rewolucji socjalistyczni 
dują socjalizm w h 1 
cznej Republice

Mówiąc o sukcesach ?? w 
dowie socjalizmu w ro 
mie Północnym Truong o?5 że 
podkreślił, że przyczyn^ st; 
do nich w ogromnej dc
pomoc bratnich krajów J

(PAP)P !!
listycznych i całej 
ludzkości. (~

co
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Posiedzenie Biura 
Politycznego KC

Dokończenie ze str. j 
korzystania czasu praey, , 
nia absencji, poprawy go* 
w dziedzinie zatrudnienia „ 
płac.

Ścisłe przestrzeganie w 
mo.nych założeń stanowi ii? 
stawowy warunek utrzyj 
wysokiego tempa rozwoju I 
spodarczego oraz systematya 
nego wzrostu poziomu żyd 
społeczeństwa.

Biuro Polityczne oceifl 
przebieg realizacji tegoroezj. 
go planu budownictwa miea 
kantowego. Stwierdzono, że j 
tychczasowe zaawansować, 
prac budowlanych stwarzał 
żliwości pełnego wykonania/ 
dań rocznych. Polepszyła się: 
kość budowanych mieszkaj 
nastąpiła również poprawa ij 
miki oddawania do użyft 
obiektów towarzyszących, i 
niektórych regionach występ 
ją jednak nacięcia wynikają 
ce z dużej dynamiki budot
nictwa
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mieszkaniowego, ł
związku z tym Biuro Polityczn 
zobowiązało zainteresowaner 
sorty i władze terenowe do p« 
jęcia odpowiednich działań t 
lem terminowego wykonana 
zaplanowanych ilości miesił 
kań. Konieczne jest przegruw 
Wanię środków w ramach ort 
nizacji budowlanych,

W kolejnym punkcie porządki 
dziennego Biuro Polityczne zap®
n?.ło z informacją Centralne

wódzki NOT w Poznaniu jest 
m. in. przedstawienie gospodar 
ki surowcowo-materiałowej w 
regionie i określenie zadań pro 
blemowych dla stowarzyszeń 
naukowo-technicznych w tej 
dziedzinie.

W ramach IV Wielkopol­
skich Dni Techniki odbędzie 
się w Poznaniu, Kaliszu, Koni­
nie, Ostrowie i Lesznie 166 róż 
norodnych przedsięwzięć ta­
kich jak konferencje, sympo­

Dzisiaj początek procesu w Stuttgarcie

wódzkich nagród NOT za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie 
techniki w roku 1974. (Listą 
nagrodzonych, publikujemy na 
stronie 6). Końcowym akcen­
tem inauguracji IV Wielkopol­
skich Dni Techniki, było wy- 
stąpięnie przewodniczącego 
Państwowej Rady Gospodarki 
Materiałowej Eugeniusza Szy- 
ra, który omówił w skrócie 
problemy gospodarki surowcc- 
wo-materiałowej i energetycz­
nej w naszym kraju, (map)

Szefowie anarchistycznej grupy 
Baader-Meinhof przed sądem

Dzisiaj przed sądem w Stuttgarcie rozpoczyna się proces kierow­
nictwa tr.w. Frakcji Czerwonej Armii — Andreasa Baadera i Ulriki 
Meinhof, Gudrun Ensslin i Jana Carla Raspe. Akt oskarżenia zarzu­
ca im sześć zamachów bombowych, w których zginęły 4 osoby, i 
które zagrażały życiu 54 osób. Ponadto akt wymienia zbrojne na­
pady na banki, podpalenia i wiele innych czynów przestępczych.

Będzie to jeden z najkosztowniej 
szych i najdłuższych procesów w 
powojennej historii RFN. Zakła­
da się. że postępowanie dowodowe 
będzie trwało ponad rok: przed sa 
dem wystąpić ma przeszło 500 
świadków i 70 rzeczoznawców.

Lewacka, anarchistyczna ..Frck- 
cła Czerwonej Armii” powstała w 
okresie wiosennych rozruchów stu 
denckich 1968 roku. Po głośnym 
zamachu na ówczesnego nrzywćd- 
cę lewackiego ruchu studenckiego, 
Rudiego Dutschke, nastąpiła eska­
lacja aktów przemocy. Lewacy 
utworzyli swoistą „partyzantkę 
mlefską”.

W początkach kwietnia 1968 pod­
palono dom towarowy w Frankfur 
cie n/Menem i wówczas właśnie 
ujawniła sie gruna ..Frakcji Czer­
wonej Armii”. Policia przez dwa 
lata szukała faktycznych przywód­
ców podziemnego Ugrunowania. aż 
wreszcie udało się schwytać głćw-

nych jego członków. W lecie 1972 
zostali zamknięci w więzieniach
śledczych ale 
sympatycy, do

ich pomocnicy
których

także niektórzy obrońcy < 
nych, kontaktowali ich z < 
mi ruchu, oozostaiacymi 
ności. Doszło do sytuacji.

należeli 
oskarżo- 
członka- 
na wol- 

. w któ-
lei siedzący w więzieniach przy­
wódcy lewackich anarchistów kie 
rowaii akcjami terrorystycznymi. 
Jeden z uwięzionych. Holger 
Meins. zmarł w więzieniu w wy­
niku strajku głodowego. Imię Maln 
sa przybrała grupa terrorystycz­
na. która przeprowadziła ostatnio 
zbrodnicza akcję w ambasadzie 
Rt’N w Sztokholmie.

Proces ugrupowania będzię typo­
wym procesem poszlakowym, gdyż 
nie ma bezpośrednich świadków 
zamachów bombowych i innych 
przestepsty. Przypuszcza się że 
główni oskarżeni zastosują takty­
kę milczenia. (PAP)

WIELKOPOLSKI: Poznań, ul. Grun- 
19 Adres pocztowy: skrytka nr ’074
Poznoń R e d o g u | e k • I e-

Marian Flejslerowici (zastępco re-
______ naczelnego). Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), ZbUut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

XVI Festiwal Polskich
Sztuk Współczesnych

Od 24 do 31 maja odbywać 
się będzie we Wrocławiu XVI 
Festiwal Polskich Sztuk Współ 
czesnych. Udział w Festiwalu 
wezmą: Teatr Nowy z Lodzi 
(W. Gombrowicz — ..Operet­
ka”), Teatr Współczesny z Wro 
cławia (H. Worcell — „Wor­
cell”). Lubuski Teatr im. L. 
Kruczkowskiego z Zielonei Gó 
ry (J. Krasiński — „Czana” 
oraz J. Stryikowski — „Czar 
na róża”), Teatr Kameralny 
z Warszawy (W. Mvś1iwskj — 
„Złodziei”). Teatr Mały z War 
szawy'(T. Różewicz — „Białe 

małżeństwo”). Teatr Dramatycz 
nv z Warszawy (S. Mrożek — 
„Rzeźnia”).

W XVI Festiwalu uczestni­
czyć będzie także Teatr Polski 
z Poznaniń. Zaprezentuje on 
26 maja! we Wrocławiu sztu­
kę Jarosława Abramowa ..Darz 
Bór” w /reżyserii Andrzeja 
Witkowskifego. (bran)

Rady Związków Zawodowych 1 
sprawie zapewnienia właściwą 
wypoczynku ludzi pracy i ich w 
dżin w roku 1975 oraz z przedlrt 
ną przez rząd informacją o orp*' 
zacji wypoczynku letniego tóec 
młodzieży szkolnej i studentów.

Biuro Polityczne pozytywnie W 
nilo stan przygotowań do letniep 
wypoczynku ludzi pracy i ichr» 
dżin oraz dzieci i młodzieży.

Przewiduje się, że z wczasów P” 
cowniczych skorzysta w bieżący11 
roku około 4 miliony osób, tjJ 
520 tys. więcej niż w roku uM 
łym. Ponadto na obozach 
czynkowych dla młodzieży ph''' 
jąeej i uczniów szkół zawodowy 
organizowanych przez związw 
wodowe ws pólnie z ZMS prze f 
wać będzie 280 tys. uczestników» 
o 30 tys. więcej niż w roku o 
łym. Różnymi formami z°rSal11 
wanego wypoczynku letniego o 
te zostanie 4.700 tys. dzieci i 
dzieży szkolnej, w tym 
poza miejscem zamieszkania, 
ponad 100 tys. studentów. P° 
ny udział w przygotowaniu » 
letniej dla dzieci i młodzieży & 
Związek Harcerstwa Po”*1'8’'.*, 
cjałistyczny Związek Stu te 
Polskich i Ochotnicze Hufce P

Zwrócono uwagę, że nal^ 
wykorzystać pozostający '
szaze czas dla możliwie na^ 
szego przygotowania 0$r . 
wczasowych, obozów i f 
letnich oraz zapewnienia SP‘ 
nego przewozu 
Szczególny nacisk P0*010'. « 
konieczność uwzgled'nie^ 
rozdziale skicrov'ań na ■ 
orzede wszystkim 
ków zatrudnionych na 5 
skach pracy szlcodkwy 
zdrowia. ..nojił

Biuro Poetyczne zwr -j 
do wszystkich ’n®ta.n.c'1cjj.jbf 
nych i o^niw admini5^^),^ 
na terenie awe^o _ 
udzieliły niezbędne! 
organizatorom zb:^ 
poczynku. (PAP)
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plLSKtE Domki jednorodzinne z Ciechanowa

I Mniej rywalizacji 
i więcej zabawy
n5 rtakowamie żarówek w pil-

P skim „Lumenie” odby- 
6 wa się pod dyktando 

t! .„tomatu. Obsługująca go pra- 
rowniczka upodabnia się do 

>5 ,;zynv. Pracuje tak szybko, 
^ dostrzega się tylko jedno- 

H! taine ruchy ręki: do przodu i 
t*5. 'ty}u — do przodu i do tyłu. 
U jecjnej zmianie 14000 razy 

k przodu i 14000 razy do tyłu 
' L bo zapakować trzeba 14000 
, żarówek..,

praca na feffrm sta-now^śku 
roboczym i każdym do niego 
podobnym wymaga szczególnej 
regeneracji. Mogą ją zapewnić 
m in. kilkuminutowe ćwicze­
nia gimnastyczne, których 

1 układ będzie wywoływać od­
prężenie psycho-fizyczne orga 
nizmu znużonego tempem i 
jednostronnością pracy. Dlate_ 
go też działacze Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Fizycznej 
w Pile od dłuższego czasu su­
gerują kierownictwu „Lume­
nu” wprowadzenie 10-minutó- 
wek rekreacyjnych, bardzo po 
pularnych w innych fabrykach, 
np. w Zbąszyńskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego „Ro­
meo”. Sugestie nie odnoszą 
skutku.

— Dziesięciominutówki? To 
niemożliwe; zbyt ciasno jest w 
pomieszczeniach produkcyj- 

' nych. Po rozbudowie zakładu, 
kiedy będzie przestronniej, 
oczywiście wprowadzimy ćwi­
czenia podczas przerw w pra­
cy — takie stanowisko zajmu- 

: ją dyrekcja i rada zakładowa 
„Lumenu”.

Trudno podzielać te argu­
menty. Przecież ćwiczenia 
mogą odbywać się na wolnym 
powietrzu, także zimą, jeśli 
jest tak łagodna jak ostatnio.

„Ćwiczenia rekreacyjne pod 
czas przerw w pracy muszą 
być dostosowane do rodzaju 
pracy, wysiłku fizycznego pod 
czas pracy, wieku, płci i wydol 
ności fizycznej ćwiczących oraz 
miejsca przeprowadzania ćwi­
czeń. Najbardziej racjonalne z 
punktu widzenia zdrowia są 
ćwiczenia ruchowe przeprowa 
dzane na wolnym po­
wietrzu (podkr. red.) —pi 
$ze Teresa Wolańska w pracy

Przochowywane w archi­
wach państwowych ma- 
teriały źródłowe służą 

przede wszystkim badaniom 
naukowym. Korzystają z nich 
również urzędy dla potrzeb 
siuzoowych. Materiały archiwal 
ne mogą także służyć osobom 
Prywatnym przy załatwianiu 

życiowych, zwłaszcza 
piątkowych. Istotne znacze- 

o.e ma również korzystanie z 
zasobów archiwalnych przez 
«Oxy. Możliwości w tym za- 

Jresie>Są różnorodne. Materia- 
1 archiwalne są szczególnie 
‘Zjaatnę nauczycielom histo- 

i”* ,Prowaózonych przez 
kn i8ftCjach mogą być szero- 
^s<osowane. Ułatwiają one 

zrozumienie procesu 
n>m3We^°' Wraz z zapoznawa 
uczyni z tymi materiałami 
^^iPSCnują s*’ że 
WaniT • .hlSt°rn 1 opraco- 
sta. jakiegoś mia-
w\n!g^nU’ Przygotowuje się 
^E'Ua° ?runtowną bazę 
fa.ita7i?’ n:e w oparciu o 

wymysły autora. 
hist°rii mogą też 

Wac ma':eriały archi 
z mieisco 

lica /a b najbliższą oko- 
rozbudzić zain 

uczniów dziejami 
yC • stron-

chowa^niG poznawcze i wy- 
z®tkn:p<.-Ze • ma bezpośrednie 
v>’um V1<? uczniów z archi- 

to os^gnąć po- 
S‘l oąa ean‘zov’anie wycieczek. 
PrzyjmmtrZez Rrcbiwa chętnie 
n‘Ctwą 7/^?’ g^yż ich kierów 
h o«6} '^^resowane są tym, 
s’$> iahi orientował
s^Ucji. ch?rakter tych in 
Wiórów l-’ znaiąoe wartość 

^zc7vlC.hiya1?vch n‘e bę- 
akt, jeśli przypad

'„Rekreacja fizyczna” (Warsza 
wa 1971).

„Lumen” nie stanowi wy­
jątku. Nie ma w Pile zakładu, 
którego załoga miałaby nr zer­
wy w pracy wypełnione ćwi­
czeniami rekreacyjnymi. Nie 
próbując rozstrzygnąć co jest 
tego główną przyczyną — sta­

nowczy upór administracji prze 
myślowej czy nikła sugestyw- 
ność argumentacji działaczy 
TKKF — trzeba powiedzieć, że 
głównie na jego ogniskach za­
kładowych ciąży obowiązek 
rozwiązania problemu 10-mi- 
nutówTek. Udane poczynania w 
tej dziedzinie należałoby chy­
ba wyżej ocenić niż zorganizo­
wanie od czasu do czasu im­
prezy rekreacyjnej. Ale. rzecz 
jasna, ważne są również im­
prezy. szczególnie takie, które 
stanowią atrakcyjną propozy­
cję spędzenia wolnego czasu i 
zaszczepiają bakcyl sportu, 
ściślej mówiąc: nawyk ruchu 
na świeżym powietrzu. O to 
bowiem głównie chodzi, a nie 
jedynie o start raz w roku na 
spartakiadzie zakładowej czy 
zdobycie Powszechnej Odzna­
ki Sportowej. Trzeba przyznać, 
że przyzakładowe ogniska 
TKKF w Pile organizują ’co 
raz więcej takich imprez, któ­
re wdrażają nawyk rekreacji. 
Ostatnio inicjatywa tego ro­
dzaju błysnęli ..Budowlani” 
(ognisko przy Pilskim Przed­
siębiorstwie Budowlanym), or 
ganizując imprezy pn. „Wolna 
sobota na sportowo”.

Sądzę, że ognisko przyza­
kładowe powinno skoncentro­
wać działalność właśnie na 
popularyzacji kultury fizycz­
nej. Pracownika, który już 
jest przekonany o potrzebie 
jej uprawiania, należałoby na 
tomiast obejmować działaniem 
ogniska TKKF w miejscu za­
mieszkania. Takie ognisko, w 
przeciwieństwie do przyzakła­
dowego (szczególnie, w. małym 
zakładzie pracy) może bowiem 
lepiej zaspokajać różnorodne 
zainteresowania sportowo-tu­
rystyczne. Przvkładem jest rcz 
poczęta w 1957 roku działal­
ność ogniska statutowego. ..Re­
laks” mającego U sekcji, m. 
in. piłki siatkowej, kometki, 
podnoszenia ciężarów i brydża 
sportowego. Drugie ognisko 
statutowe w Pile — „Piast” 
(nrzy Spółdzielni Mieszkanio­
wej) ma 9 sekcji. A więc: do 
wyboru i koloru? Niezupełnie. 
Dostrzegam w działaniu nie­
których sekcji dominację spor 
tu niemal wyczynowego i im­

Lekcje historii mogą być ciekawsze

Przeszłość - teraźniejszości
kowo natkną się na nie, np. na uczniowie podczas każdej wy-
strychach lub w
swoich domów7, czy zakładów 
pracy, lecz przekażą je do ar­
chiwum, gdzie jest ich miejsce. 
Archiwa szczególnie chętnie 
przyjmują wycieczki uczniów 
klas starszych, zwłaszcza klas 
ostatnich, które szkołę opuszcza 
ją. Dotyczy to przede wszy­
stkim niektórych szkół zawo­
dowych, jak np. techników7 e- 
konomicznych czy handlowych, 
z których uczniowie pójdą do 
pracy zawTodowej w różnych 
przedsiębiorstwach. Informacja 
o archiwum, o aktach, ich pow 
stawaniu i przechowywaniu — 
będzie miała dla nich znacze­
nie praktyczne.

Każda wycieczka do archi­
wum związana jest z wysłucha 
niem pogadanki o zadaniach

instytucji.działalności
Podczas pogadanki demonstru­
je się uczniom materiały archi 

np. średniowiecznewalne
dokumenty pergaminowe, sta­
re księgi, pieczęcie, akta z now 
szych czasów, zawierające in­
teresujące informacje lub też 
stanowiące specyficzny rodzaj 
dokumentacji. Następnie ucz­
niowie zwiedzają magazyny ar 
chiwalne, w których naocznie 
mogą się przekonać, jak wiele 
materiałów źródłowych archi­
wa przechowują i z jaką pie­
czołowitością są one kons< . wo 
wane i ochraniane. Poza tym w 
Archiwum Państwowym w Po 
znaniu (ul. 23 Lutego nr 41/43) 

prez o charakterze współza- 
wodnictwa (a nie zabawy).

Sekcja brydżow7a „Relaksu” 
to już wyczyn całkowity, bo­
wiem jej zawodnik — Kazi­
mierz Budzyń zdobył tytuł II 
wicemistrza Polski. Siatkarki 
w 1974 roku zwyciężyły nato­
miast w wojewódzkim turnie­
ju o puchar CRZZ. Można by 
powiedzieć „brawo”!, gdyby te 
sukcesy były uwieńczeniem 
masowości. Ale co to za ma­
sowość. skoro w 11 sekcjach 
„Relaksu” systematycznie ćwi 
czy tylko 100 osób.

Mówiąc o jednostronnym 
charakterze imprez sporto­
wych. miałem na myśli „Pia­
sta”. a także inne ogniska or­
ganizujące rozgrywki pn. liga 
zakładów pracy w piłkarstwie 
i w pmg-nongu bięgi przeła­
jowe i różne turnieje. Są to 
inicjatwzy cenne, ale powinny 
iść w parze z szerszym wycho­
dzeniem naprzeciw tvm. którzy 
chcą tvlko rozruszać sie dla 
zdrowia — bez publiczności, 
regulaminu rozgrywek, zacto- 
tej walki o punkty itd„ itp.

Marzy mi się przeto (nie tyl­
ko w Pile) krzewienie w osie­
dlach mieszkaniowych kultury 
fizycznej przez jej szerokie 
propagowanie i stwarzanie od 
powiednich warunków do jej 
uprawiania. Popularyzacja po 
winna obejmować w większym 
stopniu takie sporty i gry ru­
chowe. które można uprawiać 
indywidualnie lub w rodzin­
nym gronie i które nie wyma­
gają skomplikowanych urzą­
dzeń sportowych. Myślę np. o 
ringo, wrotkach, kolarstwie tu 
rystycznym. ćwiczeniach na 
ścieżkach zdrowia (w Pile ma­
ją powstać dwie takie ścież­
ki). Postulat stwarzania w 
osiedlu warunków do rozwo­
ju sportu masowego to budo­
wa (a właściwie: wygospoda­
rowanie terenu i jego niwela­
cja) boisk wielofunkcyjnych 
oraz zakładanie zielonych 
świetlic i ogródków gimna­
stycznych. Zapomnieli o tym 
architekci, ale w niejednym 
osiedlu można to niedopatrze­
nie naprawić. Opłaci się so­
wicie.

MICHAŁ ŁUCZAK

piwnicach cieczki zwiedzają pracownie
konserwatorską i mikrofilmo­
wą oraz naukową.

Dla celów dydaktycznych 
nauczyciele mogą korzystać z 
fotokopii materiałów archiwal 
nych. Pozwala to urozmaicić 
lekcje historii, które c-tają się 
przez to atrakcyjniejsze dla ucz 
niów. Archiwa starają się dla 
tych celów wybierać zawsze 
materiały szczególnie interesu­
jące. Mogą się przy tym dosto­
sować do specjalnych życzeń 
szkół, np. w7 celu wybrania 
materiałów do określonego te­
matu lekcyjnego czy zagad­
nienia. Koszt fotokopii forma­
tu A4 wynosi 19 zł, a odbitki 
kserograficznej 4,50 zł lub 3 zł 
(zależnie od wielkości zamó­
wienia). Szkoła uzyskuje w ten 
sposób fotokopie na własność 
i może je wykorzystywać wie­
lokrotnie, w różnych zesta­
wach.

Wspomniane fotokopie mogą 
być również wykorzystywane 
przy organizowaniu w7 szkołach 
różnych w7ystawr. Chodzi tu o 
duże wystawy, czy też niewiel­
kie, obejmujące jedną czy 
dwie gabloty, przygotowane w 
związku z taką czy inną rocz­
nicą lub okolicznością. Do eks­
pozycji na dużych wystawach 
archiwa (także powiatowe) 
dysponują wy borem specjal­
nie w tym celu przygotowa­
nych fotokopii o dużych roz-

Domki jednorodzinne montowane z elementów, wytwarzanych przez Zakłady . Stolarki Budowlanej 
„Stołbud" w Ciechanowie przypadną na pewno do gustu wszystkim, którzy marzą o wygodnym i prze­

stronnym własnym M-x, umiejscowionym z dala od głośnych dzielnic.
Ciechanowski zakład zbudowany przy współpracy szwedzkiej firmy, oddany został do użytku pod ko­
niec ubiegłego roku. W ramach tegorocznej prod ukcji wstępnej przygotuje się tu prefabrykaty do 
kilkudziesięciu pawilonów, przeznaczonych na prz sdszkola. Z podobnych elementów montować moż­
na także obiekty dla zaplecza budowlanego, pomi eszczenia biurowe i socjalne, a także hotele. Są 
one łatwe w montażu i demontażu, w przyszłości wyeliminuje się prowizoryczne baraki, stawiane na 

licznych placach budów.
W roku bieżącym Ciechanów dostarczy około 12-3 tys. metrów kwadratowych prefabrykatów, z któ­
rych będzie można postawić 265 domków jednorodzinnych o powierzchni około 100 m kw. każdy. E- 
kipa fachowców montuje taki domek w ciqgu kilku dni. Część domków powędruje na eksport ce­
lem spłacenia kredytu dewizowego. Roczna wielk ość produkcji docelowej wyniesie 200 tys. m. kw. 

powierzchni użytkowej obiektów i osiągnięta zosta nie w przyszłym roku. (CAF)
Fot. — CAF

^dy patrzy się na proce- 
durę przyjmowania bie­
lizny w miejskich prał 

niach, n.a sposób wypisywania 
zleceń w stacjach naprawy sa­
mochodów, na zawartość pub 
likacji rozsyłanych wytrwale 
przez liczne instytucje, bierze 
przemożna chęć zdobycia — 
choć na chwilę — uprawnień 
Komisji Racjonalizacji Dru­
ków. A gdyby już długopis do 
konał dzieła, wówczas część 
tak zaoszczędzonego papieru 
poszłaby na drukowanie „In­
formacji o Znakach Jakości” 
wydawanej co kwartał. Na 
każdym, zeszycie znalazłby się 
napis: „Lektura obowiązkowa” 
Oczywiście — dla kierowni­
ków przedsiębiorstw wytwa­
rzających towary, a więc pro 
dukty zbywane w sklepach.

Bo taki informator to nie 
tylko przet(.rodnik po święcie 
towarów dla człowieka, któ­
ry chce z- największym póżyt 
kłem wydać swoje sto. pięć­
set. czy parę tysięcy złotych. 
Choć wartość informatora jest 
bezsnrzeczna, gdyż pozwala od 
różnić ziarno od plewy — co 
we współczesnej produkcji 
tocale nie jest łatwe, bo cóż 
można powiedzieć np. o trwa 
łości telewizora patrząc na 
skrzynkę — to jednak wypa­
da przestrzec przed nadmia­
rem nadziei z nim. wiązanych. 
Bo i cóż komu z tego jeśli się 
domie o wuższości odkurzdczy 
„Alfa” i „Zelmer 0.?” r^d in­
nymi, sprężarkowej ,,Silesii”

miarach. Można z nich korzy­
stać — przez wypożyczenie — 
w każdej chwili. Obejmują one 
dzieje Wielkopolski od śred­
niowiecza aż do naszych cza­
sów.

Inną formą współpracy archi 
wów państwowych ze szkoła­
mi jest wygłaszanie przez archi 
wistów pogadanek dla uczniów 
wr szkole, zwłaszcza na lekcji 
historii. Archiwiści chętnie te­
go rodzaju zajęcia przeprowa­
dzają. Pogadanki te ilustro­
wane są oryginalnymi materia­
łami lub ich fotokopiami.

Szkoły mogą również zaopa­
trywać się w materiały pro­
pagandowe o archiwach. Moż­
na tu wymienić np. katalogi 
wystaw (katalog taki został 
opracowany m. in. w związku 
z wielką wystawą „Dokumen­
tów7 Tysiąclecia”, zorganizowa­
ną w 1966 r. przez Archiwum 
Państwowe w Poznaniu) lub 
też specjalne broszury czy 
druki ulotne, informujące ogól 
nie o archiwach i ich zada­
niach. Tego rodzaju materia­
ły mogą być nauczycielom bar­
dzo pomocne w ich pracy dy­
daktyczno-wychowawczej.

Współpraca archiwów pań­
stwowych ze szkołami ma du­
że znaczenie dla 
Z wymienionych 
współpracy wdarto 
rzej korzystać.

obu stron, 
możliwości 

jak najsze-

STANISŁAW NAWROCKI

Bez komputera

Lektura 
obowiązkowa

z Rybnika, tranzystorowej „Jo 
wity”, materaca pneumatyczne 
go ..Irys” jeśli rozdepcze kil­
ka par butów w poszukiwa­
niu tego wyrobu o wypróbowa 
nej jakości? Centralne Biuro 
Jakości Wyrobów urządza to 
loarom kandydującym do wy 
różnienia „znakiem” prawdzi­
wą próbę sprawności w labo 
ratoriach. godziny prawdy; cóż 
z tego — skoro nie ma. żad 
nyęh uprawnień w stosunku do 
dyrektorów. 'Zdarza się ulgę 
często zadokumentowanie m o ż 
l i w o ś c i przygotowania to­
waru dobrego, atrakcyjnego — i 
i na tym sprawa się kończy, 
po formalnym, naukowym po 
twierdzeniu faktu. W branży 
gumowej na przykład opatru 
je się „jedynką” ledwie trze 
cią część towarów mających 
do niej prawo.

Tak więc ów informator ma 
względną wartość informacyj 
ną, — „w zasadzie” — jakby 
należało powiedzieć zgodnie z 
regułą delikatnego traktowa­
nia bliźnich, natomiast war­
tości bezwzględne tkwią we 
wnioskach z doświadczeń, ja 
kim poddano towary, które 
nie otrzymały znaku, gdyż oka 
zały się... nie najlepsze. Ten 
rozdział rzeczywiście powinien 
stać się lekturą obowiązkową 
dla dyrektorów zainteresowa­
nych wytrdórni, no i dla klien­
tów. jeśli zachowali nieco in 
stynktu samozachowawczego.

Właściwie to przedstawicie­
le każdej z branż pracujących 
na rynek znajda w okresowych 
raportach Centralnego Biura 
Jakości komplet uwag rzeczo 
wych — opartych na labora­
toryjnych badaniach — do­
brych i krytycznych., jeśli tyl 
ko zechcą do nich sięgnąć, 
rzecz jasna. Tak więc wytwór 
nie mebli, gdyby zapragnęły 
zgłębić przyczyny umiarkowa 
nego zadowolenia ludzi stają 
cych po zakup stołu, szafy, wer 
salki, sporo się mogą dowie­
dzieć o konkretnych, zewiden 
cjonowanych, pozotarzających 
sie wadach konstrukcyjno-funk 
cjonalnych, o zwykłych i nag 
minnych usterkach w wyko­
naniu. Okucia i akcesoria meb 
larskie są nader kiepskie, co 
bodaj nie jest tajemnicą na­
wet dla człowieka, który w źy 
ciu nie miał śrubokręta czy 
struga w ręku, ale w eksporty 
zach opisano, na czym ta kiep 
skość polega, a wiec to chyba 
pożyteczna wiedza? W branży 
włókienniczej rzeczoznawcy 
zwracają uwagę na złą jakość 
przędzy, obniżającą standard 
wyrobów gotowych. Cała gru 
pa fabryk obuwia wciąż nie 
może sobie poradzić z konstruk 
cją. a także z wykonaniem i 
wykończeniem butów, półbu­
tów, pantofli, trepów. Wśród 
kosmetyków. ładowanych w fa 
talne na ogół opakowania, bra 
kuje kosmetyków dla dzieci i 
niemowląt. W ogóle kiepskie

opakowania to kłopot wspólny 
a la całej chemii gospodarczej, 
której eksperci udowadniają 
ponadto — w licznych, mówiąc 
dokładniej, przypadkach — sto 
sowanie nieodpowiednich su­
rowców i takichże receptur. Na 
wielkie kłopoty producentów 
wyrobów gumowych z utrzy­
maniem wewnętrznego porząd 
ku, nazywanego też stabilnoś 
cią produkcji wskazuję wyraź 
nie masowa rezygnacja ze sto 
sowania zdobytego już znaku 
jakości.

I tak branża za branżą, za­
kład za zakładem skorzystać 
może z dokładnie umotywowa 
nych uwag będących w istocie 
icyczerpującą odpowiedzią na 
pytanie, co czynić, by zyskać 
sympatię kupujących no i wiek 
szy fundusz na płace dla wła 
snych pracowników.

A przecież część przemysłu 
opanowała tę sztukę w stop­
niu co najmniej zadowalają­
cym. Są branże, jak to wyni 
ka także z kwartalnego rapor 
tu rzeczoznawców, które nie 
mają kłopotu z dostarczaniem 
wyrobów dobrych i nowoczes 
nych. Tak więc w grupie chło­
dziarek właściwie wszystkie 
reprezentują godziwy poziom, 
a jedna — z „Polaru”, 60-litro 
wa, ma nawet znak świato­
wej jakości. Wyraźny postęp 
wykazały wytwórnie sprzętu 
wentylacyjnego, zarówno w 
grupie sprzętu tradycyjnego, 
jak i. nowoczesnego — wpro­
wadzając do sprzedaży różne 
rodzaje wyciągów. Wielki wy 
bór mają obecnie klienci przy 
chodzący do sklepów z metalo 
wy mi wyrobami powszechne­
go, użytku — można przebie­
rać wśród patelni, rondli, garn 
ków, dzbanków, naczyń ze 
ściankami z podwójnym dnem 
wykładanych teflonem. Właś­
ciwy standard rokujący użyt 
kowanie sprzętu bez kłopotów 
ma cała seria namiotów z Le­
gionowa. Mamy pod dostatkiem 
dobrych przykładów — prawie 
dziesięć tysięcy towarów, któ 
re rzeczywiście można kupić 
w sklepach, posiada znak wy 
sokiej jakości. To już wielkość 
skorygowana. gdyż oficjalnie 
prąwo do znaku posiada wię 
cej wyrobów. Zatem przeszko 
dy w wykonaniu towaru praw 
dziwie atrakcyjnego tylko z 
pozoru mają charakter obiek 
tywny; w rzeczywistości chodzi 
o zwykła umiejętność pokony 
Wania kłopotów, które wystę 
pują zawsze, ilekroć chce s^ę 
cokolwiek' sensownego zrobić: 
pantofle czy samochód.

Niechże więc nie zabraknie 
papieru na „informator” ani 
chęci do lektury zawartych to 
nim uwag.

ROMAN LENCEWICZ
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SPRAWY nic tylko MEDPyCH

ielkopolskie Przedsię­
biorstwo Turystyczne 
„Przemysław” już nieco 

okrzepło po okresie organiza­
cyjnym. Zaczyna zatem wy­
chodzić naprzeciw potrzebom 
turystów i oferuje im coraz 
szerszy wachlarz usług.

Dzisiaj można poprzez 
„Przemysława” zamówić nie 
tylko pokój w niektórych po­
znańskich hotelach czy kwate­
rach prywatnych. Przedsię­
biorstwo zachęca do zgłaszania 
się na atrakcyjne wycieczki

Kalejdoskop turystyczny
O „PRZEMYSŁAW” OFERUJE © W OBIEKTACH PTTK TANIEJ Są< 
MOLOTEM ZE ŚWINOUJŚCIA DO NRD 0 STREFY CISZY © NIE WSZĘ. 

DZIE ŁATWO O MIEJSCE © INNE ATRAKCJE.

Po raz pierwszy ucznio­
wie szkół podstawowych
rozpoczną nowy rok

szkolny nie 1 września, jak 
praktykowano od lat a 21 
sierpnia. Natomiast 1 wrześ­
nia zasiądą w ławkach ucz­
niowie szkół ponadpodstawo­
wych. Będzie to rok wytężo­
nej pracy, przygotowującej 
szkolnictwo do zasadniczej re 
formy oświatowej. Toteż wy­
siłki nauczycieli i władz o- 
światowych skoncentrują się 
na zapewnieniu jak najlep­
szych warunków organizacyj­
nych, kadrowych, material­
nych i technicznych do wpro­
wadzenia dziesięciolatki.

Wielkopolskie władze oświa 
towe starać sie będą, by jak 
największą liczbę dzieci objąć 
wychowaniem przedszkolnym.
Po wstaną nowe 
cielne, przybędzie 
zbiorczych szkół

szkoły spe-
prawie 30 
gminnych.

Systematycznie wdrażany bę­
dzie poznański system wycho 
wawczy i unowocześniana 
praca dydaktyczno - wycho­
wawcza szkoły średniej.

Istotne zmiany zarysowują 
się wT wychowaniu przed­
szkolnym. Wprowadza się dla 
6-Iatków naukę czytania, pi­
sania i liczenia jako przygo­
towanie do pierwszej klasy. 
W nowym roku szkolnym ele 
menty nauczania wprowadzi 
się eksperymentalnie tylko w 
niektórych przedszkolach. Mi­
mo usilnych starań władz 
oświatowych i zakładów pra­
cy, nie wszystkie dzieci znaj­
dują miejsce w przedszko­
lach. Znaczna liczba dzieci 
chodzi do ognisk przedszkol­
nych, które szczególnie na 
wsi czynne są tylko 6—9 go­
dzin tygodniowo, od 5 do 10 
miesięcy w roku. Obecnie licz 
ba godzin w ogniskach nrzed 
szkolnych zostanie zwiększo­
na do 18 godzin tygodniowo.

Duże liczebnie zespoły kla­
sowe nie sprzyjają częstemu 
odpytywaniu uczniów, utrud­
niają kontakt z nauczycielem. 
Toteż na pewno z zadowole­
niem przyjmą nauczyciele i 
rodzice wiadomość o zaniże­
niu liczbv uczniów do 30 w
po,:7czegó1nvch oddziafa^h
szkół podstawowych i w 1:- 
cpach ogólnokształcących. W

I 
I 
I 
I
I 
I 
I 
I 
I

21 sierpnia
sy będą powstawały 
wo, trudno bowiem

stopnio- 
istnieją-

ce już klasy rozbijać na mniej 
sze zespoły. Od szkolnictwa 
ogólnokształcącego wymaga 
się intensyfikacji nauczania, 
wprowadzania aktywnych me 
tod dydaktycznych.

Klasy pierwsze szkół pod­
stawowych rozpoczną naukę 
matematyki według zmoder-
niżowanego programu, 
przygotowania uczniów 
boru kierunku dalszej 
i zawodu wprowadza

Celem 
do wy 
nauki 

się do
programu zaleć praktyczno- 
technicznych klasy VII i VIII 
problematykę preorientacji za 
wodowej.

Przed końcem
roku

o nowym roku
szkolnym

runków pracy szkół zawodo­
wych oraz podnoszenia jako­
ści przygotowania zawodowe­
go. Praktyki zawodowe orga­
nizowane będą przez cały rok, 
dla określonych zawodów i 
specjalności również w czasie 
wakacji.

Nowy rok szkolny jest ko­
lejnym rokiem przygotowań 
do nowego systemu edukacji 
narodowej. Aby skutecznie 
realizować naukę w dziesię­
ciolatce, niezbędne jest syste­
matyczne wdrażanie obecnych 
założeń oświatowych. Od nau 
czycieli oczekuje się maksy­
malnego zwiększenia wysiłku 
w celu osiągnięcia lepszych 
wyników nauczania, zmiany 
metod dydaktycznych, by wy 
kształcić człowieka myślącego 
i twórczego a nie biernego re 
cytatora wyuczonych prawd.

Dużą wagę przywiązuje poi 
ska szkoła do problematyki 

.wychowawczej. Zadania opie­
kuńczo-wychowawcze stawia­
ne przed szkołami w więk­
szości są kontynuacją wcześ­
niejszych ustaleń. Wszystkie

w różne rejony kraju, m. in. 
do Warszawy, Zakopanego i w 
Bieszczady. Organizuje też 

i wycieczki po Wielkopolsce, ce­
lem zaprezentowania przeszło­
ści i teraźniejszych przemian 
regionu. Podobne wycieczki 
urządza się — na zamówienie 
— po Poznaniu.

Reklamuje też „Przemysław” 
14*dniowe wczasy w Boszko-
wie k. Leszna. Powidzu
(Gnieźnieńskie) i Wągrowcu.

Tylko patrzeć, jak w pla­
cówkach tegoż przedsiębior­
stwa będziemy mogli nabyć 
bilety sypialne i miejscówki 
na ekspresy, bilety lotnicze, 
do teatrów i kin, a także sko­
rzystać ze stałych, sezonowych 
kursów autokarów w ramach 
objazdów po Poznaniu. Te 
ostatnie mogłyby np. co godzi­
nę odjeżdżać sorzed siedziby 
obecnego WOIT*u przy Sta­
rym Rynku lub z pl. Wolno­
ści. Myślę, że frekwencja by- 
łaby zapewniona.

skich. Czy „ciuchcia” służyć 
bcdzie w pełni turystyce — za­
leżeć będzie od porozumienia

Ośrodka Transportu Leśnego z 
lok a ki y m przed s i ębio rs t we m

turystycznym. Wierzę, że spra­
wy dobrze się ułożą i w tym 
sezonie będzie można pojechać 
kolejką wąskotorowa w góry.

Krakowskie MPK przygoto­
wało coś dla zwiedzających 
podwawelski gród. Według 
najprawdziwszej, starej doku­
mentacji zbudowano konnv 
omnibus. Zabiera on 10 — 15 
pasażerów i można nim obje­
chać znaczny rejon starego 
miasta. Regularne kursy mają 
s^e rozpocząć. 1 czerwca. Trasa: 
od Barbakanu dro^ą królew-

podnórza zaprzęg konny. 
samym Puszcza Jodłowa -k 
się także rezerwatem ciszyć

Przydałyby się podobne 
kazy również w niektórych -. 
jonach naszego regionu * V 
nie wszędzie można wypc^^ 
wać w spokoju, nawet Lr 
punkt końcowy dojazdu 
łożony jest z dala od jezL 
czy polany leśnej. A używaj 
łodzi z motorami powszech-1 
jest np. na Warcie w obr^ 
Wielkopolskiego Parku 
dowego, co stanowi już całko­
wite wykroczenie przeciwko 
naturze.

ska do Wawelu, 
podróży!

jeziora i 15 
* re na całej

Przyjemnej

rzek, niektó- 
długości, ob_

Szczególną uwagę zwrócą 
nauczyciele szkół licealnych 
na podniesienie poziomu nau­
czania języka polskiego, ma­
tematyki, języków obcych, za 
jęć praktyczno - technicznych, 
które przesądzają o wyborze 
przyszłego zawodu lub nauki. 
Zwiększona bedzie liczba od­
działów o profilu matematycz 
no-fizycznym i biologiczno- 
chemicznym. Do roku 1978 
przedmiot „wychowanie w ro 
dżinie socjalistycznej” wpro­
wadzony zostanie do wszyst­
kich liceów ogólnokształcą­
cych. *

W szkolnictwie zawodowym 
małe i słabe szkoły dokształ­
cające i przyzakładowe pod- ■ 
porządkowane zostaną pla­
cówkom prężnvm i debrze 
działającym. Rok szkolny 
1975/78 w szkolnictwie zawo­
dowym przyniesie dalszy po­
stęp w zakresie doskonalenia 
programu nauczania. Prace 
będą koncentrowały się wo­
kół doskonalenia organizacji 
szkół zawodowych, dostoso­
wania struktury i profilów 
kształcenia do potrzeb kadro-

poczynania szkoły w tym za­
kresie dostosowane będą do 
środowiskowych potrzeb dzie­
ci i młodzieży. Wzrośnie licz­
ba stypendiów, świetlic, pół­
internatów, rozszerzy się bazę 
stołówek, wzrośnie liczba do­
mów dziecka, rodzinnych do­
mów dziecka i rodzin zastęp­
czych. Szkoły będą zmierzały 
do modelu placówki środowi­
skowej. Utrzymane zostają 
zajęcia pracy społecznie-uży- 
tecznej, wdrażane będą posta­
nowienia „kodeksu ucznia”. 
Szkoły powyżej 600 uczniów 
mają prawo powoływać peda­
gogów szkolnych, powołani też 
będą etatowi instruktorzy 
ZHP.

W trosce o zdrowie i ruch­
liwość fizyczną dzieci i mło­
dzieży nowy rok szkolny Mi­
nisterstwo Oświaty i Wycho­
wania ogłosiło ..Rokiem Gier 
Sportowych”. Głównym ce­
lem tej nowej inicjatywy jest 
szerokie propagowanie i roz­
wijanie zainteresowań ucz­
niów grą w piłkę siatkową, 
ręczną, koszykową, nożną i 
innymi grami sportowymi.

BARBARA 
GRZEGORZEW SKA

Orzed sezonem — miła 
* wiadomość. Wprowadzo­

no nowe zniżki za korzystanie 
z obiektów PTTK. Po opłace- 
n;u rocznej składki PTTK — 
15 proc, zniżki, członkowie, 
którzy należą do tej organi­
zacji 5 lat będą mieli 25 proc, 
zniżki, a społeczna kadra or­
ganizatorów turystyki PTTK 
nawet 33 proc. Mniej płaci za 
noclegi w obiektach PTTK 
także młodzież. Ponadto człon­
kowie PTTK mający więcej 
niż rok stażu p>acą o 25 proc, 
mniej za wypożyczany sprzęt.

jęto na Białostocczyźnie tzw. 
strefą ciszy. Obowiązuje w 
niej (od 1 maja do 15 września) 
zakaz używania łodzi z silni­
kami spalinowymi, głośników 
i innych urządzeń nagłaśnia­
jących oraz sygnałów. Przez 
cały rok — co warto przypom 
nieć — obowiązują w Biało- 
stockiem strefy ciszy we wszy­
stkich rezerwatach przyrody 
Puszczy Białowieskiej oraz w 
parkach wypoczynkowych i 
krajobrazowych.

Również na Świętym Krzy-
żu obowiązuje 
Zamknięto tu 
mechanicznych 
gę dojazdowa.

strefa ciszy, 
dla pojazdów 

słowną dro* 
Każdy turysta

Świnoujście lepiej przygo* 
towało się w tym roku 

do obsługi turystów i wyciecz* 
kowiczów oraz wczasowiczów. 
Przede wszystkim przebudo­
wano przystań promową. co 
usprawni tu odprawę podróż­
nych. Turyści z zagranicy już 
na tej przvstani beda mogli 
kupować bilety nia linie PKS. 
Nadto właśnie od przystani 
kursować będzie wodolot do 
Szczecina.

Dalsze usprawnienia dotyczą 
komunikacji miejskiej. Upo­
rządkowano też plaże. Nato­
miast świnoujski oddział „Or-

musi podejść na Święty Krzyż 
pieszo. Na osoby o słabszej 
kondycji oczekiwać będzie u

Tak doniosła ostatnio D-a.
° sa centralna, w Łomż? 

oddano do użytku nowy hotel 
„Polonez”. Należy on do OST 
„Gromada” i ma 144 miejsca 
noclegowe, przeważnie w po­
kojach 2-osobowych.

Niestety, nie wszędzie dba 
się o nowe miejsca dla turr 
stów. Oto np. w Zielonej Gó­
rze — jak donoszą w ostatnich 
twodniach — ubyło 250 miejs-, 
Zlikwidowano hotel pt^ 
i szkolne schronisko turysty­
czne. Nie ma też już campin­
gu w rejonie ul. Sulechowskiej. 
Ze względu na słaba bazę L- 
telową w tym mieście w ub. 
roku tylko „Orbis” odmówi 

. obsługi 50 wycieczek kr;- 
wych i 15 zagranicznych. Co 
bedzie w tym roku?

Natomiast w szybkim tempie 
wypełnia luki Lublin. Oto o- 
biecuje się. że za dwa lata br 
dzie w tym mieście przy tra­
sie W-Z gotów obiekt o 400 
miejscach z restauracją, ka­
wiarnią i barem szybkiej ob­
sługi. •

EUGENIUSZ COFTA

bisu” uruchomi w porozu-
mieniu z liniami lotniczymi 
NRD „Interflug” — połączenia 
samolotowe z naszym zachod­
nim sąsiadem.

Jnną atrakcję zapowuada 
— Kieleckiem. Próbvsię w 

wykazały, 
wodzeniem 
na kolejka

że olbrzymim po­
cieszyć sie powin- 
leśna z Żagańska

przez pasmo Gór Świętokrzy-

CAF — fot. NaborsM

Nasz kraj pokrywa coraz gęstsza sieć rozmaitych hoteli, moteli, za­
jazdów, gościńców, pól namiotowych itp. Na zdjęciu oddany nie- 
dawno do użytku motel PGR „Dcrzbór" w Wojnowie (bydgoskie).

Prawda, że ładny?

wych go-snodarki narodowej,

Majowe bzy

bie dzieci znosi sie podział na 
Mniejsze liczebnie kia

zacieśniania związków z za­
kładami pracy, poprawy wa-

klasach o zmniejszonej licz-

Kapral Witold Jurewicz ma 
lat 21, jego rówieśnika­
mi są: kapral Jan Misko 

i starszy szeregowy Henryk 
Michalak; ich dowódca, po­
rucznik Jerzy Stróżyk urodził 
się w roku 1947. Ci żołnierze 
toczą ostatnią bitwę II wojny 
światowej — bitwę, w której 
nikt do nich nie strzela, ale w’ 
której śmiertelne niebezpie­
czeństwo codziennie jest wier­
nym towarzyszem.

„Wśród działań ludzkich, 
które określamy jako bohater­
skie, pracę przy rozminowa­
niu i usuwaniu niewypałów 
postawiłbym w pierwszym sze­
regu, choć dla niewtajemni­
czonych może się wydawać ła­
twiejsza od zestrzeliwania sa­
molotów, zatapiania okrętów 
i podpalania czołgów. Towa­
rzyszy jej milczenie i spokój 
napięty do granic psychicznej 
wytrzymałości. Każde spotka­
nie z miną czy wykopanym z 
ziemi granatem — jest poje­
dynkiem ze śmiercią...” (płk 
Janusz Przymanowski).

Ci czterej wymienieni wyżej 
i ich koledzy z grupy likwidu­
jącej niewypały z ostatniego 
takiego pojedynku wrócili 
wczoraj. Na następny wyje­
chali na pewno dzisiaj. W sa­
mym tylko Poznaniu unieszko­
dliwili w tym roku 209'nie­
wypałów — bomby lotnicze, 
pociski artyleryjskie, miny

moździerzowe, granaty... W mi­
nionym roku zebrali w Wiel­
kopolsce 22 581 niewypałów.

Czas nie niweczy piekiel­
nych właściwości materiałów 
wybuchowych. Zapalniki, zbu­
dowane z nierdzewnych mate­
riałów kolorowych są gotowe 
spowodować wybuch nie go­
rzej, niż trzydzieści lat temu. 
Czarna śmierć od dzisiaj zbie­
ra ofiary. Tragiczna statysty­
ka mówi o 13 000 zabitych 
przez niewypały w okresie po­
wojennym w naszjun kraju. 
To chłopi, którzy natrafiali 
pługami na „pola minowe, to 
dzieci lekkomyślne, które w 
ogniskach „piekły” pociski ar­
tyleryjskie i ciekawscy mło­
dzieńcy majstrujący przy zna­
lezionych granatach.

Zaraz po wojnie największym 
niebezpieczeństwem były mi­
ny. Miny bvły niewidoczne, 
trudne do znalezienia. Mogły 
być wszędzie. Wystarczyło 

.znaleźć jedną minę — nie mó­
wiąc o jej wybuchu — na du­
żym polu, by chłop bał się 
wchodzić na nie w ogóle. Sa­
perzy musieli rozminować, o- 
czyścić z porzuconej amunicji 
nie tylko poszczególne minęta 
czy powiaty, ale całą Polskę 
bez mała, przez która biegły 
główne kierunki strategicznych 
działań Armii Radzieckiej, i 
której stopień zaminowania był 
bodaj największy wśród kra­

Nie skończona bitwa
jów objętych pożogą wojenną.

Hitler rozkazał uczynić wie­
le polskich miast „twierdza­
mi”: ufortyfikować, zamino­
wać. bronić do ostatniego żoł­
nierza. Na terytorium naszego 
kraju jesienią 1944 roku na­
stąpiła kilkumiesięczna przer­
wa w działaniach wojennych; 
Niemcy umacniali pasy obron­
ne, Armia Radziecka i Wojsko 
Polskie przyczółki nad Wisłą.

Długo po zakończeniu wojnv 
trzeba było usuwać te prze­
klęte jej pozostałości. W wiel­
kiej akcji rozminowania, trwa*- 
jacej od 1945 do 1956 roku, sa­
perzy zebrali 14 763 114 min 
oraz 49 720 980 niewypałów. Na 
każdego ^mieszkańca Polski 
przypadło zatem 0,6 miny 
i 23,5 sztuki różnej amunicji. 
451 saperów zginęło w tej ak­
cji, 632 zostało rannveh. Bez­
namiętna wojskowa statystyka 
podaje, że jeden saperski 
błąd zdarzał się na 13 634 roz­
brojone miny.

Saper dysponował zasadni­
czo dwoma sposobami wy­
krywania min: przyrządem 
elektrycznym do wykrywania 
przedmiotów metalowych w 
ziemi i stalowym prętem przy­

mocowanym do drążka, 
nvm macką. Duża liczba mi 
nie wytwarzała żadnego . 
magnetycznego, bo ich 
wy i części zapalników sko^ 
struowano z materiałów n 
żelaznych. W takiej sytuuj 

jedynym pomocnym narzęęz! • 
była macka. Saper ^7^0 
ziemię na głębokości 
cm. Powierzchnię metra k 
dratowego trzeba było nas “ 
75—100 razy. Po wykry^ 
miny należało ostrożnie 
nąć ziemię i stwierdzić, # 
rzeczywiście chodzi o 
to tylko kamień albo na P ■ 
kład stary rondel. Potem 
ba było minę rozbroić 1 
wieźć na poligon, gdzie 
na było ją zniszczyć.

Mimo ze plon akcji 
nowania był bardzo. oS ’’ 
nie wszystko, co grozi w . 
chem, zostało już przez 
rów znalezione i un* }.,wa' 
wionę. Każdego dnia paj Lch 
ja do jednostek wojsk^:^ 
zajmujących się 
niewypałów telefony 0 
śmiercionośnych znałeZp Grupy saperów najczęściej e

GŁOS - 21 V 1975



gpBAyW MŁODYCH fa

Kandydat na .mistrza
Co zadecydowało o tym rocznie po trzy pokosy siana 

zwycięstwie? — pytam mło- z 3,5 hektara zagospodarowa- 
dego rolnika w chwilę po ode nych łąk.
braniu dyplomu. ' — Z tego wynika, że macie

Tadeusz Fornalik zastana- dobrą bazę paszową dla wy-

Za miesiąc

Tego dnia rzucił robocze 
ubranie, aby pojechać 
do Poznania. Wysoki, o 

smukłej sylwetce i poważnej 
nad wiek twarzy, wyróżniał 
się w gronie rówieśników. U- 
brany nadzwyczaj starannie, 
bo i dzień był w jego życiu 
wyjątkowy. Odbierał nagrodę
w konkursie wojewódzkim. 
Zdobył bowiem tytuł „Wzoro­
wego Młodego Rolnika woje­
wództwa poznańskiego za rok 
1974”. Pokonał w tym współ­
zawodnictwie, prowadzonym 
przez Zarząd Wojewódzki 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej, ponad trzy 
tysiące młodych rolniczek i 
rolników z Wielkopolski. Kan 
dyduje na krajowego mistrza 
urodzaju.

wia się przez moment:
— Myślę, że przede wszy­

stkim wyniki w produkcji po 
towej. W naszym 15-hektaro- 
wym gospodarstwie w Szurko 
wie, które ma gorsze gleby niż 
to wykazuje przeciętna dla po 
wiatu gostyńskiego, osiągnę­
liśmy z ojcem bardzo wyso­
kie plony. Średnia zbóż na gle 
bach IV i V klasy wyniosła w 
roku ubiegłym 44 kwintale.

— Co przeważnie uprawia­
cie?

— Zboża intensywne: prze- 
nicę, jęczmień, żyto' i owies. 
Najlepiej plonował jęczmień, 
który wydał po 51,5 kwintala 
z hektara. Mieliśmy też pół 
hektara bobiku, sprzątnęliśmy 
z tego kawałka ponad 17 kwin 
tali ziarna. Staramy się upra- 
wiać jak najwięcej roślin pa­
szowych, aby z własnych zaso 
bów wyżywić liczny inwen­
tarz. Dlatego siejemy w1 tym 
roku hektar kukurydzy na zie 
lenkę, w ubiegłym roku wy­
dała-nam 750 kwintali z hek­
tara. Sporo paszy dostarczają 
nam buraki. W ubiegłym ro­
ku mieliśmy 2.5 hektara bura 
ków edkrowyćh, sprzątnęli­
śmy po 531 kwintali z hekta­
ra, buraki pastewne odmiany 
Poly-Pąst udały się jeszcze 
lepiej. Sadziliśmy też półtora 
hektara ziemniaków, wydały 
po 320 kwintali. Sprzątamy co

żywienia inwentarza. W czym 
się specjalizujecie?

— Nastawiliśmy się od lat 
na chów bydła. Mamy oborę 
pod kontrolą użytkowości, a 
dwie z dziewięciu krów doj­
nych zapisane są do księgi 
głównej. Uzyskujemy od nich 
po 4 600 litrów mleka rocznie. 
Budynki inwentarskie zmoder 
nizowaliśmy, jest w nich wo­
da bieżąca, dojarka elektry­
czna. Drugi kierunek to chów 
tuczników, sprzedajemy ro­
cznie 120-130 sztuk. Odcho­
wujemy także wszystkie cielą 
ki, w oborze stoi przeważnie 
około 30 sztuk bydła.

— Tak intensywnie prowa­
dzone gospodarstwo wymaga 
dużego nakładu pracy. Czy 
starcza czasu na odpoczynek, 
naukę, rozrywki?

— Pracujemy w trójkę z ro 
dzicami, bo młodsza siostra 
uczy się w Technikum Rolni­
czym w Bojanowie, a brat 
chodzi do VII klasy. Staramy 
się tak planować swoje zaję­
cia, aby i dla mnie starczyło 
czasu na naukę. Jestem na szó 
stym semestrze Zaocznego Te 
chnikum Rolniczego w Boja­
nowie. O rozrywkach na razie 
muszę zapomnieć; sporo czasu 
zajmuje praca społeczna. Je­
stem wiceprzewodniczącym 
Zarządu Gminnego ZSMW w 
Pc-ińiecu, radnym gminnym, 
członkiem rad nadzorczych

iw trzecim dniu Festiwalu słuchać pisanego i wykonanego z oka-:

Radzieckie metropolie
Moskwa, Leningrad i Ki­

jów były do 1959 r. jedy 
nymi radzieckimi mia­

stami, których liczba miesz­
kańców przekraczała milion. 
Obecnie takich miast jest w 
ZSRR — 13. Milionowymi mia 

...stami stały się także tąkipmia,. 
sta jak: Taszkient, Baku, Char 
ków, Gorki, Nowosybirsk, Kuj 
byszew, Swierdłowsk, Mińsk 
oraz Odessa i Tbilisi.

Do liczby miliona mieszkań 
ców zbliża się dalszych 6 
miast: Czelabińsk, Dniepropie- 
trowsk, Omsk, Donieck, Kazań 
i Perm, a ich śladem podąża 
dalszych 10 miast radzieckich 
liczących teraz od 750 do 900 
tys.

Liczba mieszkańców miliono 
wych miast radzieckich 
zwiększyła się w ciągu 15 lat 
23 razy z 10,5 min w 1959 r. 
tj. tylu ile w 1959 r. wynosiła 
liczba mieszkańców Moskwy, 
Leningradu i Kijowa, do 23,8 
ińln w 1974 r. Zastanawiając 
się nad przyczynami tego sta­
nu rzeczy, Litieraturnaja Ga- 
zieta stwierdziła, że głównym

źródłem wzrostu milionowych 
miast jest migracja. Miliono­
we miasta wykazują przyrost 
naturalny ludności stosunko­
wo niewielki, niższy od prze­
ciętnego w ŻŚRR, są one na­
tomiast więlką siłą przyciąga- 
jącą^d.p^syih.to^iudpość. .ma łych 
ośrodków -i wsi. Ostatnio jed­
nym z głównych czynników 
wzrostu największych miast ra 
dzieckich stał się rozwój nau­
ki, która staje się olbrzymią 
dziedziną zatrudnienia. Szcze­
gólnie wymowny jest tu przy­
kład Moskwy, w której nauka 
pod względem liczby zatrudnię 
nych osób ustępuje jedynie 
przemysłowi.

Warunki mieszkaniowe w 
milionowych miastach radziec 
kich są lepsze od przeciętnych. 
Na początku 1974 r. na każde 
go mieszkańca tych miast (któ 
rych było wówczas ll) przypa 
dało przeciętnie 12,6 metra 
kw. powierzchni mieszkanio­
wej podczas gdy średnio na 
mieszkańca miast w skali całe 
go kraju przypadało 11,6 m. 
kw. (PAP)

■ GS i PZGS.

Taki jest ten 20-letni zaled 
wie młodzieniec, którego za 
pracę społeczną udekorowano 
honorową odznaką za zasługi 
dla wielkopolskiej organizacji 
ZSMV7.

Rozmawiała:
MARIA POLCYNOWA

W Warszawie odbyła się 
konferencja, na której po 
informowano dziennika­

rzy o kształcie tegorocznego Fe 
stiwalu Pioseinki Polskiej w O- 
polu. XIII Krajowy Festiwal 

| Polskiej Piosenki odbędzie się 
w dniach od 25 do 29 czerwca. 
Przewiduje się osiem koncer­
tów w amfiteatrze i pięć im­
prez o charakterze kameral­
nym w salach Teatru im. Jana 
Kochanowskiego.

Festiwal otworzy koncert ped 
nazwą „Przeboje sezonu”, w 
którym usłyszymy piosenki na 
pisane i nagrane na przestrze­
ni ostatniego roku. Oceniane 
będą tylko piosenki, nie zaś 
wykonawcy. Wystąpią między 
innymi: Andrzej i Eliza, An­
drzej Dąbrowski, Dwa plus Je 
den, Budka Suflera, Czerwone 
Gitary, Krystyna Prońko, Ire­
na Jarocka, Urszula Sipińska, 
Krzysztof Krawczyk, Trubadu­
rzy, Zdzisławą Sośnicka, Mary­
la Rodowicz, Edwąrd Hule­
wicz, Roman Gerczak, Pro Con 
tra, SBB, ‘Wojciech Młynarski.

Następnego dnia w amfitea­
trze odbędzie się koncert de­
biutów noszący tym razem na­
zwę: „Pierwszy raz w Opolu 
i Danuta Rinn”. W pierwszej 
części tego koncertu wystąpi 
15 wykonawców wybranych 
przez komisję artystyczną fe­
stiwalu podczas Targów Estra­
dowych, Festiwalu Piosenek i 
Piosenkarzy Studenckich w 
Krakowie oraz na innych prze­
glądach piosenkarskich. Jury 
punktować będzie piosęrAi i 
ich interpretację. W drugiej 
części koncertu wystani gwiaz­
da ubiegłorocznego Festiwalu 
Opolskiego — Danuta Rinn. W

będziemy piosenek specjalnie zji Dnia Zwycięstwa. Muzykę;
napisanych na tę imprezę. W 
koncercie „Premiery — Opole 
75” wezmą udział między in­
nymi: Stan Borys, Andrzej' Dą 
browski, duet Czesław Niemen 
i Maryla Rodowicz (!), Andrzej 
Rosiewicz, Irena Santor, Zbig­
niew Wodecki, Elżbieta Woj- 
nowska, Roman Gerczak. Zdzi­
sława Sośnicka, Skaldowie, gru 
pa „I”.

W nocy z piątku na sobotę 
w amfiteatrze — impreza to­
warzysząca, przygotowana 
przez Agencję Koncertową 
Polskiego Stowarzyszenia Jaz-

napisała Katarzyna Gaertner^j 
tekst'Ernest Bryll a wykonawJ 
camf sa czołowi polscy soliścif;
i zespoły. Nadarza się szczegół
na okazja powtórzenia 
szawskiej realizacji tego 
/ium.

Orkiestrę festiwalową

war-; 
orało-;

poprc;

zowego „Rock przez cały
rok, jazz”. Wystąpią wyko-naw- 
cy muzyki rockowej i jazzo­
wej.

Tradycyjnie Festiwal Opol­
ski kończy koncert „Mikrofon 
i ekran” z udziałem laureatów 
i wykonawców zaproponowa­
nych przez komisję artystycz­
ną. Koncert ten zostanie po­
wtórzony dnia następnego.

W nocy z soboty na niedzie­
lę swój najnowszy program 
przedstawi Czesław Niemen, a 
w niedzielę w godzinach po­
południowych odbędzie się 
koncert „Pięknym miastem jest 
Opole”, z udziałem zepołów lu 
dowych. Z innych imprez to-, 
warzyszących ciekawie zapo­
wiada się program „Polska po­
ezja śpiewana” — nawiązujący 
w pomyśle do ubiegłorocznego 
koncertu pod tym samym ty­
tułem. Jak pamiętamy, kon­
cert poezji śpiewanej okrzyk­
nięto najciekawszą imprezę u- 
biegłoroczn ego festiwalu.

Szkoda wielka, że organiza­
torzy tegorocznego Festiwalu 
Opolskiego nie dostrzegli ora­
torium „Srebrne dzwony”, na-

wadzą w tym roku Andrzej 
Trzaskowski i Tomasz Ochal-’ 
ski. Kierownikiem komisji ar-i] 
tystycznej festiwalu został A-l 
dam Sławiński, a kierowni-li 
kiem muzycznym Edward SpyJ| 
ką. Nie ustalono jeszcze konfe-ii 
ransjerów oraz składu jury. J

Jaki będzie XIII Festiwa^ 
Pióseki Polskiej w Opolu? Raj 
czej nie należy się spodziewaj 
większych rewelacji. Imprez^ 
opolska z roku na rok traci nil 
znaczeniu, coraz trudniej jesii 
organizatorom przyciągnąć znj 
nyoh komoozytorów i wyko; 
nawców. Do obniżenia rangi F< 
stiwalu przyczynia się także tli 
lewizja, która bezpośrednimi 
transmisje zastąpiła skrojony! 
mi według własnego uznani) 
relacjami Według wstępnyc; 
ustaleń, podobnie będzie w tyr> 
roku. '

ANDRZEJ KOSMALA iWsi t

skończonej wojny
lezdżają na place budowy, 
Wzie prjy okazji robót ziem* 
ntoh odkrywa się coraz to no* 
We składy amunicji, pojedyn* 
cze niewybuchy pocisków ar* 
^łeryjskich, bomb lotniczych. 
. iczba interwencji saperów

wprost proporcjonalna do 
fah i budowanych, domów, 
nv kanalizacyj*

/cn i innych rurociągów.
™e zawsze jod* 

_ K kryją s;ę p0<j ziemią. Le* 
4 Jeszcze tysiącami gdzieś w 

sach, na miedzach, często od 
znane miejscowej ludności. 

dia^2^3^ dphiero jakaś trage* 
wiaJ sie im,Pulsem do po* 
si’«> r saperów, aby u* 

u w niebezpieczeństwo. Ml* 
luo-Ze lat Przypomina się 
sz>niOrn-’ zwlaszcza młodzieży 

0 niebezpieczeństwie, 
tvkai cayba na człowieka do* 
rzaia$Ceeo niewvpałów — zda* 

przypadki tak oczy* 
si? ./• i^komyślności, że aż 

warzyć nie chce. Bo co 
0 kilkuna* 

^ił ą m ebłppcu, który wsa* 
kuchn? ^Dalonego pieca w 
ko De~i.IV ni wiecei ty1’ 
ńńn W ’ arrnat'ni kalibru 76 
ko za , ^chł na szczęście tyl* 
kowi^i ale urwal chłopa* 

dłoń. Gdyby eksplodo*

wał cały pocisk, nie byłoby 
pół kamienicy i jej mieszkań­
ców. A co powiedzieć o rodzi­
cach dwóch młodocianych pi­
rotechników, którzy wiedzieli, 
że ich synowie rozbierają w 
swoim pokoju znalezione nie­
wypały, a materiały wybucho­
we przechowują na widocz­
nym miejscu w stoikach opi­
sanych stosownie do zawarto­
ści. Dopiero, wybuch, śmierć 
jednego i kalectwo drugiego 
syna — przemówiły matce i 
ojcu do świadomości.

Jeszcze dzisiaj eksplodują 
nieostrożnie dotknięte niewy­
pały, znalezione pod Vcrdun i 
na innych polach bitew I 
wojny światowej. Ta sześćdzie­
sięcioletnia śmierć, mimo że 
zardzewiała, do dziś czeka na 
nieostrożnych. Dlatego nie 
wolno lekceważyć żadnych 
znalezisk wskazujących na to, 
że mogą to być niewypały. Te 
porzucone w czasie II wojny 
światowej, pociski, bomby 
i granaty jeszcze przez całe 
polepienia mogą bvć niebez­
pieczne. I jeszcze przez długie 
lata bedzie trwać ostatnia bi­
twa wygasłej trzydzieści lat 
temu wojny.

TOMASZ TALARCZYK

Zajmowanie się cudzymi spra­
wami nie jest czymś spora­
dycznym. Zjawisko to wystę­

puje nader często, wszak nie zaw 
sze musi wywoływać ujemne 
skutki. Bo, różne sa. intencje in­
gerujących, nierzadko podykto­
wane chęcią przyjścia z pomocą, 
lub znalezienia wyjścia z trudnej 
sytuac>. W takich przypadkach 
motyw działania jest uzasadnio­
ny. i nie sposób go potępić.

Bywa jednak, że wtrącanie się 
w sprawy bliźnich ma zupełnie 
inny charakter, wca-le nie pozy­
tywny. Dzieje się tak wtedy, kie­
dy wbrew woli zainteresowanych 
zdradza się ich prywatne sekre­
ty. Ingerencja taka może spowo­
dować nieodwracalne w skut­
kach następstwa, krzywdy nie do 
naprawienia. Chodzi mi o kon­
kretny przykład — dzieci adopto­
wanych.

Małżeństwa, które nie mogą 
doczekać się własnego potom­
stwa, często decydują się na za­
adoptowanie sieroty. Zdarza się 
zresztą, że dziecko ma rodziców, 
którzy jednak zrzekają się wszel­
kich do niego praw. Wówczas 
nie ma przeszkód, aby niemowlę 
powierzyć ludziom obcym. Ci 
ostatni takie postanowienie po­
dejmują zwykle po długich na­
mysłach. Zdają sobie sprawę, że 
co innego wychowywać własnego 
potomka, a co innego nieznanej 
matki. Jeśli jednak zdecydują się 
na ten krok, prawie zawsze ma­
leństwo zdobywa ich serca bez 
reszty. Czynią też wszystko, aby i 
ono ich kochało, zapewniając 
dziecku jak najbardziej rodzinną 
atmosferę.

Przybranym rodzicom, w każ­
dym razie zdecydowanej więk­
szości zależy na tym, aby dziecko 
przez nie przysposobione nigdy 
nie dowiedziało się o swoim po­
chodzeniu. Różne są tego przy­
czyny, ałe wszystkie wynikają z 
miłości i przywiązania do dziecka. 
Są i tacy rodzice, którzy sami z 
własnej woli powiadamiają dziec 
ko o tym fakcie, wybierając — ich 
zdaniem — najwłaściwszy mo­
ment. Są to jednak sprawy wy­
łącznie przybranych rodziców i 
tylko oni mają prawo wyboru. Tak 
w jednym, jak i w drugim przy­
padku kierują się własnym in­
stynktem, biorąc pod uwagę prze 
de wszystkim dobro samego 
dziecka. Decyzja więc — kiedy i 
czy w ogóle zdradzać pochodze­
nie adoptowanego dziecka nale-

Wie zawsze na linii

Gorzki® skoikó
ingerencja

ży 
za

tylko do tych, którzy uznali je 
i własne.
Tymczasem w życiu zdarza się

inaczej. Dziecko o tym, że ma 
przybranych rodziców dowiaduje 
się często od osób postronnych — 
sąsiadek, znajomych. Czy jest to 
kwestia przypadku? Śmiem twier­
dzić, że intencje „życzliwych” me 
są bynajmniej kryształowo czyste. 
Powoduje nimi zwykła, ludzka 
złośliwość, rzadziej bezmyślność, 
brak zastanowienia nad ewentuai 
ną szkodliwością swojego postę­
powania. Bo, jakże inaczej wy­
tłumaczyć ich wścibs&vo, wtrąca­
nie się w nie swoje sprawy? Trud­
no uwierzyć, aby działali ze szla­
chetnych pobudek.

Dla dziecka wiadomość ode­
brana nie w porę i znienacka jest 
szokiem, który może spowodować 
na dłuższy okres załamanie psy­
chiczne, żal do właściwych wy­
chowawców za ukrywanie praw­
dy. Wyjawienie tajemnicy w nie­
spodziewanych okolicznościach 
musi zdziałać wiele złego. Dziec­
ko czując się oszukane (wszak w 
wieku kilku czy kilkunastu lat nie 
jest jeszcze zdolne do należyte­
go ocenienia sytuacji), odsuwa 
się od tych, których do tej pory 
kochało, uważało za swoich praw 
dziwych rodziców.

Znam takie gorzkie przykłady 
całkowitej zmiany stosunku dziec-

ka do przybranych rodziców. I 
choć od dnia, w kić ym wówczas 
10-letnia dziewczynka dowiedzia­
ła się o tym od sąsiadki, upły­
nęło sporo lat, nigdy już do tego 
domu nie wróciła dawna harmo­
nia i szczerość. Dziewczyna stała 
się skryta i nieufna. Dla rodzi­
ców, którzy przez wiele lat trakto­
wali ją jak własną córkę jest to 
nie mniejszy cios.

Nie jest to, niestety, przykład

spokojna... I
łodzież miejska w Szwai! 1 

carii od szeregu już la^ ; 
wykazuje coraz bar' ' 

dziej rosnące zainteresowani • 
zawodem rolnika. W szkołaci’ 1 
rolniczych udział uczniów po;; 1 
chodzących z rodzin nicchłop;' 
skich jest jeszcze wprawdzij 
niewielki, ale wykazuje wyra 
ny wzrost. W niektórych wto , 
skich szkołach gospodarstw : 
domowego córki chłopskie st’ ; 
nowią już tylko 50 proc, uj 
czennic — pozostałe mają jui 
wyuczony zawód. . ’ :

Informując o tym interesu i ; 
jącym zjawisku, bowiem przej ; 
wiele lat ruch był odwretn' . 
tzn. ze wsi do miast, dzier;', 
nik „Neue Zuercher Zeitunę! ] 
stwierdził: Nie można jeszczj j 
mówić o prawdziwej reemigr, ; 
cji do rolnictwa, ale zmiar'! ; 

'tendencji daje się wyraźni: ! 
zauważyć, mimo że nie m > [ 
jeszcze na ten temat żadnyc, [ 
oficjalnych danych statystyo A 
nych. Zmiana tendencji daW'j 
się wyraźnie. zauważyć r. . 
wszystkich szczeblach szkolp ; 
ctwa. Tak np. znajdując-? s

odosobniony, tym boleśniejszy w! w Zurychu placówki poradi. 
swej wymowie, że jednym słowem i ctwa ząwodowego częściej n|
— w dosłownym znaczeniu — zni­
weczono tak wiele. W imię cze­
go? Satysfakcji z pierwszeństwa 
uświadomienia dziecka o jego 
pochodzeniu? Mierne to zadość­
uczynienie, a paskudne ze wzglę­
du na skutki. Krzywdy natury mo­
ralnej nie zawsze przecież dają 
się wymazać.

Właśnie dlatego wydaje się, że 
ujawnienie prawdy należy pozo­

stawić tym, którzy dobrowolnie przy 
jęli na siebie obowiązek wycho­
wywania dziecka. Mieszanie się w 
te sprawy osób trzecich jest — 
mówiąc delikatnie — szkaradne. 
Bo tylko chyba przybrani rodzice 
wiedzą najlepiej, jak postępować, 
oby nie ucierpiała psychika 
dziecka.

ANNA SIEKIERSKA

a potem zabrali wszystkie egzemplarze „Winnetou” i znik- ? 
knęli.

.przed dwoma laty odnotowi 
ją chęć zdobycia zawodu ro 
nika. W Szwajcarskim Żwir’ 
ku Rolniczym udział praktj 
kantów pochodzenia niechło 
skiego wzrósł przeszło dwa 
krotnie z 10 proc, do pont 
20 proc.

Zastanawiając się nad prz 
czynami skłaniającymi mł< 
dych ludzi do podjęcia dec; 
zji przeniesienia się z miaś 
na wieś dziennik- uważa, , 
główną rolę odgrywają tu n 
tywy natury uczuciowej. Li 
dzie marzą o idealnym życ 
na wsi, chcą uciec od przes; 
co-nego techniką środowisk! 
poszukują spokoju i prostot!

Jak na ironię — kontynuj 
ję szwajcarski dziennik 
.Miększe poważanie jakim cif 
szy się teraz zawód rolnil 
wśród mieszkańców miast v 
nika częściowo właśnie z m , 
chanizacji i racjonalizacji, । i 
której oni odczuwają niech( 
Gospodarstwo rolne jest d: 
przeciętnie znacznie więks i 
niż przed laty, ale mimo te 
może być prowadzone prz 
mniejszą liczbę ludzi i to 1 
piej i z mniejszym nakładę! 
czasu. Praca na nim nie wp 
maga już nadmiernego wys ! 
ku fizycznego, za to wzroi 
znaczenie wiedzy fachowej 
to wielostronnej. (PAP)
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Reforma radiowa z obrad

Za osiągnięcia w dziedzinie 
techniki w roku 1974

głęboko przemyślana parlamentu brytyjskiego Laureaci wojewódzkich
Wprowadzana obecnie w życie reforma władz administra­

cyjnych i podziału terytorialnego kraju jest zakończeniem 
procesu doskonalenia struktury władz administracyjnych w 
Polsce, rozpoczętego po VI Zjeździe partii, w roku 1972. Na 
wszystkich etapach tej reformy nieustannie konfrontowano 
wyniki teoretycznych założeń z rezultatami praktycznymi i 
wprowadzano poprawki, zwiększające skuteczność funkcjo-
nowania administracji.
Trzeci, obecny etap reformy 

stanowi produkt starannych 
przemyśleń, szerokich konsul­
tacji i naukowych opracowań. 
Prace nad optymalnym ukształ 
towaniem schematu administra 
cyjnego kraju prowadzone są 
od lat nrzez duże zespoły uczo 
nych. W ich toku określano wa 
ruoki sprawnego działania ad 
ministracji i sugerowano naj­
korzystniejszą strukturę jej or 
ganów.

Naukowcy podkreślają, że 
istotnym zjawiskiem funkcjo­
nowania aparatu państwowego 
(jest jednolitość jego działania 
w podstawowych sprawach. 

►Aby to osiągnąć, istnieć musi 
bezkolizyjny przepływ roz­
strzygnięć z góry na dół oraz 
właściwy przepływ informacji 
L dołu ku górze. Im większa 
jest liczba szczebli przekazują 
cych rozstrzygnięcia i informa 
cje. tym mniejsza jest skutecz 
ność działania aparatu pań­

stwowego. Dwustopniowa s4mk 
tura tego aparatu niewątpli- 

?vie podniesie efektywność jego

działania. Struktura taka stwo 
rzy też lepsze możliwości sku­
tecznego kierowania organami 
terenowymi przez organy cen­
tralne.

Szereg doświadczeń świadczy 
o słuszności przyjętych warian 
tów. Przypomnijmy, że Rada 
Ministrów w 1972 r. podjęła 
decyzje połączenia małych po­
wiatów leskiego i ustrzyckie- 
go oraz części powiatu sanoc­
kiego w mocniejszą gospodar­
czo jednostkę przestrzenną. W 
woj. wrocławskim w praktyce 
ukształtowała się forma współ 
nego działania w wielu ogni­
wach administracji dla woje­
wództwa i miasta. W woj. war 
szawskim opracowano koncep­
cję społeczno-gospodarczego 
rozwoju podregionów płockie­
go, ciechanowskiego, siedleckie 
go, ostrołęckiego i warszaw­
skiego zespołu miejskiego. Pra 
ce te były logicznymi kon­
cepcjami rozwoju uwzględnia­
jącymi zarówno historycznie 
ukształtowana sytuację społecz

no-gospodarczą jak i możli­
wości optymalnego wykorzysta 
nia warunków naturalnych po 
szczególnych regionów.

Nowe rozwiązania struktury 
administracyjnej i podziału te­
rytorialnego przewidują możli 
wości ich doskonalenia w mia 
rę zbieranych doświadczeń i 
praktyki. Chodzi o to, aby re­
forma została wcielona w ży­
cie szybko i skutecznie, aby jak 
najszybciej zaczęła przynosić 
oczekiwane efekty gospodarcze 
i społeczne. (PAP)

Przedstawiciel brytyjskie­
go towarzystwa radiowo-tele­
wizyjnego BBC oświadczył w 
poniedziałek, że 9 czerwca 
przeprowadzona zostanie 
pierwsza bezpośrednia transmi 
sja radiowa ż obrad brytyj­
skiej Izby Gmin. Treścią tran 
smisji będzie prawdopodobnie 
tzw. godzina pytań, w czasie 
której premier Harold Wil- 
son odpowiadać będzie na in­
terpelacje posłów dotyczące 
wyników mającego się odbyć 
5 czerwca referendum w spra 
wie pozostania W. Brytanii w 
EWG. (PAP)

nagród NOT

Skąd się biorą kaprysy pogody?

Polska w strefie 
klimatu oceanicznego
Mroźna zima, późna ale ciepła wiosna, upalne lato, słonecz­

na jesień — to typowa pogoda w strefie klimatu konty­
nentalnego. Taki typ pogody panował od dawna na ziemiach 
polskich. Tymczasem od kilkunastu lat pojawiają się u nas 
typy pogody charakterystyczne dla klimatu oceanicznego — 
ciepłe zimy, długie chłodne wiosny, chłodne i mokre lata, 
deszczowe jesienie. Wystenują też elementy charakterystycz­
ne dla obu tych klimatów. Zdarzała sie na krzemian tzw. 
wiosny kontynentalne pojawiające sie późno, ale gwałtownie

Wśród 66 zgłoszonych prac 
jury postanowiło nagrodzić 7 
kolektywów. Przyznano dwie 
nagrody zespołowe I stopnia 
oraz pięć drugiego.

Jedną z pierwszych otrzymał 
zespół złożony z pracowników 
Poznańskiego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego 
oraz Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemy 
słowego nr 1: Antoni Błaże­
wicz, Jerzy Dawid. Andrzej 
Jurga. Leon Kaczmarkiewicz. 
Leonard Klonowski. Zygfryd 
Osięgłowski. Ireneusz Snycha 
ła, Jan Thomas. Henryk To­
maszewski. Jerzy Turzeniecki. 
Janusz Wujec. Aleksandra 
Dzięcioł. Stanisław Malec. Wło 
dzimierz Marciniak. Marian 
Pasek. Henrvk Radke. Artur 
Skrzynecki. Janusz Szymański 
i Żenią Wysocka. Zesoół zo­
stał wyróżniony za projekt 
techniczny i realizację wielo 
funkcyjnej sali widowiskowo- 
sportowej „Arena” w Pozna­
niu. Sala uzyskała wysoką oce 
ne specjalistów i według tego 
-rototyou realizowane są no
Hobne obiektv Szczecinie,

MUZYKĄ

Bez większych wrażeń

oraz tzw. wiosny oceaniczne, 
sta bardzo długo i powoli.
Meteorolodzy i klimatolodzy 

twierdzą, że od początku ubie­
głego stulecia obserwuje się 
przesuwanie granicy klimatu • 
oceanicznego coraz bardziej na 
wschód. Polska leżąca niegdyś 
w zasięgu klimatu kontynental 
nego znalazła się teraz w stre­
fie klimatów przejściowych.

w czasie których ciepło nara-

lat. Jest to również jedna z 
anomalii występujących na gra 
nicy stref klimatycznych.

PAP

Gdańsku. Bydgoszczy i Białvm 
“toku. Zamówione są również 
hale dla Warszawy i Turynu 
we Włoszech.

Również I nagrodę otrzymali 
autorzy metodv technologicz­
nej i organizacyjnej wvtwa-

Głos Wiei^opols&i

Przeciętnie dobrą grę za­
prezentowało nam we wto 

. rek 13 maja Trio Warszaw 
I ;kie, występujące w ramach za- 
! >ląnowanego przez Filharmonię 
poznańską cyklu pt. „Wszyst- 
je Tria fortepianowe Ludwika 

i en Beęthąvena". Pianistka Kry- 
1 tyna Borucińska, skrzypaczka 

ułia Jakimowicz i wiolonczelist- 
( a Barbara Marcinkowska two- 
: zq zespół dobrze zgrany pod
ł /zględem temperamentu, 
| stanowi jego podstawowy,

co 
no

> łieiwszy plan wysuwający się

fiewo). Orkiestra Filharmonii Po 
znańskiej wykonała te kompozy­
cje pod batutą Władysława Sło­
wińskiego bardzo poprawnie. Dy 
rygent zaś starał się głównie o 
rzeczowe odtworzenie konkretne­
go tekstu. Nawet dobrze, iż nie 
przesłodził on i tak już mdła? 
wego Mendelssohna, ale z dru­
giej strony zarówno w „Hybry­
dach” jak i w pozostałych pozy­
cjach programu zabrakło wyraź­
nego piętna osobowości dyrygen 
ta. By+o to zbyt zobiektywizowa­
ne wykonanie by mogło ono po-

Coraz 
wpływ 
Widać 
stałym

silniej 
klimatu

zaznacza się 
oceanicznego.

to wyraźnie m. in. w 
zmniejszaniu się rozpię

i ./alor. Także umiejętnościami in- ruszyć i wywołać moment więk-
i trumentalnymi członkinie Tria 
j ie różnią się jaskrawo, choć 
, rzewaga pianistki jest zupełnie 
li^raźna. Ten młody wiekiem (we 
| ług oceny wizualnej) i stażem 

espół muzykuje z pasją, z du- 
j tiym zaangażowaniem emocjo- 
i alnym i świetną dyscypliną ryt- 
| liczną. Są to wartości pozwa- 

jjące wierzyć w rozwój ' Tria
Warszawskiego osiągnięcie

■ rżezeń w niedalekiej przyszło- 
' ponadprzeciętnego poziomu. 
! a razie jednak przeszkadza w 
fi rm dość nieciekawa barwa 
3 rzmienia zespołu: jest zbyt sza 
W i, matowa. Dlatego mimo du- 
t; rch różnic dynamicznych, stoso 
' anych przez instrumentalistki, 
1 ykonywane przez nie utwory 

rzmioły monotonnie. Poza ja- 
Mością brzmienia, w wykona w- 

wie Tria Warszawskiego brako 
oło mi jeszcze dopracowania 

Jęki istotnych szczegółów, któ- 
i i zatracały swą pierwszo plon o- 
2 ość w fakturze kompozycji, dzię 
li > nieodpowiedniemu wyważe- 
GTu proporcji siły dźwięku między 
[ (sszczególnymi instrumentami. 
=. ./ipdomo jednak, że klasyczny 
j tspól kameralny nie osiąga doj 
j. . ałości artystycznej w błyskawi- 
j nym tempie, a czteroletni, 
’ięc bardzo krótki okres dzia- 

c ' łności Tria Warszawskiego, bra 
u tę usprawiedliwia.
j Na program zespołu złożyły 

? trzy Tria Beethovena: B-dur 
j }. 11, Es-dur opus pośmiertne i 

moll op. 1 nr 3.I
r । Niewiele ciekawego można też 
J pwiedzieć o piątkowym koncer 
/ |e symfonicznym. Już sam pro- 

| am nasuwa pewne skojarzenia 
'■ | audycjami dla młodzieży szkol 
J pj. Grano bowiem popularną i 
j |twą w odbiorze muzykę roman 
|!|:znq („Hybrydy” Mendelssohna, 
j Niedokończoną" Symfonię Schu 
^1 Ij-rta i Koncert d-moll Wieniaw- 

• I lego) oraz utwór opatrzony 
Si Ijwnym komentarzem uwzględ- 
Jl łojącym możliwości percepcyjne 
■I iwet przedszkolaków (Baśń sym 
J niczna „Piotruś i wilk" Proko-

szego zaciekawienia.
Solową partię Koncertu Wie­

niawskiego wykonywała Jadwiga 
Kaliszewska. Artystka ta znana 
jest nam głównie z pięknej dzia­
łalności „Collegium Musicorum 
Posnaniensium", gdzie pełni ro­
lę wiodącej skrzypaczki, deter- 
minujgcej wysoki poziom wyko­
nawczy tego fascynującego zes­
połu kameralnego. Także jako 
solistka koncertów symfonicznych 
posiada Kaliszewska wysoko o- 
ceniany dorobek artystyczny. Jed 
nak piątkowy występ nie stano­
wił kolejnego jej sukcesu. Tym 
razem skrzypaczka znajdowała 
się po prostu w nie najlepszej 
formie, objawiającej się licznymi 
potknięciami technicznymi, a w 
początku utworu drżeniem smy­
czka, co świadczyłoby o trudnym 
do opanowania, zbyt wielkim na 
pięciu psychicznym. Mimo to ar­
tystka znalazła jeszcze dość oka 
zji do zademonstrowania swo­
ich rzeczywistych możliwości, czym 
zasłużyła sobie na szczery aplauz 
słuchaczy, którzy zmusili ją nawet 
do bisowania.

Po tej sporej dawce romantyz 
mu, na zakończenie koncertu u- 
słyszeliśmy tchnący świeżością 
współbrzmień, barw i rytmu utwór 
Prokofiewa. Bajkę opowiadał 
aktor Teatru Polskiego w Pozna­
niu Tadeusz Wojtych i robił to 
na pewno w sposób najlepszy z 
możliwych. Mnie jednak ten in­
fantylny tekst mocno przeszka­
dza w kontakcie z muzyką „Pio­
trusia i wiłka”: rozbija formę 
kompozycji oraz całkiem niepo­
trzebnie kieruje uwagę na mało 
istotne efekty ilustracyjne za­

tości skrajnych temperatur. W 
ciągu 100 lat, różnice średnich 
temperatur miedzy najcieplej­
szym i najzimniejszym miesią­
cem zmniejszyły się z 28 do 22 
stopni.

Położenie Polski na granicy 
dwóch stref klimatycznych 
jest jedną z przyczyn wystę­
pujących anomalii pogodo­
wych. Stąd w ciągu roku mo­
gą występować różne typy po­
gody nn ciepłe a+Iantyckie zi­
my czy fale trzaskających mro 
zów. Przesuwanie się granicy 
klimatów ma też wpływ na 
kształtowanie się letnich i zi­
mowych opadów. W ostatnich 
latach obserwowano na zie­
miach polskich znacznie mniej
sze ooady śniegu 
płe zimy zdarzały 
szym stuleciu dość 
'śred<nio( 2—3 razv 
dziesięcioleciu. Od

zimą. Cie- 
się w na- 
często — 

w każdym 
połowy lat

sześćdziesiątych jest ich znacz 
nie więcej^ a ostatnio obserwo 
wano je przez kilka kolejnych
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warte w tej „klasycznie” skon- 
Słowa, zestruowanej muzyce.

względu na szacunek dla kom­
pozytora (napisał je sam Pro­
kofiew) wystarczyłoby przecież wy
drukować w programie, 
wilk syty i muzyka cała.

Byłby

ANDRZEJ SATURNA

pisał przed 30 laty
1m dalej od 9 maja, dnia 

zwycięstwa nad faszyz­
mem hitlerowskim, tym 

mniej na łamach „Głosu” wia­
domości wojennych, a coraz 
więcej artykułów i informacji 
o budownictwie pokoju w Eu­
ropie. szczególnie zaś w na­
szym kraju. Tej też tematyce 
było poświęcone wystąpienie 
ówczesnego premiera, Osóbki- 
Morawskiego. na posiedzeniu 
Krajowej Rady Narodowej. Wy 
drukował owo exr>ose „Głos” 
w’ wvdaniu z 16 maja 1945 
roku. Posiedzenie to odbyło się 
w początkach maja. Wydruko­
wanie jego treści z dużym 
opóźnieniem stanowi jeden z 
dowodów trudności, z jakimi w 
przekazywaniu wówczas wia­
domości musiała się jeszcze bo 
rykać prasa.

Zaczęły się też ukazywać re­
portaże z różnych stron kraju, 
szczególnie z ziem zachodnich 
i północnych, pisane piórami 
dziennikarzy „Głosu”. Przykła 
dem jest artykuł J. Tułasie- 
wicza nt. „Stare i nowe oblicze 
Gdańska”, wydrukowany 18 
maja.

Z tego samego wydania — re 
pertuar teatrów poznańskich: 
Wielki — II Koncert Szope­
nowski, — Polski — premiera 
„Damy i hirz.ary” A. Fredrw. 
Teatr Marionetek przy ZWM 
;S^iewńk leśny”.'

W niedzielę, 20 maja, opu­
blikował „Głos” artykuł wstęp 
ny pt. „Na Święto Ludowe”.

W tymże numerze ukazała 
się cała strona materiałów róż 
nych autorów o martyrologii 
Polaków w hitlerowskich kaź- 
niach, m. in. w Gusen.

Natomiast wśród informacji 
z Poznania ukazała się wiado­
mość, że odbyło się zebranie 
organizacyjne Wielkopolskiego 
Oddziału Związku Zawodowe­
go Dziennikarzy RP. Wybrano 
tymczasowe władze oddziału. 
Prezesem został red. Andrzej

rzania sprzęgieł i harnulcó^ 
oraz wdrożenia do produkcT 
technologii wyciskania na zi^ 
no sprzęgieł ze stali. Czło^ 
mi zespołu są soecialiści z in 
stytutu Obróbkj Plastycznej w 
Poznaniu: Leopold Berkowski 
Andrzej Górniak. Witold Ła 
będzki Tadeusz Matysek, Ja 
nusz Posadny Henryk Pofra 
wiak i Marek Zawitaj. Oprą 
cowane orzez nich rozwiąza­
nie techniczne jest unikalne 
w kraju i rzadko stosowane w 
Europie. Pozwala na znaczn® 
zmniejszenie zużycia wyso­
kogatunkowej stali. Technolo 
gie wyciskania na zimno wdro 
żono w Fabryce Urządzeń Me 
chanicznych w Ostrzeszowie. 
Uzyskała ona wysoką ocenę re 
nomowanych producentów 
sprzęgieł elektromagnetycz­
nych m. in. firm Simens (RFN) 
i Matrix (Anglia).

Pięć drugich nagród urzy- 
znano nasteouiacym zespołom:

1. Zespołowi Poznańskiej Fa 
bryki Łożysk Tocznych w skła 
dzie — Henryk Bereza. Henryk 
Bukowski, Jan Dygas. Lech 
Kalinowski. Henryk Machnik. 
Waldemar Sroka i Florian Ur­
baniak zostali nagrodzeni za 
opracowanie pierwszej tego ty 
nu w kraju, dotychczas impor 
towanej z krajów kapitalistycz 
nych. szlifierki do szlifowania 
bieżni pomocnicze! pierścieni 

, wewnętrznych łożysk stożko­
wych o średnicy otworu od 15 
do 45 mm.

2. Specjalistom z Biura Pro 
jektów kolejowych w Pozna 
niu (Kazimierz Chudziński, 
Zbigniew Dziubek. Stanisław 
Fenrych i Antoni Głowiak) za 
nowatorskie opracowanie mo 
stu kolejowego przez rzekę 
Wartę.

3. Również drugą nagrodą 
wyróżnieni zostali Jerzy Bu- 
Iski i Henryk Pawlicki z Wiel 
kopolskich Zlikładńw Teleejle 
ktroniejmych „Telkom — Tele 
tra” w Poznaniu, autorzy ele 
ktronicznej translacji dale­
kopisowej ETD. Wprowadze­
nie tego urządzenia umożliwiło 
nrzekazanie informacji z nai 
dalszych terenów w kraju do 
dowolnego adresata nawet za 
granicznego.

4. Drugą nagrodę otrzymali 
nonadto specjaliści z Kopalni 
Węgla Brunatnego „Konin” — 
Odkrywka Pątnów, za prze­
konstruowanie koparki łańcu 
chowej D-1120 przystosowanej 
do wagonowego odstawiania 
urobku na nowoczesny system
orzy pomocy

ra?w

Stanisławski, 
nik oddziału 
siejszy PAP) 
informowano

ówczesny kierów 
„Polpress” (dzi- 

w Poznaniu. Po- 
teź czytelników.

że nad jeziorem w Kiekrzu zo­
stanie oddana do użytku pierw 
sza przystań. Urządził ją Mili­
cyjny Klub Sportowy, (c)

Wielkie koncerny gwałcą ustawę antytrustową

Proces IBM przejawem wzmożonej
koncentracji w przemyśle USA

19 bm. rozpoczął się w USA z ini 
cjatywy Ministerstwa Sprawiedli­
wości — sensacyjny proces, doty­
czący kolejnej _  najpoważniejszej 
jak dotychczas — sprawy gwałce­
nia przez ogromne koncerny ame­
rykańskie ustawy antytrustowej, 
która obowiązuje od lat trzj^dzie- 
stych w Stanach Zjednoczonych. 
Przedsiębiorstwem, któremu zarzu 
ca się gwałcenie, tej ustawy, jest 
czynny nie tylko w Ameryce, lecz 
i poza jej granicami koncern In­
ternational Business
(IBM), produkujący
Prawnicy rządowi

Machines 
komputery.

którzy badali
działalność IBM w produkcji i na 
rynku stwierdzają, że to olbrzymie 
przedsiębiorstwo dążyło i nadal 
dąży do zapewnienia sobie mono­
polu w dziedzinie wytwarzania i / 
febytu elektronicznych maszyn 
cyfrowych, nie gardząc innymi po 
czynaniami monopolistycznymi, jak 
np. opanowywaniem rynku taśm 
do maszyn do pisania.

Największym wyczynem monopo 
listycznym IBM stało się jednak 
ostatnio gwałtowne ograniczenie 
działalności dwóch poważnych, 
choć nieco mniejszych przedsię- 

■ biorstw, a mianowicie General

Electric Corporation i RCA Corpo 
ration, które włożyły ze swej stro 
ny wiele milionów dolarów w roz 
winięcie własnej produkcji kompu 
terów. Pierwsze z nich straciło w 
konkurencji z IBM 327 min dola­
rów, a drugie 400 min. IBM opa­
nowało przeszło 2/3 rynku kompu­
terowego USA. Stosowało przy tym 
chwyty, wyraźnie sprzeczne z usta 
wą antytrustową.

Na razie proces przeciwko IBM 
odbywa się bez ławy przysięg­
łych, która ma być powołana do 
życia nieco później. Przewiduje 
się, że proces może potrwać prze­
szło rok albo i dłużej.

Sąd ma przesłuchać świadków 
nie tylko z USA, lecz także z Frań 
cji, Niemiec zachodnich, Szwecji, 
Włoch, Izraela i Japonii. IBM za­
trudnia 265 tys. pracowników w 117 
krajach świata. W charakterze 
świadków wystąpi około 509 osób 
— przemysłowców, ekspertów nau 
kowych, przedstawicieli firm ubez

nicznyeh. Jej zyski oceniane są na 
wiele miliardów dolarów rocznie.

PTOces IBM stanowi jedną z Ilu 
stracjl trwającej w USA od lat 
pięćdziesiątych bieżącego stulecia 
wzmożonej koncentracji produkcji. 
Naukowiec amerykański, prof. 
Barnet, przemawiając w Podkomi­
sji do spraw Korporacji Wielona­
rodowych, działającej przy se­
nackiej Komisji do Spraw Zagra-
nirznych, oświadczył, 1970

pieczeniowych reklamowj
przemysłu aerokosmicznego i ener 
getyki atomowej z rozmaitych 
państw. Dyrekcja IBM oskarżona 
jest o bezprawne metody konkuren 
cji na rynkach krajowych i zagra-

roku na 70 największych korpora­
cji USA przypadało już 70 procent 
ogólnej produkcji przemysłowej 
kraju, podczas gdy w 1950 r. odse­
tek ten wynosił jeszcze tylko 40 
procent. Ale koncentracja trwała — 
według oceny tego uczonego — po 
ciągnęła za sobą praktyczny za­
nik ..wolnej przedsiębiorczości” 
„wolnego rynku” w USA. Ponadto 

) działalność tych korporacji jest nie 
jednokrotnie sprzeczna z interesa­
mi innych krajów, jak było na 
przykład w USA, gdy wybuchł kry 
rys energetyczny i gdy mimo to 
amerykańskie monopole naftowe 
znacznie zwiększyły swe zyski.

Efektem działania
taśmociągów.

zespołu
(Bernard Grzywacz, Tadeusz 
Izydorczyk. Roman Kwiatków 
ski. Kazimierz Majewski, Syl 
wester Waleriańczyk) 
oszczędności rzędu 15,5 min 
zł. oraz zmniejszenie strat wy 
nikających ze skrócenia okresji 
modernizacji koparki z 5 mie 
się-cy na 6 tygodni.

5. Zespół z Instytutu Tech 
nologii Drewna w Poznaniu w 
składzie: Wiesław Białowąs. 
Jan Ciurlok. Roman Komen­
da. Józef Kozielski, Marian 
Koźma, Henryk Rygulski, Sta 
nisław Szarama. Zygmunt Szen 
dera, Miron Szostak i Tadeusz 
Torz otrzymał II nagrodę za 
opracowanie metody zastoso­
wania odpadów drzew liścia 
stych do produkcji żelazos o 
pów. Metodę zastosowano w 
hucie Łaziska Górne co urz^ 
nosi zakładom łącznie 
ności 17,5 min zł w 'skali ro­
ku.

Ponadto jury przyznało>8 
zespołom wyróżnienia hono 
we oraz dwa wyróżnienia 
widualne. (map)

Bonn nową siedzibą 
redakcji „Die Weil" 
Dziennik „Die Welt”> 

gowany dotychczas W Ha® 
burgu i Berlinie Zachodni > 
przeniósł się ostatecznie 
Bonn. Wczoraj ukazał 
pierwszy numer pisma Zre 
gowanego już całkowicie i 
drukowanego w Bonn. < 
Welt” będzie odtąd PoS^ 
cał szczególnie dużo 
sprawom Bonn jako st 
RFN. (PAP)



Przywrócić dawnej świetności blask
Rozmowa z działaczami Warty

Warsżawska polon,a’ Cracovia’ Warta — kluby niemal legendy, kolebki polskiego sportu, odg-y- 
1 w nim dzisiaj nader skromną rolę. Zwolennicy tych zasłużonych klubów nie chcą się pogo- 
•; z ich degradacją. Czekają na nawiązanie do świetnych tradycji _ tak przedstawiciel „Głosu” 

.zpOczął rozmowę z działaczami RS Warta Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Pozna­
niu: z prezesem Zarządu Zbigniewem Rumiewiczem, z I zastęp-ą prezesa — Jerzym Lenartow- 
kim z kierownikiem wyszkolenia sportowego — Józefem Dutkiewiczem i dyrektorem biura klubu

Henrykiem Kuczkowskim.

l0S WIELKOPOLSKI”: Sym- 
„Warty” wielce niepo- 

pa długotrwały kryzys w rozwo- 
“'"•rh klubu (wyjątek stanowi 
^'hokeja na trawie). Wprawdzie 
ei’minUym 25-leciu reprezentan 

* kilku sekcji wywalczyli sobie 
C1 do ścisłej czołówki krajo- 

ale pozycji tej z reguły nie 
trafili długo utrzymać. Np. te- 
isiści kilkakrotnie zdobyli dru- 
nowe mistrzostwo Polski, a po- 

L nastąpiło gwałtowne załama- 
. j niewiele brakowało, by sek- 

Ha ta została zlikwidowana. 
Najpopularniejsze dyscypliny to 

boks, lekkoatletyka i oczywiście 
-iłka nożna. Tymczasem sekcję 
pięściarską rozwiązano, lekkoatle­
ci bardzo obniżyli loty od czasów 
Zbigniewa Orywała — mistrza 
liSA, natomiast piłkarze poddają 
kibiców szczególnej próbie cier­
pliwości (Warta — Sparta Szamotu 
ly w Pucharze Polski 0:1 i 1:1). 
Rola, którą odgrywają reprezen­
tanci najpopularniejszych dyscy­
plin pozwala zapytać: kryzys roz­
wojowy Warty to stagnacja czy 
regres?

DZIAŁACZE WARTY: Rozumie­
my zniecierpliwienie sympatyków 
naszego klubu. Trudno od nich 
wymagać, by żyli wspomnieniami 
j byli usatysfakcjonowani obecną 
pozycją Warty w sporcie polskim. 
Sądzimy’ jednak, że pozycja ta 
nie świadczy o regresie. Hokeiści 
- to mistrzowie Polski. Wyraźne 
postępy zrobili w ostatnich latach 
koszykarze (ścisła czołówka II li­
gi), szermierze (floreciści —. w 
czołówce krajowej) i pływacy 
(niemal doścignęli „Lecha”). Oczy 
wiście wskazując te przykłady, 
nie chcemy powiedzieć, że zada­
wala nas obecna rola „Warty” w 
sporcie polskim.

„GŁOS”: A zatem dlaczego jest 
ona nikła?

DZIAŁACZE: Zadecydował o 
tym konserwatyzm. Długo nie po­
trafiono przełamać stylu działania 
z lat 30 i 40-tych, charakteryzują­
cego się improwizacją, ofiarnością 
i pustą kiesą. Wystarczy dla przy­
kładu powiedzieć, że kilka lat te­
mu część zawodników nie miała 
odpowiednich dresów, a przebu­
dowa boiska lekkoatletycznego 
trwała ponad 5 lat. W końcu pra­
wo obywatelstwa zyskał pogląd, 
że współczesny sport wyczynowy 
wymaga znacznych nakładów, 
dyscypliny organizacyjnej, kadry 
fachowców, ale wynikające stąd 
dla praktyki wnioski były realizo­
wane połowicznie. W szczególności 
nie zdołano wykorzystać tej szan­
sy; jaką był patronat HCP. Dopie­
ro w 1974 roku między klubem, a 
jego macierzystym zakładem wy­
krystalizowały się formy’ ścisłej 
współpracy zapewniającej sportow

Harcerska pasja

Świat pełen żagli
minioną niedzielę harcer 
ki i harcerze z Harcer- 

Klubu Żeglarskiego w 
Kiesrzu otwierali kolejny so- 
JOn pływania na „łajbach”. Z 
^okazji na przystani zjawili 

.yh członkowie harcerskiej
li^2yny -Filków Morskich”, 

którzy stali się prekur- 
iachhngu rfie tylko w 

inn^^^c6’ a^e w całym kra 
• ’, . użyna ta rozpoczęła swo 
11 QZTłalnoś5 w 1925 roku (na 
n’_114 trześnia br. zaplanowa 
50-le^iaAKjekrzu u/oczystości 
Do 7a!’ a Przyznać trzeba, ze 
Brai?i wcale nie były łatwe, 
nia u /ło .sPr^ętu, doświadczę 
_ > adry instruktorskiej. Mi-

P°znańska drużyna na 
Wa” jachcie „Rybit-
do vP°p yn^ta na zlot skautów 
ao Kopenhagi.
nośPi3łerwszych batach działal- 
.WilkA°PClWiada hyły członek 
Malarii ^orskich” dh hm Jan 
nie hvi ^czątki rzeczywiście 
dzie h L *atwe. Pierwsze ło­
nie \ Ua°waliśmy samodziel- 

sPrawił, że dość 
mi JLStatlś.my się posiadacza 

żaglówek przeche­
rach n y?k wówczas w hanga- 
^isk i ym z Poznańskich 
Przewal?0 enie rnłodzieży, i to 
s?kół 7a robotniczej, ze 
st°PnioS°dvWych było trzy“ 
nasterm- ’ ,kursy pływackie, 
starszo; ° wioślarskie i dla naj 
latach n i ze®]ąrskie. W owych 
dach w zawo-

larskich znaczne suk 

com wszechstronną opiekę i po­
moc materialną, organizacyjną i 
wychowawczą, w rezultacie nastą­
pił znaczny rozwój bazy (m. in. po 
większyła się o korty tenisowe). 
Proces ten trwa. Do historii prze­
szły kłopoty ze sprzętem. Wyko­
rzystywany jest dorobek nauki 
m. in. w wyniku nawiązania kon­
taktów z Akademią Wychowania 
Fizycznego. Coraz sprawniej roz­
wiązujemy problemy sportowców 
związane z zatrudnieniem, nauką, 
opieką lekarską, warunkami miesz 
kaniowymi. O rozszerzeniu się kon 
taktów zagranicznych świadczy 
fakt, że ostatnio hokeiści przeby­
wali w Austrii, a w najbliższym 
czasie kajakarze wyjada do Frań 
cji, szermierze na Węgry, gimna­
stycy do NRD, piłkarze do Włoch. 
Zintensyfikowana została także 
praca wychowawcza, akcentująca 
m. in. przywiązanie do barw klu­
bowych. Jedna z form takiego dzia 
łania to obóz letni dla młodzików 
— zawodników różnych sekcji, 
ale jednego klubu: War­
ty przy Zakładach Metalowych 
H. Cegielski. Radykalny przełom 
w sferze socjalno-bytowej i wycho 
wawczej jest gwarancją awansu 
Warty.

„GŁOS”: Czy poprawie warun­
ków uprawiania sportu towarzyszy 
wzrost wymagań wobec zawodni­
ków?

DZIAŁACZE: Stawiamy przed 
nimi konkretne i ambitne zadania. 
Nie zadowala nas, że kajakarze są 
w lidze, chcemy, by ubiegali się o 
mistrzostwo Polski. Cel koszyka­
rzy to awans w 1976 roku do 
ekstraklasy. Hokeiści powinni bar 
dziej wyraźnie niż dotychczas dy- 
stansować swoich rywali. Od piłka 
rzy żądamy, , by tylko rok trwało 
ich rozstanie z II ligą.

„GŁOS”: .Dotychczasowy rozwój 
sekcji piłkarskiej nie skłania do 
takiego optymizmu...

DZIAŁACZE: Duże nadzieje, wią 
żerny z jedenastką utworzoną pod 
kopiec ubiegłego roku z utalento­
wanych i ambitnych piłkarzy, któ 
rych wiek na ogół nie przekracza 
19 lat. Ich udział w spotkaniach 
Ii-ligowych ma charakter głównie 
szkoleniowy, a nie walki o punkty. 
Chodzi o to, by nauczyli się grać, 
by nabrali niezbędnego doświad­
czenia. Wiara w renesans futbolu 
w naszym klubie uzasadniona jest 
tym, że obok tej jedenastki szko­
limy od podstaw młodzież. Warto 
przypomnieć, że przy udziale War­
ty prowadzone są w Technikum 
Mechanicznym klasy piłkarskie 
(obecnie Warta T. M. ma szanse na 
mistrzostwo klasy A juniorów). 
Nasz klub organizuje także turnie 
je piłkarzy-uczniów (szkół podsta­
wowych), a najlepsi spośród nich

cesy, np. jeden z moich kole­
gów, Czesław Sobieraj został 
wicemistrzem świata w jedyn­
kach. Zamiłowanie do wody po 
zostało mi na całe życie.

Po wojnie, już w 1945 roku, 
ożywiła się żeglarską ferajną 
przystań w Kiekrzu, ale dopie 
ro 21 lutego 1971 roku powstał 
tu Harcerski Klub Żeglarski 
mając początkowo 4 „Omegi”, 
2 „bączki” (łodzie z jednym wio 
słem) i 3 szalupy.

Hm Bogumił Jackowiak jest 
obecnie komandorem kierskie- 
go ośrodka żeglarskiego: W 
naszym ośrodku czynnie dzia­
ła ponad 150 młodych żegla­
rzy, którzy obecnie pływają 
na 10 „Cadetach”, 3 „Ok Ding- 
hach” i 8 „Omegach”. Mamy 
również „Motyle” i łodzie wio 
słowe. Jako pierwszy, harcer­
ski ośrodek żeglarski w kraju, 
urządziliśmy dwa lata temu 
spływ „Omegami” do Bułga­
rii. Koncentrujemy się na 
trzech dziedzinach pracy z a- 
deptami sztuki żeglarskiej: 
wychowaniu młodzieży, facho 
wym szkoleniu i turystyce.

Każdego roku około stu mło 
dych dziewcząt i chłopców o- 
trzymuje żeglarskie patenty. 
Podczas tegorocznych wakacji 
poznańscy i wielkopolscy dru- 
howie-wodniacy — przeważ­
nie uczniowie szkół średnich 
— yyezmą udział w 4 turnu­
sach spływów po jeziorach 
mazurskich. W najbliższym 

zasilają zespoły trampkarzy Warty. 
Taka długofalowa praca musi przy 
nieść pożądane rezultaty.

„GŁOS”: W latach 60-tych piłka 
rze-juniorzy Warty byli w czwórce 
drużyn ubiegających się o mi­
strzostwo Polski. Jednakże nie na­
stąpiło nic takiego, co przypomina 
łoby prawidłowy proces szkolenio­
wy np. w Wiśle, której wespół ju­
niorów niegdyś najlepszy w kraju 
teraz stanowi trzon czołowej dru­
żyny I ligi...

DZIAŁACZE: Rzeczywiście ciąg­
łość procesów szkoleniowych w Wi 
śle stanowi wzór godny naśladowa 
nia.

„GŁOS”: Trudny wszakże do 
urzeczywistnienia przy częstych 
zmianach trenerów, zresztą na ogół 
raczej przeciętnych.

DZIAŁACZE: Trafiali się rów­
nież znakomici np. Matias i Brze- 
żańczyk. Przyczyny częstych zmian 
były rozmaite. Np. Błażejewski wy 
jechał na staż trenerski do Bra-

Wyścig Pokoju w Wielkopolsce
Dokończenie ze str. 1 

wiczu był drugi za Lichaczewem, 
wyprzedziwszy Włocha — D. Tin- 
chellę. Na drugim finiszu zwycię­
żył Szurkowski, wyprzedzając Ho­
lendra — G. Maka i zawodnika 
NRD — W. Kuehna. Tak wjęc zdo 
bywszy dalsze sekundy i punkty 
w klasyfikacji na najaktywniej­
szego kolarza nasz lider powiększył 
swą przewagę nad najgroźniejszy­
mi rywalami. Zgromadziwszy w su 
mie 43 punktów Ryszard Szurkow­
ski zdobył na własność fioletową 
koszulkę najaktywniejszego kola­

Ma zdjęciu: lotny finisz w Rawi­
czu wygrał Walery Lichaczew (z 
prawej) przed Ryszardem Szur­

kowskim.
CAF — fot.

czasie w ośrodku powstanie 
harcerska drużyna WOPR-u, 
a także — jest to ewenement w 
skali krajowej — szkółka że­
glarska dla dzieci od piątej 
klasy szkoły podstawowej, 
które będą mogły uczyć się 
żeglarstwa na „Optymistach”.

A jak czuje się młodzież w 
swoim żeglarskim, harcerskim 
ośrodku? Krzysztof Gapski z 
X LO i Marek Przygórzewski 
z VIII LO w Poznaniu, z któ­
rymi wypłynąłem „Omegą” 
na Jezioro Kierskie mają już 
2-letni staż w klubie. Co praw 
da czuli się na początku tro­
chę nieswojo, kiedy wypływa 
liśmy na wspólny rejs, w trak 
cie którego nie brakowało nam 
przygód (m. in. osiedliśmy na 
mieliźnie), ale powodem tego 
była niemal bezwietrzna nie­
dzielna pogoda i mało brako­
wało, a „na pagaja” (czyli 
przy pomocy specjalnego wio 
sełka) musielibyśmy dopły­
nąć do przystani. Ze swojej 
pracy w klubie są bardzo za­
dowoleni, tak samo jak — 
młodsza od nich stażem że­
glarskim — Daria Rokicka z 
„piątki”. Tutaj, w Kiekrzu sta 
rają się spędzać każdą wolną 
chwilę.

Jest tu i możliwość noclegu 
i zaspokojenia głodu, wyma­
gających przecież, bo mary­
narskich, żołądków.

„W ogóle jest tu bardzo faj 
nie” — słyszałem opinie wielu 
żeglarskich zuchów. Z żalem 
też musiałem opuścić gościn­
ny ośrodek, a za mną jeszcze 
długo brzmiał odgłos gwizdka 
dyżurnego wachtowego.

TADEUSZ GOLENIA 

zylii. Inni nie sprawdzili się i dla 
tego odeszli. Nawiasem mówiąc 
trudno pozyskać trenera, który 
chciałby prowadzić szkolenie od 
podstaw, zamiast tylko przygoto­
wywać do spotkań zawodników już 
wyszkolonych. W każdym razie nie 
rezygnując z rozliczenia trenerów z 
ich pracy dołożymy starań, by na­
stąpiła stabilizacja kadry trener­
skiej.

„GŁOS”: A co z pozostałymi naj 
bardziej popularnymi dyscyplina­
mi tj. z boksem i lekkoatletyką?

DZIAŁACZE: Sekcji bokserskiej 
nie będziemy reaktywizować. Nie 
mamy przekonania do tej gałęzi 
sportu, że względu na jej brutal­
ność (znaczną urazowrość — mó­
wiąc językiem lekarskim). Być 
może zorganizujemy sekcję siat­
kówki, która po polskim sukcesie 
w Tokio szybko zdobywa, sobie po 
pularność. Jeśli chodzi o lekkoatle 
tykę to nastąpiły zmiany personal 
ne w’ kadrze trenerskiej, co w po 
łączeniu z plejadą utalentowanej 
młodzieży i przełomem we współ­
pracy klub — zakład każę spodzie 
wać się poprawy wyników. Zbliż? 
jący się jubileusz Warty (65-Iecie 
w 1977 roku) również powinien 
zmobilizować i to wszystkie sekcje 
do przyspieszenia pościgu za czo­
łówką.

Rozmawiał: MICHAŁ ŁUCZAK 

rza i już nikt nie jest w stanie mu 
jej odebrać.

Nie poszczęściło się jednak lide­
rowi wyścigu przy wjeżdzie na sta 
dion. Po szybkim rozprowadzeniu 
grupy przez Szozdę, Szurkowski 
na bardzo ostrym wirażu wjechał 
na chodnik i pogrzebał swe szan­
se na zwycięstwo, pomimo, że pro­
wadził tuż przed stadionem. Wczo­
rajszy etap nie dokonał żadnych 
przetasowań w pierwszej dziesiąt­
ce, nie zmienił też klasyfikacji zes 
połowę i.

Dzisiaj kolarze mają bardzo trud­

ny dzień.. Rano — etap prawdy, 
jazdy indywidualnej na czas. Ro­
zegrany zostanie na dystansie 39 
kilometrów z Kalisza do Konina 
i może bardzo wiele zmienić za­
równo w układach indywidual­
nych, jak i zespołowych. Tadeusz 
Mytnik — znany jako doskonały 
sprinter w jeżdzie na czas, zapo­
wiadał nawet atak na drugą po­
zycję w klasyfikacji zespołowej.

Po południu etap ze wspólnego 
startu z Konina do Łodzi, który 
jak uczą doświadczenia z minio­
nych lat, kolarze zmęczeni poran­
ną jazdą, traktują raczej ulgowo.

(ask)
Mówili na mecie:
Stanisław Szozda — „Przygoto­

wywaliśmy finisz pod Ryszarda 
Szurkowskiego. Popełniłem błąd 
nie wymieniając zdefektowanego 
koła, ale nie spodziewałem się, że 
na stadionie to ja, a nie Ryszard 
walczyć będę o etapowe zwycię­
stwo”.

Ryszard Szurkowski — „Etap był 
szybki, rozegrany w świetnym 
tempie. Nie ma co żałować zmar­
nowanej szansy na finiszu, naj­
ważniejsze to powodzenie w jeż­
dzie na czas.

Trener Karol Madaj — „Opraco­
waliśmy plan rozgrywki finiszo­
wej w najdrobniejszych szczegó­
łach, ale okazało się, że dojazd do 
stadionu był wąski, inny niż się 
spodziewałem. Teraz oczekują nas 
największe emocje, bo dopiero ju­
tro okaże się na co stać czołowe 
drużyny w jeżdzie indywidualnej.

. WYNIKI INDYWIDUALNE 
DZIESIĄTEGO ETAPU WYŚCIGU
1. W. Licha czew (ZSRR) 3:06.10 

(przeciętna szyb. 46.6 km/godz.)
2. G, Martinelli (Włochv) 3:06.20
3. S. SZOZDA (POLSKA) 3.06.30
4. M. Schiffner (NRD) 3:OG.1O
5. V. Moravec (CSRS) „
6. A. Gusiatnikow (ZSRR) „
7. .1. Perez (Kuba) „
8. F. Kalis (CSRS) „
9. M. Tremolada (Włochy) „

| TRANSMISJA Z MECZU 
LECH — ZAGŁĘBIE

| Dzisiaj zostanie przeprowa- 
j dzona transmisja radiowa z 
I drugiej połowy meczu piłkar- 
, skiego — T ech — Zagłębie Sos- 

1 nowiec na UKF pasmo 69,74 
< MHz. Początek o godz. 18.25.

Miara i skala
Nasz felieton z cyklu „Co o tym sądzicie ’ drukowany 

przed tygodniem, zatytułowany „Miara i skala’ , zain­
teresował Czytelników, czego dowodem jest szereg li­

stów, nadesłanych do redakcji. Iragmenty najciekawszych 
korespondencji przedrukowujemy, dziękując wszystkim za 
nadesłane wypowiedzi.
7 rmiar, przyzwoite granice, 

a przede wszystkim du­
ży obiektywizm w ocenie lu­
dzi, spraw i wydarzeń są w 
życiu potrzebne i to każdemu 
człowiekowi i we wszystkich 
dziedzinach życia, w których 
on działa. Słówko na temat 
miary i skali w jakich winno 
się odbywać wspólne, wzajem 
ne nasze ocenianie się... Prze­
cież czynimy to każdego dnia, 
w rozlicznych rozmowach, dy­
skusjach, spotkaniach. Ocenia 
my, krytykujemy, wyśmiewa­
my niekiedy działalność na­
szych bliskich i dalszych, z któ 
rymi wypadła nam żyć, pra­
cować, działać. Czy słusznie? 
W jakiej mierze i skali?

Bądźmy szczerzy. Na pewno 
ta skala jest wyolbrzymiana, 
przybiera, niestety, rozmiary 
nieprawdziwości, często sta- 

j nów upojenia i fantazji. A 
I skutki — wręcz fatalne! Za na 
| szymi pochopnymi ocenami, 
l krzywdzącymi opiniami, nieo-, 
biektywnymi opiniami, jakie 
wystawiamy innym — kryje 
się smutek, rozpacz a niekiedy 
czyjaś tragedia. Co więc ro­
bić? Każdą ocenę lub sad zaw 
sze sprowadzać do skali real­
nego, rzeczywistego obiektywi 
zmu. Jeśli nie musimy i nie 
czujemy się powołani do obo- 
Wiążkll oceniania lub wysta­

wiania opinii nie czyńmy tego 
sami od siebie, szczególnie od- 
nosi się to do sprano i proble­
mów życiowych, których nie 
znamy dobrze lub co do racji, 
których nie jesteśmy dogłęb­
nie przekonani. A może by tak 
dobrze było w miejsce oce­
nianego. postawić wpierw sa­
mego siebie ze swoimi wada­
mi, złymi skłonnościami, nie- 
domaganiami i zapytać siebie 
— co by powiedzieli o nas ci, 
których w danej chwili wy- 
padnie nam ocenić? (1668)

mgr WŁODZIMIERZ REMISZ 
Poznań

Telieton „Miara i skala” 
' skłonił mnie do pew­

nych refleksji. Chwała red. 
Zyckiemu za to, że poruszył 
wróblem stosunku do ważnych 
i mniej ważnych codzien­
nych spraw. Jest zjawi­
skiem powszechnym fakt, że 
snotykamy się z lekcewa­
żeniem pojęć: miara i skala. 
Czy ta skłonność do uogólnia 
nia i wyrabiania mylnych opi

nii nie odbije się niekorzyst­
nie na jej „praktykantach”? 
Należy piętnować tych, któ­
rzy domysły — z wprawą kom 
putera — przetwarzają na fak 
ty, podając je do wierzenia. 
Dopóki miara i skala nie zacz 
ną służyć społeczeństwu zgod 
nie ze swą definicją i przezna 
czeniem, dopóty zatracona zo­
stanie granica miedzy faktem, 
a domysłem. (1667)

MAŁGORZATA NOWAK 
Pniewy

"Tak, autor ma rację. „Od 
' nieumiejętności widze­

nia spraw i zdarzeń w mniej 
więcej właściwych rozmiarach 
tylko krok do utraty poczu­
cia rzeczywistej skali zjawisk 
naszego życia”. Jeszcze dalszy 
krok w tym kierunku — to 
utrata poczucia rzeczywistoś­
ci w ogóle.

Ale obiektywizm nie jest rze 
czą łatwą i nie przychodzi do 
umysłowości człowieka sam 
przez się — niejako automa­
tycznie. Obiektywizmu też trze 
ba się uczyć. Nauka obiekty­
wizmu, umiejętności rozróż­
nień rzeczy pod kątem obiek­
tywnym od subiektywnego w 
życiu — to też jeden z waż­
nych .czynników wychowaw­
czych człowieka, przede wszy­
stkim młod,zieży. (1669)

P. T. 
Poznań

//♦ uwagach „Miara i skala" 
autor stawia zagadnie­

nie sugestywnie ze swego 
punktu roidzenia; chce nadać 
kierunek odpowiedzi. Utrud­
nia to odpowiedź, gdyż zagad­
nienie w nim poruszone ma 
głębsze przyczyny, a źródło 
jego tkwi nie w bieżącej sy­
tuacji. Nie można więc mówić 
ani o umniejszaniu, ani o wy­
olbrzymianiu zjawiska, a tylko 
o osobistym odczuciu 
zainteresowanych.

Na dnie poruszanych przez 
was spraw leży nieraz brak 
dyscypliny części naszego spo 
łeczeństwa, a na jej rozluźnię 
nie wpłynął niewątpliwie 
okres II wojny. Wiem, że od 
jej końca upłynęło 30 lat. Ale 
jest problemem, dlaczego po­
zostałości wojny nadal tak sil 
nie pokutują i tak trudno dają 
się wyrugować. (1665)

mgr MARIAN SCHROEDER 
Poznań

10. V. Algeri (Włochy) „
19. G. BONIECKI „
37. M. NOWICKI „
47. .1. BRZEŻNY „
52. R. SZURKOWSKI .,
68. T. MYTNIK „

WYNIKI DRUŻYNOWE 
DZIESIĄTEGO ETAPU WYŚCIGU
1. ZSRR 9:19.30
2. Włochy 9:19.49
3. Polska 9:19.59
4. CSRS 9:20.00
5. Kuba „

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO DZIESIĘCIU ETAPACH
1. R. SZURKOWSKI 

(POLSKA) 37:29.14
2. H.-J. Hartnick (NRD) 

strata min./sek. 1.13
3. A. Gusiatnikow (ZSRR) 1.49
4. A. Pikkuns (ZSRR) 1.57
5. K.-D. Diers (NRD) 2.05
6. W. Czapłygin (ZSRR) 2.96
7. v. Moravec (CSRS) 3147
8. A. Bartonicek (CSRS) 4.32
9. T. Andresen (Norwegia) 5.14

10. J. BRZE2NY (POLSKA) 6.39
22. T. MYTNIK (POT.SKA) 8.39
27. S. SZOZDA (POLSKA) 10.45
57. M. NOWICKI (POLSKA) 25.38
79. S. BONIECKI (POLSKA) 56.43 

WYNIKI DRUŻYNOWE
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

1. ZSRR 112:32.05
2. NRD strata min./sek. 6.47
3. CSRS 7.09
4. Polska J2.07<
5. Norwegia 13.40

NAJAKTYWNIEJSI ,
1. R. SZURKOWSKI

(FOLSK A) 48 pkt.
2. A, Gusiatnikow (ZSRR) 17 pkt.
3. W. Lichaezcw (ZSRR) 17 pkt.

w tym jest. Napraw- 
dę nieraz stykam się z 

wnioskami, które wyciągane 
są z całkiem trzeciorzędnych 
przesłanek. Na przykład miał 
się zgłosić fachowiec. z 
ZURiT-u do naprawy teleuń- 
zora dzisiaj, a przyszedł ju­
tro: już ktoś tam ocenia nie­
zwykle krytycznie działalność 
całego przedsiębiorstwa. Albo 
lekarz nie był w nastroju wy­
słuchiwać czyichś wynurzeń, 
nieistotnych dla leczonego 
schorzenia pacjenta: już roze 
źlona paniusia wypowiada kry 
tyczne sądy, dotyczące działał 
naści służby zdrowia w ogóle. 
Nie dajmy się zwariować, a 
może raczej: wybić z poczucia 
realizmu — przez tych, co 
ignorują obiektywizm i nie 
znają w gadaninie ni miary 
ni skali. (1669a)

EWELINA GRACZ 
Piła

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. I 
Anonimów nie publikujemy, p 
Zastrzegamy prawo skracanta 
korespondencji Nas? adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 

’ pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Praca 0 Nauka
Potrzebna pomoc domo­
wa. Teł. 41-82-70, w godz. 
16—20. 12815g

Kierowca emeryt, najchęt 
niej z dzielnicy Grunwald 
na prywatny samochód 
potrzebny zaraz. Adam­
ski, ul. Matejki 33a.

13015g

Sprzedam motocykl SHL 
175, trzybiegowy. Ryszard 
Kubis, Pępowo, Promie­
nista 54 . 575p
Agregat prądotwórczy 24 
V sprzedam. 64-730. Wie­
leń n/Notecią, ul. Draw­
ska 9. 563p

| Trzywalcówkę S 70X30 
stalową, chłodzoną wodą, 

I wagę centyzymalną dębo 
i wą, piec parowy 75 1, pra 
i sę kakaową, względnie na 
i ziarnooleistą 4-garnkową, 
I kraty rozsuwane, sprze­

dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10410g

Sprzedam betoniarkę 150
1. Swarzędz, Słowackiego
6. 10454g

0 Samochody

Kupno 41 Sprzedaż
Kupię garaż blaszany — 
sprzedam nowy silnik 
WgK 125. Ul. Bóżnicza 10 
m. 4 lub U (tylko w nie 
dzielę). 10338E

Ciągnik Zetor 50 Super — 
sprzedam. Przyborów 88, 
pow. Nowa Sól. 562p
Sprzedam domek campin 
gowy z wyposażeniem, 
dwa pomieszczenia z we­
randa ca 25 m*. Tel. 621-77 
lub oferty ,.Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 10356g.

Sprzedam koronkę i suk­
nię do I Komunii św., 
ładną garderobę na 8 lat, 
półbuty ortonedyczne nr 
36. Tel. 33-36-24, po 15.

10421g

Sprzedam 2 łóżka żelazne. 
Palacza 74 m. 2. 10497g

Sprzedam opony i dętki 
.,500—16”. Luboń 4 Rut­
kowskiego 28. 10359g

Sprzedam Syrenę 103, przy 
czepą campingową. Wrześ 
nia, ' Powstańców Wlkp. 
37 po 15. 578p

Sprzedam Fiata 126 p, od­
biór IV kwartał 1975 r. 
Grzegorz Kubacki, ul. Ta 
ma kolejowa 2 m. 6, 64-100 
Leszno. 573p

PKP - Oddział Drogowy Poznań 
informuje 

użytkowników przejazdu kolejowego 
w ulicy Garaszewo w Poznaniu w km 
8,796 łącznicy Swarzędz — Poznań 
Starołęka, że z dniem 26 maja br. 

ZOSTANIE ZLIKWIDOWANY.
3215-K1

Kopię gilotynę (od 3—5 
mm blachą). Adres: Dą­
browskiego 115 m. 3.

10399g

Kupię 3 nowe opony Dun 
lopp do Fiata 125p. Po­
znań, Bćlwederska 29.

10362g

Minikalkulator — sprze­
dam. 8 działań + pamięć. 
Tel. 69-06-14. 10372g
Sprzedam ogródek dział­
kowy ..Leśna Polana”, ul. 
Świerczewskiego. Adres 
wskaże ..Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 10393g.

Sprzedam pianino, płyta 
metalowa. Kossaka 3 m. 
6. 10511g

Sprzedam tunel foliowy 
6X30, z folią lub bez. Lu­
boń 3, Wojska Polskiego 
3. 10448g

Sprzedam 100 m! mozaiki 
parkietowej dębowej. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10455g.

Ki

■

Żuka obudowanego, w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10310g.

Sprzedam silnik Mercede 
sa 190 D, ze skrzynią bie­
gów. Głogowska 178 m. 6, 
Tadeusz Wojciechowski.

10346g

Kupię Mikrusa. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10420g.

e Lokale
Panna poszukuje jedno­
osobowego pokoju. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10321g.

Zamienię M-4 własnościo­
we. I piętro, blok ul. Nor 
wida (odbiór III kwartał) 
na trzypokojowe dowolne 
piętro ten sam blok. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 10340g.PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

ODDZIAŁ W POZNANIU
INFORMUJE, ŻE POSIADA W SWOIM ASORTYMENCIE

BETONIARKI WOLNOSPADOWE — 
50 1, 100 1 i 150 1 — łatwe w obsłudze 
dzięki pełnemu ułożyskowaniu zespołów.

SZLIFIERKI DO PARKIETU — zaletą 
tych szlifierek jest możliwość szlifowa­
nia tuż przy listwie podłogowej bez zosta­
wiania nieoszlifowanego paska parkietu.

O SZLIFIERKI DO LASTRICO — stoso­
wane przy pracach wykończeniowych, 
szczególnie przydatne do szlifowania 
parkietów, cokolików, schodów itp.

INFORMACJI UDZIELAJĄ I ZAMÓWIE­
NIA PRZYJMUJĄ PUNKTY HANDLOWE 
„ P E W E X - u” :

— POZNAN 
— KALISZ 
— OSTRÓW 
— LESZNO 
— KOŁO 
— KONIN

— Świerczewskiego 12
— 3 Maja 21
— Królowej Jadwigi 6
— Zwycięstwa 1
— Nowowarszawska 3
— 20-lecia PRL 9

— GNIEZNO — Warszawska 8
— KĘPNO
— PIŁA

— Wiosny 
— Buczka

Ludów 14
34

SPRZEDAŻ ZA WALUTY
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WYMIENIALNE I BONY TOWAROWE BANKU PKO SA,

3158-K1

Medyczne Studium Zawodowe 
w Śremie,

ul. Dutkiewicza 5 — telefon nr 622

Pracownicy poszukiwani

Z powodu wyjazdu sprze­
dam spiesznie dom jedno­
rodzinny. murowany. 1 ha 
ziemi ornej (światło, siła), 
szkoła, sklep, szosa na 
miejscu. Na listy nie od­
powiadam. Cena do uzgod 
nienia na miejscu. Jesion 
na. poczta Wronki, pow. 
Szamotuły, Jan Bodziony.

10277g
Kupię domek z ogrodem, 
wolnostojący najchętniej 
w okolicy Junikowa lub 
Plewisk. w cenie do 300 
tys. zł. Leon Czekalski — 
Poznań, Żmigrodzka 12 
m. 1. 10304g

0 Różne
Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów. mebli wyściełanych 
na miejscu u klienta. Zgło 
szenia telefoniczne 454-69. 
rano, wieczorem. Ill25g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

12739g
Zakład Usługowy W. Mi- 
smrewicz, bezpyłowo cy- 
klinuje narkietv, malo­
wane nodłogi — lakieruje. 
Tel. 67-46-28.1346Sg
Szukam stałego dostawcy 
dafni. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10469g

0 Matrymonialne
Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie zna­
jomości zapewnia Biuro 
Matrymonialne ..Jutrzen­
ka”. 81-963 Gdynia 1. ul. 
Migały 35. skrytka pocz­
towa 105. Informacja 10 
zł w znaczkach poczto­
wych. 5OO-K2
Kawaler pięćdziesięciolet­
ni pozna pannę. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10369E.

g Przystojna pani, wyższe 
g wykształcenie (Akademia 
g Medvczna\ mieszkanie — 
51 nożna kulturalnego nana 
£1 na stanowisku, lat 40—50.
8 Cel matrvmonialny. Ofer 
g tv ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 19 dla 10298g. 
n------------------------------------------ •

Dla znajomej po 30. wv-
Pj sokiej. szczupłej, renre- 
g zeptacyinej, wykształce- 
g nie wyższe — poszukuje 
pi odnoAyiełlniewo p»na. Cel s 
g m»trvmonia’nv. oferty — ■ 
n ..Prasa”, Grunwaldzka 19 

•= dla 10405g.

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Dyrekcja

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 
w Poznaniu, ulica Marchlewskiego 

OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW 
do Zasadniczej Szkoły Budowlane1 

przy PPBP - 2 w Poznaniu 
na rok szkolny 1975/76

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— MURARZ - TYNKARZ,
— BETONIARZ . ZBROJARZ,
— MONTER konstrukcji żelbetowy^
— MONTER konstrukcji drewnianych 

— cieśla,
— MONTER wewnętrznych instalacji 

budowlanych,
— STOLARZ BUDOWLANY.

Nauka trwa dw’a lata (w klasie mechanik 
maszyn budowlanych i stolarz budowlany 
3 lata), każdy uczeń w Zasadniczej Szkole 
Budowlanej PPBP - 2 — otrzymuje wy. 
nagrodzenie:

— do ukończenia 16 lat — 250,— z| 
— w I roku nauki:

w zawadach budowl. — 520,— Z] 
w zaw. instal. i mech. — 360,— z;

— w II roku nauki:
w zawodach budowl. — 600,— Z] 
w zaw. instal. i mech. — 480,— Z| 

— w III roku nauki — stawka osobiste.
go zaszeregowania w wysokości 5,50 
zł/godz. plus premia w wysokości do 
25 proc, miesięcznego zarobku oraz 
nagroda z funduszu zakładowego.

Ponadto Dyrekcja PPBP-2 zapewnia: 
— młodzieży nie mającej warunków 

dojazdu, miejsce w internacie (Dom 
Młodego Robotnika),

— bezpłatną odzież roboczą i wyjściową, 
— narzędzia oracy oraz inne świadcze­

nia wynikające z układu zbiorowego 
pracy w budownictwie,

— codzienny jednorazowy bezpłatny po­
siłek regeneracyjno-wzmacniający.

Po zakończeniu Szkoły absolwenci mają 
zanewnioną dobrze płatną pracę oraz po­
moc w uzyskaniu mieszkania spółdzielcze­
go.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej 
nauki kierujemy do Technikum Budowla­
nego dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela oraz zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Szkolenia i Adap­
tacji PPPP - 2 w Poznaniu, ul. Marchlew­
skiego 128, telefon 650-51.

1330-K1

PRZYJMUJE ZAPISY
na rok szkolny

rozpoczynający się 1 września 1975 roku

na Wydziale Pielęgniarstwa
O przyjęcie mogą ubiegać się kandydatki 
posiadające świadectwo dojrzałości lub 

świadectwo ukończenia liceum 
ogólnokształcącego.

STUDIUM ZAPEWNIA STYPENDIUM 
ŻYWNOŚCIOWE.

Absolwentki mają zagwarantowaną pracę 
w służbie zdrowia.

Dyrekcja
Medycznego Studium Zawodowego.

919-K2

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwesty­
cyjnego przy ZEPM, Poznań, ul. Grunwaldzka 1, 
zatrudni zaraz 

elektromonterów.
Warunki pracy i płacy do omówienia na 

miejscu w Wydziale Kadr, pokój 3 — codzien-
nie od godz. 8—13. 3017-K1

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski — 
zatrudnią zaraz na niżej wymienionych 
stanowiskach:

— zastępcę kierownika d/s wykonawstwa — 
w Samodzielnym Oddziale Wykonawstwa 
Inwestycyjnego w Poznaniu, wymagane 
wykształcenie wyższe budowlane plus 
uprawnienia;

— inspektorów nadzoru — wymagane wy­
kształcenie wyższe, wzgl. średnie budow­
lane z uprawnieniami.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia
Zawodowego — pokój 101. 2913-K1

Zamienię mieszkanie 2-po 
kojowe (piece. I piętro, 
Wilda) — na M-2 duże 

lub M-3. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10339g

Pokoju z kuchnią poszu 
kują bezdzietni. Ofertv 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 10342g.
Mieszkanie 2 pokoje, ku­
chnia. z dozorstwem — za 
mienie na równorzędne 
lub pokój z kuchnią bez 
dozorstwa. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10348g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10368g
Bezdzietne małżeństwo — 
naukowcy (członkowie 
SM), wynajmie lub kupi 
mieszkanie 1—2-pokniowe. 
Ofertv — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10375g.
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UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Fabryki Obrabiarek Specjalnych „Ponar - Wiepofama’ 
im. Aleksandra Kowalskiego w Poznaniu, 

ul. Janickiego nr 22PROWADZI NABÓR UCZNIÓW
do klas pierwszych na rok szkolny 1975/76 

do następujących szkół:

I. ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ (3-letniej) - 
w zawodach:

tokarz,

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 
„ARMET” w POZNANIU, 
ul. Michała 40/46, tel. 727-27

Komenda 
Ochotniczego Hufca Pracy 

przy Konińskich Zakładach Naprawczych 
PWB w Koninie

OGŁASZA

OGŁASZA WERBUNEK CHŁOPCÓWNABÓR KANDYDATÓW w wieku o 16—18 lat Jo OIIPNA UCZNIÓW w systemie dochodzącym w celu przy­
uczenia w zawodzie:

Komfortowe, spółdzielcze, 
ńokój, kuchnią, c. o.. II 
ptr., Łazarz — zamienię 
na 2-nokojowe. nowe bu­
downictwo. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10394S.
Mieszkanie kwaterunko­
we. 3 pokoie. kuchnia, 
komfort, onrócz c. o., na 
I piętrzę, w Środzie Wlkn. 
—< zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty — 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 10395g.
Zamienię M-4 dwupokojo 
we. spółdzielcze — na po­
dobne lub wieksze w Po 
znaniu, wzelednio woie-

n
frezer,
elektromechanik,

wytaczarz,
mechanik maszyn,
formierz - odlewnik.

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej korzystają 
z następujących świadczeń : 
— odzieży ochronnej, 
— deputatu węglowego po roku nauki, 
— mydła i proszku do mycia, 
— mleka, o ile określają to warunki nauki.
Mogą również korzystać z wczasów zakładowych 
ze stołówki przy szkole.
W okresie nauki uczniowie otrzymują następujące 
miesięczne wynagrodzenie :

oraz

do nauki w zawodzie :
♦ ślusarza,
♦ ślusarza narzędziowego,
♦ mechanika precyzyjnego,
♦ tokarza,
♦ elektroenergetyka.

Okres nauki trwa 3 lata.
Czas pracy ucznia — 3 dni praktyka 
w Spółdzielni, 3 dni nauka w szkole za­
wodowej.
W okresie nauki uczeń otrzymywać bę­
dzie wynagrodzenie ryczałtowe wg obo­
wiązujących przepisów’.

Chętni podjęcia nauki proszeni są o skon­
taktowanie się osobiste lub telefoniczne — 
pod w. wym. adresem.

— TOKARZA,
— ŚLUSARZA,
— ŚLUSARZA - SPAWACZA, 
— MODELARZA.

Okres przyuczenia trwa od 1—1,5 roku 
(w zależności od indywidualnego opano­
wania zawodu).

Junakami OHP mogą zostać chłopcy 
którzy:

— ukończyli minimum 7 klas szko­
ły podstawowej lub obecnie 
uczęszczają do klasy 7,

— ukończyli szkołę podstawową,
bądź obecnie uczęszczają 
klasy 8.

Junacy, którzy uczęszczają do kl. 7 
będą mieli możliwość uzupełnienia 
kształcenia podstawowego.

do

i 8, 
wy-

STRONA

2428-K1

Wynagrodzenie w okresie przyuczenia' 
— 600 zł miesięcznie.

Zgłoszenia przyjmuje Komenda Ochotni­
czego Hufca Pracy przy Konińskich Za­
kładach Naprawczych PWB z siedzibą w 
Marantowie, w biurowcu, pokój nr 112 lub
hala regeneracji, pokój nr 59. 937-K2

wództwie. Jan 
Jelenia Góra.
skleeo 16 m. 12.

Meisner,

10417g

Kupię mieszkanie Spół­
dzielcze Poznaniu. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1()4iqg.

Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, korytarz, 
ubikacia w mieszkarriu. 
piece. 58 m! — na pokój 
z kuchnią, c. o. oferty — 
,.Pre«a” Grunwaldzka 19 
dla 10423g.

0 Nieruchomości
Domek campingowy nad 
pięknym jeziorem, nieda­
leko Wolsztyna sprzedam. 
Biskup, 1 Maja 14, 64-200
Wolsztyn. 576p
Okazja! Sprzedam pilnie 

/gospodarstwo 10 ha z bu 
dynkami. inwentarzem i 
maszynami, 25 km ód Po 
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12814g.
Sprzedam 2 ha ziemi z za 
budowaniami gospodar­
czymi, położone 1 km od 
stacji kolejowej Porażyn, 
pow. Nowy Tomyśl. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10239g.

n

IR

n.

w I roku nauki 
w II roku nauki 
w III roku nauki

325,— zł,
520— zł, 
wynagrodzenie wg I grupy

zaszeregowania osobistego — 6,50 zł/godz. netto.
Uczniowie, którzy osiągną pozytywne wyniki w prak­
tycznej i teoretycznej nauce mogą otrzymać kwartalną 
nagrodę w wysokości do 20 proc, wynagrodzenia mie­
sięcznego.
Formierz - odlewnik otrzymywać będzie wynagrodzenie 
wg oddzielnych zasad.
Uczniowie klasy II i III korzystają również z zakład0'
wego funduszu nagród.
Absolwenci Zasadniczej Szkoły Zawodowej mogą ubie?ac 
się o przyjęciezdo zakładowego Technikum Mechanicz­
nego dla Pracujących na podstawie skierowania dyrekci1 
FOS „PONAR - WIEPOFAMA”.
LICEUM ZAWODOWEGO (4-letniego)
o specjalności:

mechanik obróbki skrawaniem.
Uczniowie Liceum Zawodowego mogą ubiegać się o sty­
pendium. >
Po 4 latach nauki w Liceum Zawodowym absolwent 
otrzymuje świadectwo ukończenia szkoły średniej i zawo^ 
mechanika obróbki skrawaniem. Zdanie matury W X 
ceum Zawodowym uprawnia do starania się o przyj?01
na wyższe studia zawodowe.

Zapisy przyjmuje i dalszych informacji udziela sekreta^ 
Zespołu Szkół — codziennie w godz. od 9—16, telefon 463- ;- 

2514-K1
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fabryka Pomocy Naukowych
pcZnaniu, ul. Międzychodzka 3/5

OGŁASZA

NABÓR uczniów
’ przyzakładowej szkoły zawodowej

1975/76 w następujących zawodach: 
pa

lakiernik natryskowy
— okres nauki 2 lata,

ślusarz ogólny — okres nauki 2 lata,J, — 
gjeldromonter — okres nauki 3 lata,

4 tokarz — okres nauki 3 lata.

warunkiem przyjęcia jest świadectwo 
kończenia 8 klas szkoły podstawowej 

i świadectwo zdrowia.
niowie otrzymują wynagrodzenie:

" I rok nauki — 300,— zł, 
" u rok nauki — 480,— zł, 

III rok nauki — 780,— zł.
Ponadto wyróżniający się uczniowie 
otrzymują 20 proc, premii kwartalnej, 

omszenia prosimy kierować do Fabryki 
«Naukowych w Poznaniu, ul. Mię- 
Sodzka 3/5 - Dział Szkolenia i Kadr.

2447-K1

pracownicy poszukiwani

d Międzynarodowych Targów Poznań- 
2? _ nrzyjmie zaraz na czas określony do 
Eyprzy organizacji Międzynarodowych Tar- 
Llechnicznych:

rzemieślników i pracowników wykwali-_ rzemiesiniHow i
filcowanych do prac fizycznych m. in.
ogrodników,
dekarzy, 
malarzy, 
ślusarzy, 
tapicerów i innych,

„ pracowników niewykwalifikowanych do 
prac pomocniczych i służby porządkowej, 
oraz dozorców.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Wy- 
fciale Służb Pracowniczych Zarządu MTP w 
Poznaniu, ul. Głogowska 14 (parter) w godzi- 
Łach od 11—13, z wyjątkiem soboty. 3272-K1

Dnia 17 maja 1975 r. zmarł nasz drogi kolega

STANISŁAW PIASKOWSKI
tzłonek Klubu Seniorów Lotnictwa przy Aero­
klubie Poznańskim, uczestnik walk w 1939 roku 
w kraju oraz na polach walk we Francji i Anglii.

Cześć Jego pamięci!

Koledzy Klubu Seniorów 
Lotnictwa przy A. P.

13799g

MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE NR 3 
im. Władysława Biegańskiego w Poznaniu, 

al. Stalingradzka nr 41

PRZYJMUJE ZAPISY
na rok szkolny 1975/76 — na wydziały :

ANALITYKI MEDYCZNEJ, 
ELEKTRORADIOLOGIĘ 
FIZJOTERAPII, 
HIGIENY, 
PRACOWNIKÓW SOCJALNYCH, 
TECHNIKI FARMACEUTYCZNEJ.

Nauka w Studium trwa 2 lata. Absolwenci Studium otrzy­
mują dyplom technika poszczególnych specjalności, instruk­
tora higieny lub pracownika socjalnego.

O przyjęcie do Studium mogą ubiegać się absolwenci po­
siadający świadectwo dojrzałości lub ukończenia szkoły 
średniej ogólnokształcącej.

Podanie o przyjęcie należy kierować do sekretariatu Me­
dycznego Studium Zawodowego rr 3 w Poznaniu, al. Stalin- 
gradzka 41 — do dnia 15 czerwca 1975 roku.

Studium nie posiada internatu.
Szczegółowych informacji udziela sekretariat Studium —

nr telefonu 592-88, 589-47.
2393-K1 g]

Praca 0 Nauka © Samochody
Przyjmę panie do pracy 
w ogrodnictwie. Poznań, 
Pstrowskiego 55. 13798g
Kobiety i mężczyzn za­
trudni ogrodnictwo. Ul.

Sprzedam Trabanta 601. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13901g.
Akcesoria samochodowe i

Starołęcka 185. 13717g

0 Sprzedaż
Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki. Chełmońskie­
go 17 m. 12, po godz. 17. 
____  13372g
Sprzedam pianino czarne 
marki Hoffman - Berlin. 
Tel. 634-71, po godz. 16.

13512g
Sprzedam snopowiązałkę 
ciągnikową WC 3 i tra- 
wiarkę do traktora. Ma­
rian Targosz, Piekary, po 
czta Jeziorki, pow. Po­
znań. 10439g
Sprzedam 2 łóżka. Ulica 
Świerczewskiego Ha m.
21.

motocyklowe dużym
wyborze poleca Pawilon, 
ul. Warszawska, narożnik
Michała. 10555g
Sprzedam karoserię Fiata 
125p, po wypadku, z no­
wymi elementami. Jan 
Łuczak, Chlewo 68 . 63-526 
Bukownica, pow. Ostrze-
szów. 10514g
Sprzedam Skodę 1000 MB. 
rok produkcji 1968, stan 
dobry. Szymanowiec. tel. 
19, pow. Pleszew. 10430g

e Lokale

10484g

Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie SM — poszu­
kuje pokoju od lipca. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10464g.

+ Dnia 18 maja 1975 r. odeszła od nas niespo­
dziewanie, opatrzona Sakramentami św., na­

sza najukochańsza matka, siostra, szwagierka, 
teściowa, ciocia, babcia i prababcia, przeżyw­
szy lat 77, śp.

MARIA FITZMANN
z domu Krankowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Zamienię pokój 30 m*, ku 
chnia wspólna, parter, na 
pokój, kuchnią, samodziel 
ne, chętnie Łazarz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11129g.
Na mieszkanie właśnościo 
we M-4 lub M-5 zamienię 
warsztat częściowo urzą­
dzony, z mieszkaniem 57 
m!. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11130g.
Zamienię pokój, kuchnią, 
nowe budownictwo, śród­
mieście, parter i pokój w 
mieszkaniu wspólnym, Je 
życe, parter, na 3 względ 
nie 4 pokoje, w starym 
budownictwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11131g.
Przyjmę na pokój dwie 
panienki. Poznań, Kościel 
na 18 m. 19, godz. 8—12 
lub 16—19. 13356g

Małżeństwo bezdzietne — 
pilnie wynajmie pokój, 
kawalerkę lub piętro w 
willi. Tel. 468-03. 13902g
Mieszkanie 4 pokoje z ła­
zienką. kuchnią, I ptr., 
pow. 100 m* (piece) — za­
mienię na mniejsze rów­
norzędne 2 lub 3 pokoje. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla i0452g.

UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 

Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w P o z n a n i u, ul. Dzierżyńskiego nr 198OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klas pierwszych na rok szkolny 1975/76 

do następujących szkół:
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ (3-letniej)

a)

b)

specjalnościach:
grupy obróbki mechanicznej w zawodach:
tokarz, frezer, szlifierz, wiertacz;
grupy obróbki ręcznej w zawodzie
ślusarz - spawacz.

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie 
ZSZ korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pra­
cownikom HCP.
W okresie nauki uczniowie otrzymują następujące 
miesięczne wynagrodzenie :
— W I roku 
— w II roku 
— w III roku

nauki 
nauki 
nauki

300,— zł,
480. zł,

6,50 zł za godzinę, to jest
około 1.300,— zł miesięcznie.

Uczniowie wyróżniający się w teoretycznej i praktycznej 
nauce zawodu mogą otrzymać premię.
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą się ubie­
gać o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pra­
cujących.
LICEUM ZAWODOWEGO (4-letniego)
o specjalności:
— mechanik obróbki skrawaniem.
Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzy­
mują świadectwo ukończenia szkoły średniej i zawód — 
mechanik obróbki skrawaniem.
Uczniowie dobrze uczący się mogą ubiegać się o stypendia.
Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty
1.
2.
3.
4.
5.
6.

podanie, 
życiorys, 
świadectwo ukończenia VII klasy, 
odpis otrzymanych ocen za pierwsze półrocze kl. VIII, 
świadectwo zdrowia, 
cztery fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela dalszych informacji sekretariat
Zespołu Szkół Zawodowych HCP, pokój 205 codziennie
w godzinach od 8—15, telefon 33-12-31, wewn. 212.

2822-K1

Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią i dozorstwem, o- 
kolice Starego Rynku — 
na podobne bez dozor- 
stwa. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10472g.
Poszukuję mieszkania — 
pokój z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10509g.

Sprzedam w Gnieźnie wil 
lę jednorodzinną, nową, 
atrakcyjnej budowy (gra­
nit) z ogrodem 1.070 m’ 
zadrzewionym, garażem. 
Willa prawie wykończo-
na. Zięba, Gniezno, Po-
znańska 5, tel. 11-89.

507gpr.

Zguby 0 Różne

Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 11603g

Lampjs żyrandole, kable, 
kontakty oraz szyny z ra 
mami do zasłon — poleca 
pawilon, ul. Warszawska, 
narożnik Michała. 10556g
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Dnia 19 maja 1975 r. zasnęła w Bogu, nasza 
ukochana siostra, szwagierka i ciocia

STANISŁAWA KOTLARSKA
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 15.30 
z kościoła św. Ducha w Grodzisku.

W głębokim smutku pogrążona

Grodzisk Wlkp., Powstańców Chocieszyńskich 16.
13826g

W dniu 19 maja 1975 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, mama, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 70

BRONISŁAWA STRANC
z domu Januchowska 

odprawiona zostanie w kaplicy przy 
■ Niedziałkowskiego 22 bm. o godz. 8.15, a po- 

s o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

13843g

t u. U 19 ma3a 1975 r. zmarł, przeżywszy 
srlarh , nasz drogi ojciec, teść i dziadek, Chętny, prawy człowiek, śp.

WACŁAW PIASCIK
długoletni pracownik CZS Mleczarskich

Obędzie się dnia 22 bm. o godz. 13.95 
cmentarzu junikowskim.

Ze smutkiem żegnają Go 
córka, zięć i wnuki 

n__  13849g

W dniu 17 maja 1975 r. zmarł

JAN ROSIEJAK
°raz że®namy cenionego pracownika

0 fego i życzliwego człowieka.

Zmar,ego wyrazy głębokiego współ- 
a składają

Pracownlcy i młodzież
m * Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej

13703g

roku po krótkich i ciężkich 
teść i ?n?arł mój najukochańszy mąż, 

dziadek, przeżywszy lat 56
z”tępcalnŹ LE0N borowski

OKP w Lublinie,
Knwm °.KP w Poznaniu, odznaczony 

' z,°tym . Orderu Odrodzenia Pol-
"cdalejn y '. Sr*brnym Krzyżem Zasługi, 

p0 1 XXX-lecia Polski Ludowej.

dnia 12 maja 1975 r. w Lu- 
s uźonych n arzu Przy ul. Lipowej w Alei 

* smun stracie powiadamia 
s*utku pogrążona

Ul. Turniowa 27.

Ul. Gąsiorowskich 10 m. 13. 13834g

Mieszkanie w Poznaniu, 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
c. o., komfort, ewentual­
nie z garażem, w dobrym 
punkcie — pilnie zamienię 
na równorzędne we Wroc 
ławiu, najchętniej okoli­
ca pl. Grunwaldzkiego lub 
Biskupin. Oferty 59031, 
Wrocław „Prasa”, Mazo­
wiecka 17. 1318-K2

® Nieruchomości
Sprzedam parcelę 900 m\ 
Poznań-Bogucin, ul. Gnieź
nieńska 7. 13355g

Dom piętrowy (16 pokoi, 
wc, łazienka) oraz 5 ga­
raży, magazyny, sad i plac 
pod ewentualną zabudo-
wę razem 0,55 arów.

żona z dziećmi
13226g

Znaleziono owczarka col- 
lie. Tel. przed południem 
67-12-51, wewn. 26, po po-

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

U839g

łudniu 67-48-66. 13719g 0 Matrymonialne

tDnia 19 maja 1975 r. zmarł nasz najukochań­
szy mąż, ojciec, teść, brat, wujek i dziadek

ALFONS BIELAWSKI
mistrz kominiarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 8.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Mieszkanie jednopokojo­
we — komfortowe, bal­
kon, nowe budownictwo 
zamienię na większe, mini 
mum dwa pokoje, łazien­
ka. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 10463g.

przy stacji kolejowej Łam 
binowice, ul. Dworcowa 
4, pow. Niemodlin, woj. 
Opole — sprzedam. Infor 
macji udziela W. Pusz, ul. 
Szpitalna 2/17. 53-511 Wro 
cław, (tel. 487-52, po go­
dzinie 17). 1319-K2

Piesek brązowy pudel za­
ginął 17. 5. 75 w okolicy 
ul. Ślusarskiej. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Janków 
slca, Ślusarska 12 m. 1.

13619g

Zagubiono pieczątkę o tre 
ści — Wojewódzka Spół 
dzielnia Transportu Wiej 
skiego w Poznaniu, Od­
dział Rejonowy w Ostrze­
szowie, Baza Kępno.

3248-K1

Rynek Jeżycki 2 m. 11. 13903g

+ W dniu 19 maja 1975 roku zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach najukochań­

szy mąż, ojciec, syn, teść, dziadek, zięć, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 51, śp.

BRONISŁAW KSIĄŻEK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godz. 

13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Ul. 27 Grudnia 2.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

13846g

+ Dnia 19 maja 1975 roku zmarła po krótkich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza najdroższa siostra, szwagierka 
i ciocia, w wieku 80 lat

BENIGNA BUKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona pozostaje

Ul. Słoneczna 31. 13885g

tDnia 17 maja 1975 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, opatrzona Sakramentami św., 

najukochańsza żona, mamusia i babunia, prze­
żywszy lat 68

JOLANTA KAŻMIEROWSKA
z domu Gracz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

13701g

tDnia 19 maja 1975 r. zmarł niespodziewanie, 
namaszczony Olejami św., mój najdroższy, 

niezapomniany mąż, nasz ukochany ojciec 
i dziadek, przeżywszy 74 lata, śp.

JÓZEF KOSTRZEWSKI
emerytowany długoletni leśniczy

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w czwar­
tek, dnia 22 bm. o godz. 11 do kościoła, a następ-
nie pogrzeb na cmentarzu 
czu.

W głębokim 
żona, córki, 

Leśnictwo Mięcierzyn.

parafialnym w Lub-

smutku pogrążone 
wnuczka i rodzina

13785g

tW dniu 19 maja 1975 r. zasnął w Panu, prze­
żywszy lat 51, śp.

CZESŁAW WEŁNA
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

13707g

-|- W dniu 18 maja 1975 r. zasnęła w Bogu

EUFROZYNA MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godzi­

nie 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W sftiutku pogrążeni 

mąż, córki, zięć i wnuczka 
13835g

tDnia 18 maja 1975 r. zakończyła pracowity 
żywot, opatrzona Sakramentami św., nasza 

kochana, najlepsza mama, teściowa, babcia, 
prababcia i bratowa, przeżywszy lat 91, śp.

PELAGIA ŚWIĄTEK
z domu Stachowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone
* dzieci i rodzina

Ul. Głogowska 189 a m. 2. 13844g

tDnia 18 maja 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach odeszła od nas na zawsze na­

sza najdroższa, nigdy niezapomniana mamusia, 
teściowa i babcia, przeżywszy 66 lat, śp.

STANISŁAWA JANASIK

Pogrzeb 
o godz. 17

Luboń, ul.
Autobus z

z domu Kaszarek 
odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 
na cmentarzu w Wirach.

Pogrążeni w głębokim smutku 
córki, syn i rodzina 

J. Mazurka 37.
domu żałoby o godz. 16.15. 13839g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 maja 1975 r. po długich i ciężkich

niach odszedł
!erpic-

od nas na zawsze najdroższy.
najukochańszy mąż, ojciec, teść, dziadek 1 pra­
dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

JÓZEF PAWŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku 
rodzina

Ul. Rolna 40 m. 11. 13754g

coi

Na Bal Samotnych — za­
poznawczy 24 maja zapra­
sza Biuro Matrymonialny 
..Ognisko”, Poznań, Stru­
sia 9. Bilety do nabycia w
Biurze. US56g

Wdowa bezdzietna — po­
zna pana do lat 62, w ce 
lu matrymonialnym, naj­
chętniej ogrodnika. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10458g.

tDnia 19 maja 1975 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 73, nasz kochany ojciec, teść 

i dziadek

ROMAN DĄBROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 16 

na cmentarzu winiarskim, ul. Piątkowska.
W smutku pogrążona

U". Obornicka 239. l’850g

tW dniu 19 maja 1975 roku żasnęła w Bogu 
w wieku lat 83, śp.

JADWIGA PIELUCHA
z domu Grabarska

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

Zawiadamiają

Ul. Sikorskiego 33 m. 15.
Parusowie

13842g

tDnia 17 maja 1975 r. zasnął w Bogu najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść, dziadek i brat, 

przeżywszy lat 58, śp.

FRANCISZEK POSTAREMCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 12.10 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. Łozowa 84 m. 12. 13752g

tW dniu 18 maja 1975 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach moja uko­

chana żona, nasza najdroższa mama, teściowa 
i babunia, przeżywszy lat 62, śp.

ZOFIA CYBICHOWSKA
z domu Sadowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
13774g

3BBS!

4- Dnia 20 maja 1975 r. zmarł w Bogu mój naj- 
I droższy mąż, nasz najtroskliwszy ojciec, 
teść, dziadek i szwagier, śp.

JÓZEF MIELCAREK
emerytowany starszy radca PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w

żona
Ul. Kadłubka 8 m. S.

23 bm. o godz. 14.15

głębokim smutku 

z rodziną

IBS



MAJ Tymoteusza,

21 Wiktora

Środo Słońce: 3.37—19.37

Obiecujący program 
akcji „Lato 75“t TEATRY Jj

OPERA — g. 19 Polski Teatr Tań 
ea Balet Poznański (występ gościn 
ny).

MUZYCZNY — g. 19,„Noc w We 
necji”.

POLSKI — g. 19 „Makbet”.
NOWY — g. 19 „Szkoła błaz­

nów”.
LALKI i AKTORA — próby.

K KIMA-----------1

KDF MUZA — g. 10. 12, 14, 16 
„Na samym dnie” (RFN-USA 18 
i.), g- 18. 2 * * * * * * * 10 * * 13 * * * * * * 20 „z.meg” (jug. 15 1.).

2 do 12 tygodni i kazano się o 
nie dowiadywać. Jakoż w po­
łowie stycznia br. klientkę po
informowano, że za kilka dni 
może krzesła odebrać. Poje­
chała więc, niestety na próż­
no. Powiedziano, że jeszcze nie 
ma i że będą za dwa tygodnie. 
Ale i tego terminu nie aotrzy 
mano.

Klientka znów jeździła, te­
lefonowała, dowiadując się 
za każdym razem, że „jeszcze 
nie ma”. Tak upłynęło owych 
12 tygodni. Dalszą zwłokę tłu­
maczono tym, że nie dotrzy­
mali terminów prywatni sto­
larze, wykonujący dla Spół­
dzielni Pracy Tapicerów szkie 
lety krzeseł.

Gdy minęły kolejne 3 ty­
godnie, Felicja P. zwróciła się 
o pomoc do redakcji. Zarząd

WIADOMOŚCI: 8.01, 1, 2, 3. 4. 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 15.05, 16.05. 19. 22. 23.

Transm. z trasy XII etapu WP: 
g. 15. 15.30. 16, 16.30. 17.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75 — aud. Studia 
Młodych; 8.45 Muzyka spod strze­
chy — tańce rzeszowskie, śląskie 
i kurpiowskie; 9 Konc. muz. pol­
skiej: 9.40 Regionalne Ośrodki 
Naukowe — w 30 rocznicę zało­
żenia Uniwersytetu Łódzkiego;
10 Czytamy klasyków — „Kate­
dra Panny Marii w Paryżu” — 
fragm. pow.; 10.30 Z estrad i scen
operowych naszych sąsiadów; 11
Koncerty Telemanna; 11.40 Z na­
ukowej prasy: 11.50 Od Tatr do 
Bałtyku — region krakowski: 12.05 
Słuchacze piszą — my odpowiada­
my; 12.15 Czeska muzyka ludowa;
13 B. Britten: Wariacje; 13.20 Mo­
zart — Uwertura do opery „Lucio 
Silla”; 13.35 ..Antykwariat z ku­
rantem” — ..Komedianci” — ga­
węda; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny — Tanzania: 14 O zdro
wiu dla zdrowia; 14.15 Rep. lite­
racki J. Jankowskiej; 14.35 Utwo 
ry R. Kwiatkowskiego; 15 Program
dla dziewcząt i chłonców; 15.40 A. 
Gallert — śpiewa pieśni Haydna.
Mozarta i Hauera; 16 W trosce 
o słowo i treść — kultura języka 
w rozumieniu lekarzy: 17.25 Aud. 
dokum.: 17.50 Radioexpress: 17.55 
Artyści Poznania na estradzie i 
poza estradą; 18.40 Pod skrzydła­
mi Hermesa — maerazyn handlu 
wewnętrznego: 19 Muzyka opero­
wa: 19.15 Język francuski: 19.30 
Teatr PR — Studio Współczesne. 
Cykl: Autorzy naszych słucho­
wisk: „Trawą wyrosnąć”: 20.20 
Miedzynar. Trybuna Kompozyto­
rów: 21.22 Górecki: 4 preludia; 
2L55 Rozmowy i refleksje pedago­
giczne; 22.05 Stołeczne aktualnoś­
ci muzyczne; 22.30 URIT: „Stule­
cie impresjonizmu”, cz. I; 22.50 
Warto przypomnieć — o Francisz 
ku Karpińskim mówi H. Ładosz; 
23 Impresje jazzowe; 23.35 Co sły­

Dni PAŁACOWŁ — g. 15.30 „Zie 
nua obiecana” (poi. 15 1.), g- 10.30 
DKF.

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Ostatni seans iilmowy” (USA 
13 1.).

Bałtyk — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Britannic w niebezpieczen- 
s-twte” (ang. 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 „Och 
jaki pan szalony’’ (ang. 15 1.).

GriONWALD — g. 17, 19.30 „Pa­
miętnik szalonej gospodyni” (uSA 
18 L).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 
„Denana strachu” (fr. 18 1.), g. 18, 
20 „Czas życia i miiosci” (fr. i<s i.).

KOSMOS — g. 17.30 „Najemnik” 
(ang. 15 1.), g. 20 „Z zimną krwią” 
(USA 18 1.).

MALTA - g. 16, 18, 20 „Pułapka 
W delcie Dunaju” (rum. b.o.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Czermen, miłość i kindżał” 
(radź. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Konformi­
sta” (Wł. 18 1.).

OLIMPIA i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne.
^aNCERNIAK — g. 17. 19.30

„Straszna teściowa” (radź. b.o.).
iUALIO — g. 10, 12.30, 15.15, 17.30, 

20 „cńariey yarrick” (USA 18 1.).
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 

17, 19.30 „Dni miłości’’ (meks. 15 1.).
SCALA — g. 15.45, 18, 20.15 „Mi­

chał Strogow — kurier carski” 
(bułg. 15 L)»

T1(UZA — g. 17.30, 19.30 „Śmierć 
wybiera” (czes. 15 1.).

WARTA — g. 10 „Michaś przy­
wołuje świat uo porządku”, g. 12, 
Ib, 17.30 , 20 „Saiari 500u’ (jap. n.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15.45, 16.45, 18.45 „Macocha”
vaoz. b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Nieucnwytny morderca” 
(wł. 18 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15, 17, 19.15 

„Grubasek” (czes. b.o.).
EOTOPLAST1KON — g. 13—18 

„Monte Cassino”.
*

. OGROD ZOOLOGICZNY ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka — 
g. 9—18.

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka — ui. Garbary 17; cni- 
rurgia dziecięca — ul. Krysiewicza 
7; laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tei. 66-00-66, nagie zacnoto- 
wania i porady lekarskie — cel. 
63-735: wpadki uliczne i w miej­
scach punlicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (ai. 
Marcinkowskiego 21) — teL 989 g. 
7—22.

Telefon zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 167/109, Głowna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

RAD8O
PROGRAM I: 7.40 Takty i mi­

nuty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. 
naszych przyjaciół; 8.30 Studio 
S-13; 8.45 Maj w piosence; 9.05 Gi- 
tariada; 9.25 Studio S-13; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką; 9.45 
Studio S-13; 10.08 Muzyka popular­
na: 10.15 Studio S-13; 10.30 „Czar­
ne jagody”, fragm. 9 pow.; 10.45 
leksykon jazzu „B’» — ode. VII; 
11 Studio S-13; 11.18 Nie tylko dla 
kierowców; 11.25 Refleksy; 11.30 
Rzeszów na muzycznej antenie — 
cz. I; 11.45 Studio S-13; 12.20 Rze­
szów na muzycznej antenie — cz. 
II; 12.40 Konc. życzeń; 13 Kujaw­
skie melodie ludowe; 13.30 Z anto­
logii polskiego jazzu; 14 Pieśni i 
tańce górali sądeckich, orawskich 
i podhalańskich: 14.30 Sport to 
zdrowie; 14.35 Muzyczne nowości 
z Hawany; 15.10 Listy z Polski; 
15.15 Włoskie płyty: 15.35 Ope­
retka, jej twórcy i wy­
konawcy; 16.15 Pronozycje do Li? 
sty Przebojów; 16.35 Aktualności 
kulturalne; 16.40 Ballady duetu 
Mark-Almond; 17.30 Wzajemnie, 
bez zobowiązań; 18 Muz. i Aktual­
ności; 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.30 Przeboje non stop; 19.15 
Gwiazdy polskich estrad; 19.45 
Rytm, rynek, reklama: 19.55 Alko­
hol, alkoholizm, alkohol: 20 Nau­
kowcy rolnikom: 20.15 Fonoserwis; 
21 ,.Postawv i wzory” — solidar­
ność — dyskusja z udziałem dr K. 
Starczewskiej: 21.15 Sniewa Klari 
Katona; 21.25 Konc. chopinowski: 
22.15 Beat po hiszpańsku; 22.30 Mo- 
to-sprawy; 22.45 Lully — Suita tran 
cuska g-moll; 23.08 Koresponden­
cja z zagranicy: 23.13 Piosenki do 
sł m Jadwigi Dumnickiej; 23.29 
Panorama stylów jazzowych.

strona

Akcja „Lato — 75”, któ­
rej założenia progra­
mowe omawiało ostat­

nio Prezydium Zarządu Wo­
jewódzkiego TKKF w Po­
znaniu, ma w tym roku 
polegać m. in. na maso­
wej nauce pływania dzieci 
przebywających na kolo­
niach. Przewiduje się, że od 
czerwca do sierpnia chłopcy i 
dziewczęta w wieku 7—14 lat 
będą się uczyć pływać w 46 
ośrodkach.

Program „Lata — 75” obej 
muje również konkurs „Sport 
i rekreacja w naszym osiedlu”, 
w ramach którego będą orga­
nizowane wycieczki, biwaki, 
gry i zabawy dla dzieci spę­
dzających wakacje w mia­
stach — w punktach wczaso­

Kronika Miasta Poznania
Ukazał się kolejny (2) tegorocz­

ny numer kwartalnika „Kro­
nika Miasta Poznania”.

Zeszyt otwiera sprawozdanie z 
plenarnego posiedzenia KW par­
tii w Poznaniu, poświęconego reali 
zacji programu społeczno-gospodar 
czego rozwoju Poznania i woje­
wództwa na lata 1976— 1980. Jak 
wiadomo, posiedzenie takie odby­
ło się w Poznaniu 22 listopada 
ubr. Wydrukowano też przyjętą 
na plenum odezwę do społeczeń­
stwa.

Pozycję części artykułowej „Kro 
niki” stanowi publikacja Bogumi 
ła Ziółka pt. „Zagadnienia ludnoś 
ciowe Poznania w latach 1945—75”. 
Natomiast w dziale „Materiały” 
Jan Załubski opracował artykuł 
pt. „Budowa Trasy E-8 w latach 
1972 1974” (odcinek miejski- 
wschodni), do której to pozycji za 
łączono spis przedsiębiorstw za­
trudnionych przy budowie. Dalej — 
Andrzej Choniawko pisze o dzia­
łalności Związku Młodzieży Pol­

Pragnąc umeblować miesz 
Kanie, Felicja P. zamó­
wiła pod koniec listo­

pada ub. r. w poznańskiej 
Spółdzielni Pracy Tapicerów 
wersalkę i 6 krzeseł. Wersal­
kę zobowiązano się wykonać 
w 3 tygodnie i w tym czasie 
rzeczywiście była gotowa. Ina 
czej z krzesłami. Tu termin po 
dano bardzo nieokreślony: od 

wych. Niejako uzupełnieniem 
tego przedsięwzięcia ma być 
prowadzona wyłącznie w Po­
znaniu akcja p.n. „Lato w 
mieście”, której celem jest 
wypełnienie wolnego czasu 
młodzieży. Dla niej, a także 
dla dorosłych, będą organizo­
wane codziennie 4-godzinne za 
jęcia w 5 ośrodkach sportowo- 
rekreacyjnych Poznania.

Kolejny kierunek działań 
w akcji „Lato — 75” to orga­
nizacja różnych form czynne­
go wypoczynku w ośrodkach 
wczasowych zakładów pracy.

Jak widać plany są obiecu­
jące. Należy sobie tylko ży­
czyć by ich realizacja ( w ubie 
głych latach nie najlepsza) 
przebiegała sprawnie. (ak)

skiej w Poznaniu w latach 1948— 
1956, a Olgierd Błażewicz drukuje 
artykuł pt. „Teatry poznańskie w 
latach 1970—1973”.

W numerze również sylwetka 
prof. dr. Felicjana Dembińskiego 
— Budowniczego Polski Ludowej, 
lista laureatów nagród Miasta Poz 
nania i województwa poznańskie­
go za rok 1974 oraz pośmiertne 
wspomnienia o Januszu Gilewiczu 
i dr. Józefie Rzósce.

Uzupełnienie zeszytu stanowi 
część sprawozdawcza, a w niej 
m. in. kronika 25-Iecia Biura Pro- 
jektowo-Badawczego Budownictwa 
Ogólnego „Miastoprojekt-Poznań”, 
pióra Barbary de Mezer. Pisze też 
Janina Pęcherska-Szczepska o 
działalności wystawienniczej Towa 
rzystwa Miłośników Miasta Pozna 
nia w latach 1962—1974.

Jak zwykle — wydanie bogato 
ilustrowane, a niektóre publikacje 
uzupełnione wykresami i tabela­
mi. (c)

Skutki
S.P. Tapicerów poinformował 
nas, że przez cały 1974 r. był 
kłopot z owymi szkieletami i 
dlatego podano aż 12-tygod- 
niowy termin wykonania usłu 
gi. Dowiedzieliśmy się także, 
iż klientka wybrała spbie 
krzesła typu „Chodzież”, któ­
rych wytwórca na jakiś czas 
przerwał dostawy i że odrzu­
ciła zaproponowany jej inny 
wzór krzesła.

Treścią tego wyjaśnienia 
Felicja P. poczuła się urażo­
na, uważając, że spółdzielnia 
bezpodstawnie na nią usiłuje 
przerzucić winę za niedotrzy­
manie umowy. Wzór krzesła 
bowiem nie został przez nią 
wybrany podczas składania 
zamówienia, lecz n a r z u co- 
n y, jako jedyny możliwy do 
zrealizowania. Podczas jedne­
go z wielokrotnych pobytów 
w spółdzielni widziała tam 
zresztą około 10 gotowych 
krzeseł typu „Chodzież”, prze­
znaczonych jednak dla innego 
odbiorcy. Owszem, kiedyś 
pokazano jej inny typ krze­
seł, proponując by zdecydowa

chać w świecie; 23.40 Beethoven: 
Trio B-dur op. 11.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka: 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Co kto lubi; 9 ..Przedział mor 
derców” — pow.; 9.10 Jazz z daw 
nych lat; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 
Romantyczny Richter: 10 „Har- 
lem” — śpiewa i gra na gitarze 
Bill Withers; 10.15 Język niemiec 
ki; 10.35 Pieśni i piosenki śpiewa 
M. Magomajew; 10.50 ..Szczęścia­
rze” — pow.: 11 Jazz ze Skandy­
nawii; 11.20 Zvcie rodzinne — ma 
gazyn; 11.50 Pieśni i piosenki śpię 
wa A. German; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Dzień jak co dzień — ma 
gazyn; 15.10 E. Presley i jego na­
śladowca; 15.30 Herbatka przy sa­
mowarze; 15.50 Larry Coryell — 
gitarzysta prawie doskonały; 16.15 
Piosenki z listów: 16.45 Nasz rok 
75; 17.05 „Przedział morderców” — 
new.; 17.15 Kiermasz płyt: 17.40 
Pisarz miesiąca — S. Zieliński: 
18 Muzykobranie: 18.30 Polityka 
dla wszystkich: 18.45 Aktualności 
muzyczne z Paryża: 19 „Noce i 
dnie” — pow.; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Dzień zabójcy — gawęda; 
20.10 Wielki pianista — S. Rach­
maninow: 20.50 „Minotaur” — słu­
chowisko: 21.20 Rytm naszych cza 
sów; 21.50 Opera tygodnia; 22.08 
Śpiewa Gilbert O’Sullivan: 22.15 
Trzy kwadranse jazzu: 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje A. 
Makowiecki; 23.05 „Podróż do śród 
ka_Ziemi” — baśń muzyczna; 23.55 
Śniewa zespół Kram.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15. 17. 19.30, 22.

( TELEWIZJA }
PROGRAM I: 6.25 — TTR — Ję­

zyk polski, 1. 39 Zygmunt Krasiń­
ski — „Nie-Boska komedia”; 6.55 — 
TTR — Chemia, 1, 42 — Nawozy

Nasz park — nasza durnia
Kiedy przed 14 laty grupa 

zapaleńców Zarządu 
Miejskiego TPPR w Po­

znaniu rzuciła hasło prze­
kształcenia 100-hektarowego 
terenu byłej pruskiej Cytade­
li w park wypoczynku — wszy 
scy byli zgodni, że jest to za­
mierzenie gigantyczne. W jed 
ną z kwietniowych niedziel 
1961 roku, przy ul. Za Cyta­
delą przystąpiono do pierw­
szych prac. Brakowało planów 
zagospodarowania, teren na­
jeżony był jeszcze niewypała­
mi, usiany lejami po bombach 
i pociskach, gruzami. Była tyl 
ko wizja — Parku Braterstwa 
Broni i Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej na Cytadeli. Bo ta­
ką nazwę otrzymał nie istnie­
jący jeszcze obiekt. Miał on 
w przyszłości stać się symbo­
lem wspólnej walki przeciw 
faszystowskiemu najeźdźcy — 
symbolem pokojowej współ­
pracy. Dawna twierdza obra­
zująca militaryzm pruski mia 
ła stać się miejscem zabaw 
dla dzieci i wypoczynku dla 
wszystkich obywateli miasta.

Z biegiem czasu coraz wię­
cej poznaniaków, na apel po­
wołanego do życia społecznego 
komitetu budowy parku, sta­
wało do społecznej pracy. Nie 
było jeszcze maszyn. Podsta­
wowe prace wykonywały ofiar 
ne ręce ludzi. Potem zjawił się 
pierwszy spychacz, ale wej­
ście na teren prac trzeba by­
ło zamknąć. Coraz częściej u- 
kazywały się niewypały. O- 
chotników przybywało. Upo­
rządkowano już tereny przy 
ul Wojska Polskiego, Za Cy­
tadelą, Nad Bogdanką.

Z jaką radością budowniczo­
wie parku powitali oddanie pier 
wszej jego części, położonej 
na terenie samej Cytadeli, 
między pomnikiem a dzisiej­
szym muzeum. To był sygnał 
do rozpoczęcia generalnej ofen

zwłoki
ła się na nie; ze względu jed 
nak na ich kształt i cenę 
ofertę musiala odrzucić.

Po upływie czterech miesię 
cy od zawarcia ze spółdzielnią 
umowy, Felicja P. odebrała 
wreszcie gotowe krzesła. I na 
tym sprawę można by zakoń­
czyć, gdyby nie jej epilog. 
Otóż klientka postanowiła 
uzyskać od spółdzielni od­
szkodowanie za niedotrzyma­
nie terminu, przewidzianego 
w umowie i wynikłe stąd dla 
niej straty. Krzesła bowiem 
rriiały służyć do umeblowania 
pokoju, wynajmowanego po­
przez Biuro Zakwaterowania 
Hoteli Miejskich.

Felicja P. wystąpiła zatem 
do Spółdzielni Pracy Tapice­
rów ze stosownym pismem, 
a jej zarząd po pewnym cza­
sie zawiadomił redakcję, że 
klientce przekazuje 828 zł. 
Tak kosztowne okazało się 
dla spółdzielni przewlekanie 
wykonania zamówienia i nie­
dotrzymanie umówionego z 
klientką terminu, (zk)

fosforowe. Podział i przemiany 
chemiczne w glebie: 7.40 — „Go­
rączka złota” — film fab. prod. 
USA (kolor); 9 — Dla szkół — Che­
mia — kl. VII — Sole: 10 — Dla 
szkół — Fizyka — kl. VII — Świat 
dźwięków: 10.30 — W drodze do 
nowego; 11.05 — Dla szkół: Histo­
ria — kl. VII — Póki my żyjemy; 
12.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski — 1. 29 — P. Kosti- 
kow i T. Tkaczenko — Z nakazu 
serca: 13.25 — TTR — Matematyka 
— 1. 44 — Graficzne rozwiązywanie 
układu równań stopnia I z dwie­
ma niewiadomymi; 14.40 — Poli­
technika — Fizyka — Kurs przy­
gotowawczy — Elementy fizyki 
jądrowej i cząstek elementarnych 
— cz. I i II; 15.45 — NURT — Nau 
czanie początkowe matematyki — 
Kolorowe liczby: 16.20 — Dziennik 
(kolor); 16.30 — XXVIII Wyścig 
Pokoju — XI i XII etap: 17.40 — 
Dla młodych widzów: — Skrzydła; 
18.10 — Losowanie Małego Lotka; 
18 20 — Teleskop; 18.40 — Polska — 
Konto 1975 (kolor): 19.20 — Dobra­
noc — Bajki z mchu i paproci (ko 
lor); 19.30 — Dziennik (kolor): 20.20 
— „Gracz’’ — film fab. prod. radź, 
fkolor); 21.55 — Kronika Wyścigu 
Pokoju; 22.05 — Sylwetki X Muzy 
— Barbara Kosidowska, Stefan 
Kaźmierczak: 22.30 — Dziennik (ko 
lor): 22.45 — Wiadom. sport.

PROGRAM II: 17.05 — Język fran 
cuski — 1. 44 — cz. I — Kurs II 
stopnia: 17.35 — W bratniej wspól­
nocie; li.05 — Kino miniatur — 
Żart filmowy (kolor); 18.50 — Trio 
fortepianowe Es-dur op. 1 nr 1 — 
Ludwika van ,ńeethovena — w 
wykonaniu Tria Krakowskiego; 
13.20 — Dobranoc i DzienniŁr (ko­
lor); 20.20 — Informator Tu/ystycz 
ny; 20.50 — Dziecko w św^ecpe do­
rosłych — próg, publ.; 21.20 — 24 
godziny (kolor); 21.30 — Język an­
gielski — 1. 29 — Kurs podstawo­
wy; 22 — „Raport 36” — film fab. 
prod. KRLD: 23.45 — NURT — Nau 
czanie początkowe matematyki. 

sywy. Nikt już nie wątpił, że 
wizja przybierze realne kształ 
ty. Do pracy stanęły całe za­
kłady pracy, instytucje, woj­
sko, młodzież szkolna i indy­
widualni ochotnicy. Z pomo­
cą przyszły oddziały inżynie­
ryjne wojsk radzieckich z ca­
łym ciężkim sprzętem. Ich do 
wódca pięknie powiedział, że 
jest to drugie, lecz jakże in­
ne natarcie na Cytadelę. I tak 
z roku na rok piękniał park, 
wzbogacając się o nowe obiek 
ty.

Park Braterstwa Broni i 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
stał się unikalnym obiektem 
w kraju, którego zazdroszczą 
nam mieszkańcy innych miast. 
Stał się dowodem wielkopol­
skiej gospodarności, inicjaty­
wy i pracowitości, a jednocze­
śnie wielką wyspą oddzieloną 
od ruchu miasta starodrze- 
wiem. Idealne miejsce dla 
wypoczynku. W jego budowę 
włożono wiele społecznej pra­
cy i nakładów finansowych. 
Nie wszystko jednak da się 
obliczyć w złotówkach. Istnie­
ją. bowiem wartości niewy­
mierne, takie jak ofiarność, 
zapał, zaangażowanie społecz­
ne. Wpływałą one na przywią 
zanie mieszkańców miasta do

tego obiektu, na troskP 
go i jego stan.

I dlatego w czasie Ost^ 
go spaceru niedzielni 
parku na Cytadeli zroM P się smutno. Komu 2? * 
dzały drzewa niedawno 
dzone tuż przy kawiarni 
sprawca pragnął popi *' $ 
swoją siłą wobec koiP 
wyrywając z korzenia^ 
de drzewa i rzucając l 
ścieżkę? Komu przeszłej 
kopia Don Kichota z I a 
chy, że ją złamał? 
prawdę bohater CerŁ? 
jest najlepszą tarczą do J 
cania weń kamieniami? ? 
rzają się i tacy, którzy ni 
czą sadzonki rododendron- 
roz, rzadkie gatunki 2 
ków...

Kto ma strzec porządku 
parku? Celowe wydaje ’ 
chyba utworzenie oddziel 
administracji parku, dvs^ 
nującej odpowiednią liczba• 
dzi. Same apele i pomoc J. 
łeczna, chociaż bardzo wab 
nie załatwią wszystkiego 
przecież zależy nam, byWl 
szym parku, powstałym zn 
szej pracy i będącym J 
dumą — zapanował ład i j, 
rządek, by szanowano 
wspólne dobro.

JERZY KNAru

„Żacy, łamcie się zdromuteńko"
Gdyby któryś z pozna­

niaków, nie znający zwy­
czajów studenckich, zajrzał 
w tych dniach do jednego 
z budynków poznańskich 
uczelni, zdumienie jego nie 
■miałoby z pewnością gra­
nic.

Tabuny studentek i stu­
dentów „przetaczających 
sie” po uczelnianych kory 
tarzach, tam i ówdzie nada 
jare — zaiste furmańsko- 
rolniczego charakteru — 
o^rzyki-pytania: ..Do przo­
du. czu do tyłu?” (co zna 
cru: „Zdałeś, czu nie zda­
łeś”). czy też „Kosi nie ko 
si? Dał ci śrubę?”, łezka na 
policzku dziewczyny. uś­
miech szczęścia i radości 
na twarzy innego studenta 
— oto obrazki, które w ma 
ju i czerwcu, zaobserwować 
'•■rożna w każdym zakamar 
ku uczelni.

..Sesja — nasze miłe pa 
nie” — krzyknęli gromkim 
a zgodnym chórem, którejś 
nocy żacy z akademika 
„Zbyszko” do koleżanek z 
„Jagienki” przy ul. Obor­
nickiej, głosząc wszem i 
wobec kolejna. naukowa 
ekskursyje. której wynik 
zadecyduje, czy przejdą na 
następny rok studiów, czy 
też bedzie z tym nieco kło 
potów. Większość żaków — 
jak wskazuia corocznie wy 
niki egzaminów — dobrze 
przygotowuje się do „star 
cia” z egzaminatorami, pre 
zentujac wysoki poziom wie 
dzy. Pozostali, do których 
świadomości sygnał zbliżają 
cych się egzaminów dotarł..

z niejakim opóźnieniem, 
mają pewne luki w swy^ 
myślątkach i dlatego stan 
ją się nie tyle „przejść”, ile 
„przeskoczyć” na wyższy 
rok studiów.

Znakomicie rozbudować 
studencka giełda, będąc; 
swoistym barometrem staną 
fizycznego, psychicznego i 
wymagań danego egzaminu 
tora. przygotowywanie trio, 
„prytań żucia” pod adn. 
sem. owego, które maja ui 
pić jego czujność w trakcie 
egzaminacyjnego spotkaniu, 
udawanie sie po porady do 
wróżek (niekoniecznie ztm 
dowych) — wszystko to siu 
żyć ma. uzyskaniu upraemfo 
nei pozytywnej oceny w 
indeksie.

Gdy sprzyja pogoda, stu 
denci okupują z podręczni 
kami, parki., woląc nauko 
na świeżym powietrzu sd 
dusznych czytelni. Nierząd 
ki. też jest obecnie nożny 
niakom widok bosych stóp, 
unistawionuch przez im­
pet okna, w studenckim do 
mu. bowiem, prawo med'j 
cuny ołosi. iż od ukrwie- 
nia nóg zależy ukrwiemt 
całego organizmu, który 
wówczas z całą pewności} 
lepiej przyswaja pewno 
prawdy naukowe.

Zgodnie z nowym, re^k 
laminem. studiów, studenci 
mona zdawać egzaminy do 
końca września, lecz m.c- 
iac przed sobą wizie „W- 
kacji z książką” większość 
z nich ..startuie” już ty^ 
,.ł am.cie sie zdrowiutenko > 
mili żacy, (tg)
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